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Wstrętny mord.
Wstrętny mord! Podszedł z tyłu i

jak czekista wpakował w potylicę śmier­
telną kulę. Ohyda!

Całą Polskę przeszedł wstrząs nerwo­
wy. Ludzie wiedzą, że fakt był faktem
i zdaje im się, że im ktoś opowiada o-

krutną. obrzydliwą bajkę. Nie chcą wie­
rzyć, aby 'w tych tragicznie ciężkich
chwilach, jakie przeżywamy, mogli się
znaleźć ludzie, którzy do ogólnego stru­
mienia łez i potu mogli dodać choć to

wąskie pasemko krwi, jaka popłynęła z

ciała polskiego m inistra spraw we­
wnętrznych na kamienie ulicy Foksal.

Mord wywołał przygnębienie. N ikt
nie może zrozumieć celowości tej zbro­
dni. Czy dziś ktokolwiek przy zdrowych
zmysłach może sobie choćby we śnie

wyobrażać skuteczność mordu politycz­
nego? Romantyzm ubiegłych stuleci kie­
rował wielokrotnie skrytobójczą broń

przeciw w 'ielkim tego świata i skutków

tych zbrodni doszukać się w historji nie

można.

Ludzie napróżno gubią się w domy­
słach. Lecz ktokolwiek mógł być zbro­
dniarzem odpowiedzialność spada na

otaczający nasze państwo duch rewolu-

cyj i zamachów w rodzaju mordu na pre­
mierze rumuńskim Duca. ,,Gazeta Pol­
ska" pisze:

Tesli okaże ęię, że tak 'jest, jeśli wy­
jaśnione -zostanie, gdzie tkwią korzenie

mordu, na jakim fermencie wezbrała ta

zbrodnia — to trzeba będzie chore m iej­
sce organizmu społecznego wypalić bia-

łem żelazem. I pora, aby wiedzieli i pa­
m iętali o tem wszyscy: — okres nieod­
powiedzialności w dziejach Polski skoń­
czył się. Za zbrodnię odpowiada zbro­
dniarz, za zbrodnię polityczną odpowie­
dzialny jest nietylko sprawca fizyczny,
ale i sprawca polityczny. Nie powtórzy
się już w Polsce ohydne widowisko sła­
bości, jakiem był pogrzeb Prezydenta
Narutowicza, gdzie za trumną stali uro­
czyście współwinni morderstwa. Spokoj­

na, beznamiętna, ale surowa sprawiedli­
wość stoi na straży ładu Rzeczypospoli­
tej. Sprawiedliwość ta czynić będzie
swoją powinność aż do końca."

To są jasne słowa. Jeśli zbrodniarz
chciał zachwiać fundamentami rządu o-

siągnie tylko ich wzmocnienie,bo z krwi

rodzą się najczęściej tylkó mściciele. I

dlatego właśnie to skrytobójstwo może

wywołać tylko skutki wręcz odwrotne o.i

zamierzonych. Taki jest zawsze los tych
nikczemnych w swej politycznej głupo­
cie zbrodni.

Za ciężkie jest życie obecne, za w iel­
kie stają przed nami zadania, abyśmy
mogli sobie pozwolić choćby na chwilo­
wą utratę spokoju, czy na rozpalenie na­
miętności politycznych.

Ból serdeczny nad otwartą trumną śp.
Bronisława Pierackiego powinien połą­
czyć wszystkich w usiłowaniu wypro­
wadzenia naszego życia wewnętrznego
na spokojne tory, na tory pracy i zaufa­
nia w moc idei i umiłowania dobra

wspólnego, a nie apelacji do morder­
czych kul. Wiele się na naszą niwę za­
kradło kąkolu. Wyplenić go trza wszel­
kimi siłami, zdrowe posiać ziarno i du­
chem chrześcijańskiego zjednoczenia
brzeniknąć. (-)

Minister Pieracki ofiara
skrytobójczego zamachu.

Przebieg zamachu, wedle wiadomości

zebranych na miejscu przez oficjalną
jsfJazetę Polską", był następujący:

Minister Bronisław Pieracki udał się
wczoraj jak codzień z 'ministerstwa spr.
wewnętrznych do Klubu Towarzyskiego,
mieszczących się przy ul. Foksal 3. Mini­
ster Pieracki stale tam obiadował.

Gdy minister Pieracki opuścił samo­
chód i wszedł do przedsionka klubu,
zbliżył się doń z tyłu młody osobnik, któ­
ry od jakiegoś czasu czatował u wejścia,
błyskawicznym ruchem w yjął z kieszeni
rewolwer i oddał z bezpośredniej blisko­
ści do ministra Pierackiego trzy strzały.
Dwie kule ugodziły ministra w tył gło­
wy, jedną przeszła koło ucha, druga
przez potylicę — utkwiła w górnej części
czaszki. Trzeci strzał chybił. Minister
Pieracki upadł zalany krwią na podłogę.

Sprawca zamachu rzucił się do u-

cieczki. Usiłował go zatrzymać woźny
kluba, lecz zbrodniarz zagroził mu re­
wolwerem i skierował się w stronę ul.

Kopernika. Za uciekającym pogonił
przechodząc^ \v tyrrt czasie ul. Foksal

st. Posterunkowy X komisarjatu. Między
uciekającym i policjantem nastąpiła
wymiana strzałów. Policjant Obrębski
został ranny w rękę.

Za zbrodniarzem puściło się w pogoń
również kilka osób znajdujących się w

tym czasie w Klubie Towarzyskim oraz

zaalarmowani przechodnie.
Zbrodniarz z ul. Foksal skręcił w uh

Kopernika, a potem w dół ul. Szczyglej
zamkniętej jak wiadomo z jednej strony
wysokim parkanem. U końca ulicy
zbrodniarz, widząc zbliżający się pościg
przesadził parkan, okalający fabrykę
kafli Stachiewicza, tu wskoczył na dach

niskiego budynku i przedostał się na te­
ren zakładu św. Kazimierza, znajdujące­
go się już w pobliżu Wisły.

Ciężko rannego ministra Pierackiego
karetka pogotowia przewiozła z Klubu

Towarzyskiego do szpitala Ujazdowskie-
00.

Na miejsce zamachu przybył natych­
miast silny oddział policji, który otoczył
całą dzielnicę. Dokonano obławy we

wszystkich domach i ogrodach przy uli­

cach sąsiadujących z miejscem zbrodni.

Zatrzymańo szereg podejrzanych osób,
które nie mogły się wylegitymować.

Ciężko rannego, ministra. Pierackiego
w stanie nieprzytomnym przewieziono
do szpitala Ujazdowskiego. . Niezwłocz­
nie przystąpiono do operacji.

Naczelny lekarz szpitala płk. Soko­
łowski, w towarzystwie asystentów

przystąpił do operacji
wyjęcia kuli. Jedna kula drasnęła tyl­
ko powierzchownie skórę na czaszce i

przeszyła prawe ucho. Druga nato­
miast przebiła czaszkę w lewej części
potylicznej, przecięła tiętnicę krwio­
nośną, przeszła przez część lewej poł-
koli mózgowej i dalej naukos przez
prawą półkulę i zatrzymała się pod

prawą pokrywą ciemieniową czaszki,
druzgocząc' ją od wewnątrz. Był to t.

zw.' ślepy postrzał, bo kula nie wyszła
nazewnątrz.

Pierwszy wysiłek lekarzy skierowany
szedł w kierunku zatrzymania krwoto­
ku. Krew udało się zahamować. Na­
stępnie

lekarze przystąpili do trepanacji
czaszki.

Kulę wydobyto.
Stan chorego pogarszał się z każdą

chwilą, tętno słabło.

Przybył wezwany kapelan ks. Skoreł

i udzielił konającemu Sakramentów

św., ,,in articulo mortis" i ostatniego na­
maszczenia olejami św. Przy łożu ran­
nego czuwał brat jego, wicemin. Kazi­
mierz Pieracki.

Na wieść o tragicznym wypadku
przybyli do szpitala II. wicemin. 6praw
wojskowych gen. Slawoj-Składkowski,

marszałek Car, gen. Reuppert, szef
centrum wyszkolenia sanitarnego gen.
Kołłątaj-Srzednicki, wicewoj. Ołpiński
i inni. Wszyscy zgromadzili się przed
pawilonem oddziału chirurgicznego'.

O godz. 5,15 popoł. nastąpiła agonja.
Min. Bronisław Pieracki

skonał na rękach brata,
lekarza i kapłana. Na zwłokach złożo­
no wiązankę białych kwiatów.

Obecni zgromadzili się przy zwło­
kach. Przybył ks. biskup polewy Gaw­
lina i odmówił nad zmarłym krótką
modlitwę.

Zwłoki przeniesiono do kostnicy szpi­
talnej.

Kapelan odprawił ostatnie modły.
Rysopis zbrodniarza.

Osobnik, który dokonał zamachu
na śp. m inistra Br. Pierackiego, był
wzrostu niskiego, wąsy miał przystrzy­
żone po angielsku. Ubrany był w gar­
nitur sportowy i czapkę cyklistówkę.

Morderstwo polityczne.
Warszawa, 16 czerwca, godz, 9-ta ra­

no, Korespondent stały ,,Dziennika
Bydgoskiego" telefonuje do nas drogą

okrężną, ponieważ, jak go na poczcie
poinformowano, linja telefoniczna W ar­
szawa— Bydgoszcz zastała uszkodzona.

Osoby zbliżone do śp. m inistra Pie­
rackiego twierdzą, że mamy do czynie­
nia z zorganfzowanem morderstwem

politycznem. To samo twierdzi bliski
ministrowi Pierackiemu organ ,,Kurjer
Poranny" wzywając czytelników, aby
nie dać się sprowokować zuchwalstwu

grup, które grasują tylko dlatego, bo

siły sanacyjnych szeregów nie zostały
wyzwolone i uprawnione do powiedze­
nia ostatniego słowa.

,,Ekspress Poranny" pisze, że ,,po^
siew zła musi być wypleniony. Polską
niemogą trząsać paroksyzmy nienawiści

prowadzące do znieprawieriia dusz, nie­
ma toleraricji dla niszczycieli” .

,,Gazeta Polska" stwierdza, że zamach

był nietylko zbrodnią, lecz także non­
sensem. Tak dalece nonsensem, że nie

wiadomo komu go przypisać, ani zga­
dnąć w jakiem środowisku politycz­
nem, w jakich ugrupowaniach tkwią je­
go korzenie.

Awantury uliczne
w Warszawie.

Wczoraj późno wieczorem do godz.
1l-ej w nocy demonstrowały na ulicach

Warszawy oddziały Legjcnu Młodych.

Uroczystości 1 5 -lecia XV Dywizji
w obecności przedstawiciela Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym

Bydgoszcz przeżyje swoje wielkie dni w

związku z 15-leciem XV Dywizji Piechoty
Wielkopolskiej.

Wprawdzie tragiczny wypadek dzie­
jowy uniemożliwił przybycie do Bydgo­
szczy Panu Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej prof. Ignacemu Mościckiemu, nie­
mniej jednak całe społeczeństwo musi

dać wyraz swojej łączności z armją i

wziąć udział w niedzielnych uroczysto-
ściach.

Przedstawicielem Pana Prezydenta
będzie inspektor arm ji gen. dyw. Ale­
ksander Osiński.

Program uroczystości ulegnie zmia­
nom tylko w szczegółach odnoszących
się bezpośrednio do osoby Głowy Pań­
stwa. W dniu dzisiejszym nie odbędzie
się więc powitanie Pana Prezydenta, na­

tomiast nie ulega zmianie capstrzyk na

błoniach jachcickich.
Program uroczystości niedzielnych na

Jacbcicach pozostanie bez zmiany.
Również poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod kościół, budowany przez po­
wiat bydgoski w Brzezie, odbędzie się
przewidzianym trybem.

Oczywiście żałoba nie pozwala na

odbycie rautu, który miał wydać za­
rząd miejski na cześć dostojnych gości.

,,Dziennik Bydgoski" numerem dzi­
siejszym oddaje hołd 15-tej dywizji pie-
chcty i żołnierzowi polskiemu, który
krwią swoją okupił wolność ojczyzny
i jest dzisiaj jej najlepszym puklerzem.
Zmiana programu uroczystości zmusiła

nas do wstrzymania części materjału
poświęconego przyjazdowi do naszego
miasta Pana Prezydenta Rzeczplitej.
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Demonstracje te skierowane były prze­
ciwko obozowi radykałno-narodowemu.
Młodzież sanacyjna zmusiła niektóre
lokale restauracyjne, w których prze­
bywali narodowcy, do zamknięcia.

,,Sztafeta - organ O. N . R .
- dziś

nie wyszła. Redakcję zamknięto.
Dzisiejszej nocy nieznani sprawcy

wybili szyby i zniszczyli światła nowe­
go wydawnictwa ,,Gazety Warszaw­

skiej". Wybito również szybę w filji
,,Kurjera Warszawskiego" przy ul.

Marszałkowskiej, a w redakcji HA. B .

C," wrsizystkie szyby.
Na mieście doszło do starć między

komunistami a radykalnymi narodow­
cami. W innych znowu miejscach czu­
bili się młodzi narodowcy z sanato-

rami.

Co donosi nasz korespondent
warszawski.

Minister Pieracki był kawalerem. Od

dłuższego czasu stołował się w t. zw .

klubie towarzyskim, w którym zbierali

się wyłącznie dygnitarze i działacze sa­
nacyjni. Klub ten mieści się przy ulicy
Foksal nr. 3.

Minister przeważnie przyjeżdżał' na

obiady o określonej porze, o czem zrć-

ssztą mało kto wiedział. Wraz z nim ja­
dał tam premjer Kozłowski, który nie
zadomowił się jeszcze w Warszawie i
inni. Krytycznego dnia był tam rów­
nież b. min. Miedzińskl.

Zmarły minister na terenie stolicy
nie posługiwał się do swej ochrony wy­
wiadowcami. Był to bardzo odważny
człowiek. Wszędzie się pokazywał i to

przeważnie sam. W ostatnich dniach

widzieliśmy go trzykrotnie w operze

warszawskiej, spacerującego w czasie

przerw po korytarzach opery. Tak było
w Warszawie. Go innego, gdy minister
udawał się np. do Lwowa.

Ostatnie chw'ile spędził bardzo czyn­
nie, podejmując ministra Goebbelsa,
któremu stale towarzyszył w stolicy.
Przed tygodniem był on na inspekcji
województwa Iwoskiego. Ze Lwowa
w rócił nagle samolotem do Warszaw'y.
O jego nagłym przyjeździe różne po­
dawano wersje.

Wieść o zbrodni rozeszła się pó sto-

iicy lotem ptaka. Wszystkie niemal

pisma wydały dodatki nadzwyczajne,
nie podając jednak bliższych szczegó­
łów. Gazeciarze warszawscy, którzy
znakomicie potrafią wyzyskać sytuację,
poruszyli całe miasto swymi głośnymi
okrzykami o zamachu na ministra.

Należy przyznać, iż minister cieszył się
z pośród wszystkich ministrów bodajże
największą sympatją mimo, że stał na

czele wybitnie politycznego resortu i

mógł się tym lub innym grupom z lar

twośeią narazić. Cieszył się też dużem

zaufaniem m arszałka Piłsudskiego i

od trzech lat pozostawał na swem sta­
now'isku mimo, iż zmieniały się rządy.
Na terenie sejmowym był też łubianym
ministrem. To też w'iadomość o zama­
chu i o śmierci 'ministra wywarła wiel­
kie wrażenie na mieszkańcach stolicy,
a przedewszystkiem na tych, którzy
mieli możność zetknięcia się z m ini­
strem i znali go bliżej.

Po godzinie szóstej
uda! się do Belwederu

premjer Kozłowski

i został przyjęty przez Marszałka. Na­
tychmiast uwiadomiono o wszystkiem
Pana Prezydenta, który bawił w Spalę
i zaraz też przybył do stolicy.

Zarządzenia władz bezpieczeństwa.
Oczyw'iście, iż władze bezpieczeństwa

natychmiast zostały zmobilizowane.

Odcięto przedewszystkiem dostęp do

ulicy Foksal, przed którą gromadziły
się tłumy Warszaw'ian. Wogóle cała ta

dzielnica została otoczona kordonem

policyjnym. Każdy zakątek zestal do­
kładnie przeszukany. Również w wielu

punktach Warszawy rozpoczęły się re­
wizje i aresztowania. O godz. 8 wiecz.

odbyła się rewizja w lokalu ,,Sztafety",
organu obozu radykalno narodowego.
Rewizje i aresztowania trwają- Ża­
dnych szczegółów z toczącego się śledz­
twa nie wolno podawać dla dobra toczą­
cego się śledztwa.

Na znak żałoby na gmachach publicz­
nych w Warszawie oraz we wszystkich

miastach Polski wywieszono chorągwie
żałobne.

Przy zwłokach śp. min. Pierackiego
pełnią straż honorową urzędnicy mini­
sterstwa spraw wewnętrznych | członkom
wie 4 pułku Związku Legionistów, W i­
dowiska i koncerty zostały na znak ża­
łoby odwołane. *

s

Pogrzeb zmarłego m inistra odbędzie
się na koszt państwa z honorami pań­
stwowymi.

W Lublinie W'iadomość o śmierci mi­
nistra Pierackiego wywołała wrażenie

tęm większe, że był on tu dobrze znany
w r. 1916-1917, będąc w szarży sierżan­
ta m iał przydział w Lublinie w etapie
legjonistów.

Wrażenia i kondolencie zagraniczne.
Paryż, 16. 6. (PAT.) Skrytobójczy za­

mach na polskiego ministra spraw we­
wnętrznych wywołał w Paryżu olbrzy­
m ie wrażenie. Pierwsze szczegóły na­
deszły, gdy w College de France odbywa­
ła się nroczysta akademja kn czci Mic­
kiewicza, na której obecny był również

prezydent republiki. Ambasador R. P .

Chłapowski udał się po uroczystości bez­
pośrednio do ambasady, gdzie zastał już
dyrektora ministerstwa spraw zagra­
nicznych Rocha, szefa gabinetu, który
delegowany był przez ministra Barthou
dla złożenia ambasadzie polskiej kondo-

lsncji w imieniu rządu francuskiego.
Niezależnie od tego minister Barthou w

imieniu rządu francuskiego wystosował
do rządu polskiego telegram kondolen­
cyjny.

Londyn, 16. 6. (PAT.) Dziś o godz. 17

speaker radja londyńskiego ogłosił wia­
domość o zamachu na ministra Pierac­
kiego w następujących słowach: Z ubole­
waniem donosimy, że polski minister

spraw wewnętrznych został zamordowa­
ny.

Bukareszt, 16. 6. (PAT.) Prasa rumuń­
ska wyraża żal i oburzenie z powodu
zamachu na ministra Pierackiego i za­
mieszcza życiorys i fotografje, podkre­
ślając jego zasługi zarówno wojskowe,
jak i na pola organizacji administracji
państwa. Poselstwo polskie otrzym ało

litane wyrazy współczucia od rządu
w ybitnych osobistości.

Ulfmordowanie rodziny
7-osobowej.

'

Lublin, 16. 6. (PAT.) Ubiegłej nocy
we wsi Pieszowola pod Włodawą zamor­
dowana została cała rodzina Józefa Bo­
jarskiego, składająca się z 7 osób. Na-

Znany lotnik rumuński ijego pasażerka padli ofiara wypadku
Warszawa, 16. 6. (PAT). W dniu

wczorajszym miał miejsce w Warsza­
wie wypadek lotniczy, którego ofiarą
padł książę Konstanty Cantacuzino,
naczelnik wydziału sportowego lotnic­
twa rumuńskiego i znany lotnik ru­
muński, który przed kilku dniami na

swojej awjonetce przybył do War­
szawy.

Przebieg wypadku był następujący:
W godzinach popołudniowych książę
Cantacuzino wystartował na awjonetce
z lotniska na Okęciu, mając na samo­

locie jako pasażerkę pannę Ewelinę
Karszo-Siedlewską. W chwili, gdy a-

parat znajdował się nad laskiem Mary-
monckim z nieustalonej dotąd przyczy­
ny począł gwałtownie opadać. Według
naocznych świadków lotnik kilkakro­
tnie usiłował wyprostować aparat. M%
mo tych wysiłków samolot rnnął gwał­
townie na lachę wiślaną. Panna Kar-

sżo-Siedlewska poniosła śmierć na

miejscu. Lotnik w stanie bardzo cięż­
kim został przewieziony do szpitala.

Wolna gospodarcza Niemiec
z AngliaT

Berlin, 16. 6.(PAT.) W zw'iązku z o-

świadczeniem angielskiego ministra
Chamberlaina o utworzeniu niemiecko­
angielskiego urzędu clearingowego nie­
mieckie biuro informacyjne ogłosiło ko­
m unikat wyjaśniający, że rząd Rzeszy
gotów byłby podjąć l'okowania z rządem
angielskim w sprawach związanych z

moratorjum transferu, mnsi jednak od*

roczyć prowadzenie rokowań pod groźbą
zastosowania zarządzeń przymusowych.

Komunikat niemiecki wskazuje, że

rząd Rzeszy jest zdecydowany na każde

zarządzenie przymusowe skierowany
przeciwko eksportowi niemieckiemu od­
powiedzieć takiem i samem! zarządzenia­
m i w stosunku do eksportu angielskiego.

Powrót ks. Prymasa Hlonda.
Poznań, 16. 6. (KAP) J. Em. ks. kard.

Prymas August Hlond powrócił wczoraj
do Poznania z wyjazdu do Francji i

Belgji.

Goebbsis powrócił do Berlina
Berlin, 15. 6. (PAT). Dziś o godz.

18,45 wylądował na lotnisku w Tempel-
hof samolot ,,Marszałek Hindenburg",
którym przybył z Krakowa minister

Rzeszy dr. Goebbels wraz ze swojem p-
ioezeniem. Na lotnisku ministra Goeb­
belsa powitał poseł R. P . w Berlinie

Liji%ki w otoczenia członków poselstwa.

Mord sadowy.
Berlin, 15. 6. (PAT). W sensacyj­

nym procesie politycznym o udział w

zamordowaniu bohatera narodowo-so -

cjalislycznegc Horst Wessela berliński

sąd przysięgły skazał na śmierć dwóch
komunistów. Trzeci oskarżony skazany
został na 7 i pół lat ciężkiego więzie­
nia. (Jest to mord sądowy, gdyż wyrok
został wydany na podstawie ustawy,
wydanej 2 lata po spełnieniu czynu!!! —

przyp. red.) .

Fetowanie Hitlera.
Rzym, 16. 6. (PAT). Mussolini wydał

dziś w Wenecji śniadanie na cześć
kanclerza Hitlera, w którym wzięli u-

dział członkowie najbliższego otoczenia
obu mężów stanu, przedstawiciele władz

miejscowych oraz wyżsi funkcjonarju-
sze partji faszystowskiej.

Podpali! z zemsSy
dem wierzyciela.

Mieszkaniec wsi Betchanówka w

pow. grójeckim, Jakób Nicek, pożyczy
kilka tysięcy złotych od Wawrzyńca
Czajkowskiego. Pieniędzy tych w term i­
nie nie oddał i Czajkowski oddał spra­
wę do sądu, a uzyskawszy wyrok, zlicy­
tował dłużnika. Nicek, mszcząc się, 'u­
biegłej nocy podpalił dom Czajkowskie­
go. Dom spłonął doszczętnie.

Wielki eksport pólsklch borówek
zagranice.

Z Kielc donoszą: Z lasów w pow. kie­
leckim, ciągnących się od Zagnańska aż

po Święty Krzyż, odznaczających się
niezwykłą obfitością borówek, wywiezio­
no w roku ubiegłym na eksport zagra­
nicę 80 wagonów borówek, a ilość dwu­
krotnie wyższą na rynki krajowe. Głów­
nym odbiorcą zagranicznym borówek

był w roku ubiegłym Hamburg, do któ­
rego wysłano borówki w dwukilogramo­
wych łubiankach. Przyczyniło się to dó

powstania we wsiach domowego prze­
mysłu, wytwarzającego łubianki.

Kampanja borówczana w r. b. już się
rozpoczęła i wobec poważnych zamó­
wień zagranicznych pozwala rokować,
że w tym roku eksport zagraniczny bę-
dzie o wiele znaczniejszy, niż poprzednio.

Bank Polski płacił w dnia 16. 6. 1934 r.

dolary amerykańskie 5,25-5 ,26
funty szterlingów 26,60
franki szwajcarskie 171,04
franki francuskie 34,87
guldeny gdańskie 172,29
liry włoskie 45,46
floreny holenderskie 357,95

Marka niemiecka

na giełdzie warszawskiej w dniu 15
czerwca br. - 202, - zł.

1':-----

Stan wody na WlśSe w dniu 6 czerw­
ca 1934 r.: Zawichost 88, Warszawa 72*

Płock 46, Toruń 22, Fordon 24, Chełmno

05, Grudziądz 24, Korzeniewo 40, Piekło

25, Tczew 51, Einlage 2,26; Schieven-
horst 2,50.

Ifliiter ftmussolini.

'w Wenecji odbywa sję spotkanie — i zapoznanie -- mistrza z uczniem. Tematem
rozmów jest sprawa Austrji, którą H itler koniecznie chce ,,zanschlussówać" z Rei­
chem. Tymczasem Mussolini nie chce za nic sąsiadować ze swym uczniem. Okazu­

je się, że hasło faszyści wszystkich krajów łączcie się* jest nie do pomyślenia,
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Po wizycie Goebbelsa.
Wyprowadzenie polsko - niemieckich

stosunków na jakieś szersze wody nie

jest zadaniem ani łatwem ani małem.
' Żeglowanie w tym kierunku jest naj­

trudniejsze dla samych Niemców.

Przeciętny obywatel z wschodnich
Ż prowincyj Reichu nowej polityki nie ro­

zumie i zapewne nie prędko zrozumie.
Przez pół wieku, licząc już tylko od usi­
łowali Bismarcka, wmawiano Michałko­
wi, że ziemie polskie są na pół puste
i zaludnione przez gatunek podludzi,
którym pełne człowieczeństwo może dać

tylko germańska ,,kultura''.

Przez piętnaście ostatnich lat propa­
ganda odwetowa ,,udawadniała", że zie­
mie utracone na Wschodzie są ,,od-
wiecznio niemieckie" i zamieszkane

przez większość jeśli nie niemiecką, to

przynajmniej z Niemcami sympatyzują­
cą. Wyrażało się to w twierdzeniu, że

gdyby w Poznańskiem i na Pomorzu był
urządzony plebiscyt, przygniatająca
większość ,,wasserpolaków" opowiedzia-

v łaby się była za przynależnością do
Reichu.

Traktat Wersalski przywrócił Pru­
som Wschodnim ich właściwą rolę ko-

lonji i wykazał, że nigdy Prusy nie były
połączone z macierzą narodowym pomo­
stem niemieckim. Niemiecka propagan­
da i miłość własna odwróciła ten stan

faktyczny, mówiąc o istnieniu koryta­
rza, przerąbanego przez ,,żywe ciało nie­
mieckiego narodu".

Od pierwszych nici porozumienia za-

dzierżgniętego w m aju 193? r. przez po­
sła Wysockiego m ija czternasty miesiąc
i nie można znaleźć w Niemczech ma­
py bez zaznaczonego ,,geraubtes Gebiet"

(zrabowanego obszaru), na wschodzie.

Oficjalna berlińska wystawa ,,Deutsches
Volk — rieutsche Arbeit", otwarta w ma­
ju br. pod patronatem Goebbelsa, za­
wierała nietylko setkę map i wykresów,
podkreślających roszczenia do ,,uhrger-

, maniscli" prowincyj, ale również spe­
cjalne wykresy z prehistorji, uzasadnia­
jące, że wszystkie ziemie polskie są ger­
mańskimi terenami!!!

Tymczasem wbrew tym nastrojom i

tym — powiedzmy optymistycznie —

resztkom propagandy ,,Dratig nach

Osten" H itler szuka coraz energiczniej
zbliżenia do Polski. Wysyłając do War­
szawy swego najbliższego współpracow­
nika Goebbelsa potwierdza, że linja jego
polityki po roku nietylko uległa zmia­
nie, lecz że wprost przeciwnie została

nawet pogłębiona w wytyczonym kie­
runku.

Powstaje więc zagadnienie, co przy­
wiózł ze sobą min. Goebbels poza poli­
tycznie dość obojętnym odczytem? Co
zaofiarował min. Beckowi, co oświadczył
marszałkowi Piłsudskiemu?

Trudno przypuszczać, aby to były
konkretne rzeczy.

Prawdopodobnie wobec braku tema­
tu pozostał tylko charakter manifestacji.
Jak Barthou jechał Goebbels najpierw
do Warszawy, a potem do Krakowa.

Pragnął wyraźnie pokazać całej Euro­
pie: Popatrzcie, w jakiej przyjaźni je­
steśmy z Polską, Zupełnie jak Francja!!

Są u nas ludzie, którzy twierdzą, że

nie powinniśmy się godzić na tego ro­
dzaju oświadczyny niemieckie i pozo­
stać koniecznie w stosunku do Francji
w roli wiernej Penelopy. Kto zna Odys-
seję wie jednak, że ta arcycnotliwa żo­
na musiała podejmować swych zalotni­
ków. Dlaczegożby więc Polska nie mo­
gła uprzyjemnić pobytu p. Goebbelsowi?

Czy nasi przyjaciele Francuzi kłopotali
się naszemi uczuciami, siadając do pod­
pisywania paktu czterech?

Sam p. Herriot w swym organie
stwierdził ostatnio, że Polska nie dosta­
ła od Francji ani jednego centyma po­
życzki tylko trochę broni po bardzo wy­
sokich cenach, a za to o bardzo niskiej
wartości użytkowej. Przy tym rachun-

Obecnie
również uj

'

prakfycznych
małych pacz*

kach

Bez trudu pierze
bieliznę

drobiazgi
delikatne
tkaniny

ku sumienia zapomniał niestety za­
cny pan Edward, że na dodatek do

naszej wiernej przyjaźni otrzymaliśmy
jeszcze aferę Żyrardowa i zerwanie ro­
kowań o traktat handlowy wbrew uro­
czystym przyrzeczeniom p. Barthou.

0 tych przejawach francuskiej przy­
jaźni Niemcy są poinformowani lepiej
od nas. Kierując się fałszywym wsty­
dem, zamiast wskazywać na te niedo­
ciągnięcia, woleliśmy się zachwycać du-
serarni wypowiedzianemi przez jakiegoś
p. Durant na bankiecie, zapłaconym z

naszych biednych polskich złotych, niż

wskazywać choćby na francuskie zaka­
zy dla importu naszych towarów.

To jest wina Francji i tylko Francji,
że Niemcy mają odwagę przestawienia
swej wielowiekowej polityki w stosunku

do Polski. Są oni przekonani, że nie

będą się potrzebowali specjalnie w'ysi­
lać, aby podbić francuską cenę na pol­
ską przyjaźń i że jeśli p. Barthou mógł

Nieudana zabawa.

Waldemaras, niedoszły dyktator Litwy, dostał nietylko po łapach...

nam naopowiadać komplementów i od­
wołać po paru dniach delegację do ro­
kowań handlowych, to min. Goebbels po­
trafi to samo plus odczyt i lO% dewiz

na zakup polskiej żywności!
Powstaje jednak pytanie, co będzie

dalej z polsko-francuskiem przymie­
rzem, jeśli Niemcom pozwolimy na dal­
sze wzmacnianie porozumienia? Odpo­
w'iedzieć można na to również drugiem
pytaniem: Czy Francja, jeśli jej na so­
juszu z nami należy, nie zmieni dotych­
czasowej polityki i nie wyłoży na stół

lepszych od berlińskich atutów?

Różne zagraniczne pismaki mów'ią
,,o tajemniczej polskiej polityce". Co

jest tajemniczego w sercu.kochającego
bez wzajemności, jeśli nie odrzuca z

miejsca oferty z innej strony, w'ierząc,
że nic tak nie wzmacnia i nie rozbudza

miłości, jak mała zazdrość?...

Prasa paryska bije na alarm i już
wódzi przymierze polsko - niemieckie,
zwrócone ostrzem prz-'ciw Francji. Jej
lewicowy odłam nie szczędzi nawet or­
dynarnych wymyślal'i pod naszym adre­
sem. Nie mamy powodu rozczulania się
nad tym krzykiem. Musieliśmy się nie­
gdyś pogodzić z tem, że prasa francuska

nie zamieściła ani jednego wiersza

wzmianki o wystawia powszechnej -

nawet o jej otwarcia!!!... — ponieważ nie

stać nas było na płacenie po 50 franków

od wiersza wiadomości. Zgodzimy się
teraz z nadmiarem wrzasku.

Polska musi mieć własną politykę.
Jesteśmy mocarstw'em i potrafimy samii

decydować o naszych losach. Choć w da­
nym wypadku nie warto wytaczać zbyt
W'ielkich dział. Goebbels wygłosił odczyt,
porozmawiał z marszałkiem pół godzi­
ny — to jeszcze nic tak wielkiego, aby,
się zaraz zmienić miały losy Europy.
Wizyt ministerjalnych było wiele i pra­
wie o wszystkich mówiono po paru tygo­
dniach, że byly najzupełniej zbyteczne.

,,A le Niemcy pójdą dalej" — powie
malkontent. ,,N iech idą" — należy odpo­
wiedzieć. Droga dla nich prow'adzi tyl­
ko poprzez wyrzeczenia. Muszą zapom­
nieć i o ,,Drang nach Osten" i o koloni-

zacyjnych obszarach na wschodzie i o

Olga Wolbryk. (44

(POWIEŚĆ).
(Ciąg dalszy).

Z tych dwojga niepodobna wydusić
cośkolwiek. Komisarz Kurakin odwró­
cił się zirytowany.

— Tedy w drogę!... Do Dubówki!

Przydał im ,,do opieki" dwóch żoł­
nierzy, którym wpierw wydał zlecenia.
Nie spuszczać z oczu tych dwojga! Tak
samo Tarnow'a! I uważać, jak się będą
zachowyw'ać przy powitaniu! Zrozu­
miano?

Żołnierze szczerzyli zęby, raz po raz

przykładając palce do czapek. Och, ro­
zumieją doskonale. Nie pozwolą się
wywieść w pole!

Ale dla uspokojenia własnego sumie­
nia krzyknęli do powierzonych ich pie­
czy:

— Nie ruszać się z sań! W przeciw­
nym razie - kulką w łeb! Zrozumiano?

Klaudja Streborn wzruszyła ramiona­
mi. Konstanty odparł grubjańsko: -

,Czv macie takie zdechłe szkapy, że są­
dzicie, iż rychlej dostalibyśmy się pie­
szo?

Konstanty mówił do hrabiny: ciotko,
dla rozprószenia podejrzeń. A odnosił

się do niej z czcią i miłością nie mniej­
szą niż do Matki Boskiej. Wszak

wszystkie te męki i upokorzenia znosiła

bohatersko, nie dla ocalenia swego ży­
cia, lecz dla syna, który gdzieś daleko

czeka na nią.
Powiedziała:
— Będzie ci bratem, Konstanty. Ty

jesteś moją rosyjską duszą. Fiodor -

mojem niemieckiem sercem...

Była dlań świętością, a równocześnie

delikatną kobietą, potrzebującą opieki
jego silnego ramienia. Nie jeden raz

patrzyli w oczy śmierci okrutnej. Wie­
dział jednak, że gorszą od śmierci była
jazda do tego rzekomego męża. Co to

za człowiek? Pierwsze jego słowo roz­
strzygnie wszak o ich życiu i śmierci.

Gorzej — sprowadzić może wstyd i

hańbę.
Od chwili ujęcia ich przez żołnierzy,

usta jej zdawały się nie mieć siły do

wypowiedzenia paru słów. Raz zauwa­
żył, że palce jej potajemnie ściskały re­
wolwer, ukryty na piersi. Chwycił ją
za rękę.

- Ciotko Maryno... co robisz?... Syn
twój czeka...

Powtórzyła mechanicznie: — Czeka,...
tak — czeka...

Ręka jej opadła bezwolnie. A on u-

krył głowę na jej kolanach i załkał: —

Ciotko Maryno, wytrwaj... wytrwaj...!
Bo powiedziała mu raz, że niema, nie

może być nic takiego, czegoby matka
nie potrafiła znieść dla swego dziecka.

Ilekroć go więc chwytała trwoga, że

mógłby ją utracić, ją, która stała się
dlań wszystkiem w ciągu tych długich
tygodni, znaczonych grozą śmierci, w

instynktownej samoobronie szeptał jej
raz po raz:

— Wytrwaj, ciotko Maryno... wy­
trwaj!

Twardym, białym blaskiem św'ieciło
słońce przez cały dzień. Nagle, gniew'ną
purpurą rozpłomieniło śnieg, spiętrzo­
ny tu i ówdzie w wysokie wały. Niskie

zapadłe chaty, często bez dachu, o o-

kienkach bez szyb, pozatykanych stare-

mi szmatami, były jedynemi drogowska­
zami.

Do gromadki w'ieśniaków, żołnierze

podochoceni wódką krzyknęli:
— Zgadnijcie, kogo wam w'ieziemy?...

Żonę Osypa Tarnowa, waszego nauczy­
ciela! Co za kobieta... Dumna jak caro­
wa, a oczy u niej jak stal. Nasz komi­
sarz oblizyw 'ał sobie w--argi... częstował
herbatą i bułką... Taka to ona...

W okamgnieniu rozeszła się wieść o

pow'rocie żony nauczyciela, którą uwa­
żano za umarłą. Z chat powyłazili chło­
pi i baby, w' trwożnem milczeniu usta­
w ili się wzdłuż drogi, odpychając dzie­
ci, które cisnęły się ku przybyłym, by
zobaczyć jej twarz, napół zakrytą grubą
chustką, zsuniętą głęboko na czoło. Cięż­
ka odzież nie pozwalała określić kształ­
tów kobiety średniego wzrostu, w cięż­
kich butach z cholewkami, idącej z tru­
dem obok wysokiego barczystego mło­
dzieńca, który od czasu do czasu ujmo­
w'ał ją za ramię i podtrzymywał osła­
bioną.

Z obojga odzież zwisała w brudnych
strzępach; każdy powiew wiatru uno­

sił źdźbła słomy z ich okryć,, z chustki
na głow'ie kobiety lub z jego czapki.

W miarę zbliżenia się do budynku
szkolnego, ludzie tłoczyli się coraz bar­
dziej. Żołnierze wytrzeźwiawszy na mro­
zie krzyknęli:

— Marsz do domu! Co się gapicie?
Bo jakież to będzie zaskoczenie nau­

czyciela znienacka, jeśli z góry wie,
kto przybywa?

Gromady gapiów ani drgęły. Niby
m ur stały niewzruszenie po obydwóch
stronach drogi wiejskiej, w głębokiem
milczeniu, jak gdyby śmierć kroczyła
w pośrodku.

W szkole nie zapalono jeszcze Św'iatła.
I cichutko, praw'ie niedosłyszalnie za-

częto szeptać:
— Czy też to jego żona? A jeśli nie?

Nagła radość może go zabić odrazu!
Albo też strach... Jeśli oszuści, rozstrze­
lają ich odrazu... pod Imlrem kościoła!
Nie pierwszych... Ale czemu ona nic
nie mówi...? Ani on nie wychodzi z

domu? Chyba już wie...
Tłum się rozzuchwalił. Kobiety bie­

gły, zadyszane. Dzieci wrzeszczały. Ja­
kiś młokos przeskoczył niskie ogrodze­
nie, zapukał do okna:

— Ossypie Iwanowiczu... żona przy­
jechała... Cało i zdrowo!

W izbie rozbłysło światło.
I za szybą ukazała się jakby trupia

głowa, o łysej czaszce, bladej wychudłej
twarzy, szerokich kościach policzko­
wych i głęboko zapadłych ponurych
oczach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ijcie tylko rodzime;

KawęSłodowejKneippa

z przyprawafranclea!

korytarzu i o pięknych mapach podkre­
ślających stare przedwojenne granice i

wogóle o ,,geraubtes Gebiet" . My znów

niczego wyrzekać się nie potrzebujemy i

nie zamierzamy. Dlatego stać nas na

spokojne obserwowanie tych niemiec­
kich wysiłków. Mamy tylko obowiązek
przyglądać się bacznie, czy zachowują
się uczciwie i czy wyrzekają się swych
wilczych zamiarów szczerze. Nie może­
my im tylko przeszkadzać w tej pokucie
za stuletnie winy. Toby było arcygłupie
i należy sądzić, że nasi prawdziwi przy­
jaciele francuscy zrozumieją tę prawdę.

Eksplozja w fabryce.
Jeden robotnik zabity, drugi ciężko

ranny.

Straszny wypadek wydarzył się w fa­
bryce akumulatorów' ,,Tudor” w Piasto­
wie pod Warszaw'ą. Dwaj robotnicy Bro­
nisław' Grębowiec i Jan Woźniak, zajęci
byli przy aparacie do suszenia płyt i

przez nieostrożność spowodow'ali wy­
buch aparatu. Grębowiec poniósł śmierć
na miejscu, zaś Wożniak uległ ciężkie­
mu poranieniu.

J'ak ustalono, Grębowiec zakręcił kra­
ny od pary, wskutek czego ciśnienie w

aparacie spowodow'ało wybuch.

Jedwab w sianie.

Przemyt zagranicznego towaru

wartości 17.GC0 zł.

Warszawa. Przechodzący ul. Wołyń­
ską posterunkowy zauważył przed jedr
nym z domów wóz z sianem, z którego
w'ystawały jakieś paczki. Posterunkowy

przystąpił do wozu i zatrzymał osobni­
ka, wyładowującego paczki. Zatrzyma-
nym okazał się Henoch Węgrowicz.
Stwierdzono, że w wozie, naładowanym
sianem, przewożono ze składu na Pra­
dze na ul. Wołyńską partję jedwabiu
zagranicznego, pochodzącego z przem y­
tu, wartości 17.000 zł.

Protezy nie podlegała zalecili.
Prezesi sądów okręgowych, do któ­

rych należy zwierzchni nadzór nad ko­
mornikami, wydali zarządzenie, nakazu­
jące dużą przezorność przy dokonywa­
niu zajęć za długi prywatne, oraz świad­
czenia publiczne. W ostatnich czasach

zdarzyły się bowiem liczne wypadki zaj­
mowania przedmiotów, które są wyłą­
czone z pod egzekucji. Tak np. jeden z

komorników prowincjonalnych w swej
gorliwości obłożył aresztem sztuczną
szczękę dłużnika. Prezesi sądów zwra­
cają uwagę, że jest to niedopuszczalne,
gdyż protezy, w myśl prawa egzekucyj­
nego, są wolne od zajęcia.

Z GDYNI i WYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN:

wMORSKIE OKO1- zamknięte i przekształ­
cone na kawiarnię.

,,BAJKA". Szampańską komedja p. t . ,,K o­
biety wolą brutali". Pozatem kolorowa kre­
skówka i tygodnik.

CZARODZIEJKA". W ieczór homerycznego
śmiechu, gdy na ekranie pojawiają się ,,Pat I Pa-
tachon jako kompozytorzy". Bogaty nadprogram

POGOTOWIA;
Lekarz dyżurny — teL 12-40.

Miejskie Zakład; Elektryczne — tel. 29-67.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Cbylonję, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze. Rewa, Mosty, Mechelinki.

Kosakowo. Stefanowo. Piwoszyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski: dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie! Stewa i Nowe Obłuże - dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza. Redy, Ciechocina, Łę iy cy i Kazimierza —

dr. Bogucki.

3-letnle Koedukacyjne
-~N

Izby Przemysłowo - Handlowej w Gdyni

SnialiMia wliani mm.
Przyjmuje się zapisy na wszystkie 3 lata

nauczania.

Żądać bezpłatnych prospektów w Gdyni
ulica Morska 79. (li 182

k- . ....... J*

ROZSZERZENIE ZAKRESU DZIAŁANIA

POCZTY.

Na czas sezonu letniego Dyrekcja Okręgu
Poczt i Telegrafów ustaliła służbę w dziale te­
legraficznym i telefonicznym urzędów poczto-
wo-te!egraficznych Jastarnia i Orłowo Morskie
codziennie bez względu na niedziele i święta
uroczyste.

JIM POCKER O HR. DE PLELOT.

Staraniem kola miejscowego Filarecji wygło­
szony zostanie w niedzielę 17 bm. o godz. 12
w gmachu szkoły powszechnej przy ul. 10 Lu­
tego odczyt, poświęcony 200 rocznicy bohater­
skiej śmierci w obronie polskiego Gdańska hr.
de Plelot.

Odczyt wygłosi dziennikarz, piewca mo­
rza polskiego, Jim Pocker.

NOWA EWIDENCJA LUDNOŚCI.

Komisarz Rządu w Gdyni zarządził ankietę
ludności na całym obszarze m. Gdyni, zamiesz­
kałej według stanu z dnia 16- VI . 1934 godz. 24.

Mieszkańcy obowiązani są wypełnić formu­
larze ankietowe dokładnie i oddać w dniu 17

bm. prowadzącym w ich domu meldunki.

Obywatele polscy, stale w G dyni zamieszka­
li, składają ankietę w 2 egzemplarzach (kartki
koloru białego), czasowo zamieszkali w 2 eg­
zemplarzach (kartki koloru zielonego), cudzo­
ziemcy zaś w 3 egzemplarzach (kartki koloru

różowego).
WYCIECZKA NAD .TF7IORO ŻARNOWIEC­

KIE.

Gdyński Związek Propagandy Turystycznej
organizuje w niedzielę 17 czerwca wycieczkę
nad jezioro Żarnowieckie, która zostanie cała
sfilmowana. O godz. 7.30 odjazd z Gdyni spe­
cjalnym pociągiem popularnym. Powrót do Gdy­
ni o godz. 21. W wagonie urządzony będzie
dancing — bar z pierwszorzędną orkiestrą.
Cena udziału w wycieczce wynosi 3,75 zł.

KONFERENCJA W SPRAWACH KOLEJO­
WYCH.

W gmachu Urzędu Morskiego odbyła się
konferencja w sprawie inwestycyj kolejowych.

RADOSNE ,,ŚWIĘTO DZIECI"

urządza Rodzina Rezerwistów koło Orłowo pod
protektoratem o. komisarzowej rządu Sokoło-

wej w niedzielę, dnia 17 bm. w pięknym parku

majątku Mały Kack w pobliżu dworca kolejo­
wego O rłow o-K olibki (obecnie własności Zw.

Nauczycieli Szkół Średnich).
Kierownictwo zabaw i gier objęły drużyny

harcerskie gimnazjum ,,Orle Gniazdo" w O rło­
wie i gimnazjum w Gdyni,

Program urozmaicony będzie produkcjami
dzieci z różnych szkół, a to balet, chór i baśń
sceniczna ,,Noc Świętojańska". Wstępy bar­
dzo niskie.

Srebrny jubileusz zasłużonego pedagoga.
Dawno nie w idziałem radosnej uroczystości,

podczas której uronionoby tyle łez radości
i rozrzewnienia, jak to miało miejsce podczas
uroczystości srebrnego jubileuszu pracy peda­
gogicznej oraz 25-lecia doktoratu dyrektora
gimnazjum ,,Orle Gniazdo" dr, Teofila Zegar-
skiego.

Uroczystość tą połączono z zamknięciem
rok u szkolnego. Nigdy jeszcze obszerna sala

gimnastyczna, służąca równocześnie za aulę,
nie była tak przepełnioną nietylko młodzieżą
szkolną, ale przedewszystkiem rodzicami mło­
dzieży oraz przyjaciółmi i sympatykami tego
najwzorowiej w Polsce urządzonego zakładu

naukowego.
Uroczystość podzielona była na dwie czę­

ści. Pierwsza część obejmowała bardzo udatne

popisy dziatwy przedszkola i młodzieży gim­
nazjalnej, połączone z bardzo interesującą
i chlubnie świadczącą nietylko o pracy ucz­
niów, lecz przedewszystkiem grona nauczyciel­
skiego, wystawą prac uczniowskich.

Druga część uroczystości poświęcona była
już wyłącznie czcigodnemu Jubilatowi, który
z tnjdem namówiony, zajął pięknie przez mło­
dzież udekorowane krzesło hpnorowe.

Kolejno zbliżały się do swego umiłowanego
opiekuna i wychowawcy rozpromienione uw iel­
bieniem i radością twarzyczki dziatwy szkoły
powszechnej, składając z wielkiem przejęciem

życzenia imieniem swych rówieśników, z głę­
boką czcią ł w'dzięcznością dawały wyraz swe­
mu głębokiemu przywiązaniu do ukochanego
wychowawcy, młodzież niższych i wyższycH
klas gimnazjalnych, podkreślając jego ojcow­
ską wprost dobroć i wyrozumiałość. Nietylko
u czcigodnego Jubilata, lecz także u młodzie­
ży, a nawet u wielu starszych uczestników pod-
dniosły ten moment zrosił oczy i lica łzami,
szczególnie po przemówieniu maturanta Lip­
skiego.

Poszczególne życzenia przeplatały produk­
cje znakomitego chóru mieszanego i orkiestry
szkolnej pod b a tu tą niezmordowanego mistrza

prol. Moczyńskiego, któremu też rozrzewnio­
ny Jubilat szcżególnie gorące i serdeczne zło­
żył podziękowanie za jego pełną poświęcenia
pracę, dzięki której w wielkiej części Gimnaz­
jum Orłowskie zyskało sobie dobrą sław'ę.
Szczególnie serdecznie podziękował też Kołu
Rodzicielskiemu nietylko za życzenia złożone
mu przez usta p. Janickiej, lecz i za ofiarną
w'spółpracę.

W uroczystościach wzięły udział komisa-
rzowa rządu p. Sokołowa, wicekomisarzową
p. Szaniawska, ks. dziekan Turzyński, komen-
dantowa Frankowska oraz wiele innych wy­
bitnych osób z tow'arzystwa gdyńskiego.

M.

PROSZKI

'KOWALSKINL.
STOSUJE 516 PRZY uPOnCZYWYCH

BOLACH
GŁOWY (m81 KOMiecżNie z6 \

-SERCE W PIERŚCIENIU*'^VY"~w

WYJAZD SS. ,,PUŁASKI'*.
Dnia 15 bm. wyszedł z Gdyni do Nowego

Jorku polski transatlantycki statek ,,Pułaski",
zabierając na swym pokładzie 130 pasażerów
oraz ładunek ok. 500 t. drobnicy i pocztę. W ^

drodze statek ten zawinie do Kopenhagi, gdzie
zabierze ok. 30 dalszych pasażerów. Przybycie
ss. ,,Pułaski" do Nowego Jorku spodziewane
jest dnia 27 bm., gdzie pozostanie przez 2 dni.

Następnie od 29 bm. do 5. 7. organizowana jest
przez Linję Gdynia-Ameryka wycieczka do

Yarmouth w Kanadzie. i . . .

Tui przed wyjazdem z-wiedzili statek dzien­
nikarze Z całeij Polski, bawiący tu na kursie

informacyjnym w marynarce wojennej.

Z Gdańska.
POŚWIĘCENIE PRZYSTANI KLUBU W IO ­

ŚLARSKIEGO W GDAŃSKU.
W niedzielę 17 bm. urządza Klub Wioślar­

skiego w Gdańsku E. V. uroczyste poświęcenie
przystani, połączono z poświęceniem sztandaru,
i odbyciem regat*a.,,1 ....i .mm -

Śmierć studenta
w czasie ratowania tonących.

Poznań. Wstrząsająca tragedja wy­
darzyła się na rzece Warcie pod wsią
Kołacze w powiecie konińskim. Jerzy
Makryński, 25-letni student wybrał się
na przejażdżkę po rzece w towarzystwie
kolegi i dwu pań. Gdy łódź znalazła się
na środku rzeki, przewróciła się.
Wszyscy czworo wpadli do wody. Stu­
dent rzucił się na ratunek. Jedną, z pań
przyholował do brzegu, poczem rzucił

się do rzeki, by uratować drugą. Gdy
płynąc, znajdował się już wraz z nią
blisko brzegu, opadł z sił i utonął. To­
warzyszkę jego zdołał uratować kolega.
Zwłoki studenta wyłowiono po trzygo­
dzinnych poszukiwaniach.

Zwrot tronu.

Rząd angielski postanowił zwrócić
władzom cejlońskim najcenniejsze o-

zdoby z czasu podboju tego kraju przez
Angłję, a mianowicie drogocenny tron

królów Cejlonu. Tron ten, znajdujący
się obecnie na zamku królewskim w

Windsor, będzie przewieziony do Ko-

lombo przez księcia Gloucester.

Usunięcie Habichta.
Wiedeń, 15. 6. (PAT). ,,ReichspostM

donosi z Berlina, że poseł Habicht n*

sunięty został ze stanowiska inspekto­
ra krajowego narodowo-socjallstyoznej
partji Ąnstrji. Oficjalnego potwierdze­
nia tej wiadomości dotychczas w Wie­
dniu nie otrzymano.

Sudorun ,,A3*MeBsgRrtzKowalshiH
w proszku usuwa PoiiWoń

Kulrajiiinwiai muliii.
P. komisarz rządu mgr. Sokół skorzystał z

pobytu w Gdyni uczestników kursu informa­
cyjnego, urządzonego przez marynarkę wojen­
ną ną Oksywiu z inicjatywy Ligi Morskiej i Ko-
lonjalnej dla delegatów prasy oałego k ra ju i za­
prosił ich dnia 15 bm. o godz. 10 na konferen­
cję prasową, w której z ramienia ,,Dziennika
Bydgoskiego" brali udział pp. redaktorzy Bi-

goński i Mistat.

Po krótkim serdecznem powitaniu zapro­
szonych dziennikarzy, Komisarz Rządu wygło­
sił obszerniejszy referat, streszczając w nim

historyczny rozwój miasta Gdyni pod względem
demograficznym, terytorialnym i inwestycyj­
nym, ze szczególnem uwzględnieniem rozw oju
budownictwa mieszkaniowego, jak również

przemysłowego i handlowego. Następnie przed­
staw ił stan finansowy gminy oraz program prac,
jakie miasto ma zamiar wykonać w najbliższej
przyszłości. Poruszywszy jeszcze zagadnienia
zdrowia, opieki społecznej i oświaty, podkre­
ślił szczególnie ważne zadanie Gdyni jako waż­
nego czynnika strukturalnego w ogólnym roz­
woju gospodarczym Rzeczypospolitej.

Po referacie zabrało głos kilku dziennika­
rzy, prosząc o wyjaśnienie powodów niczem
nie uzasadnionej drożyzny mieszkań w Gdyni
i wyzysku turystów i letników. P. Komisarz

Rządu wyjaśnił, że władze czynią wszelkie w y­
siłki, ażeby turystów i letników ochraniać od

niesumiennego wyzysku różnych aferzystów
i szarlatanów, gdyż kupcy ani przemysłowcy
hotelarscy wyzysku nie upra-wiają ani uprawiać
nie mogą, gdyż stoją pod ścisłą kontrolą władz

administracyjnych.
Po konferencji p. Komisarz Rządu przyjął

uczestników skromnem śniadaniem w ,,Dworze
Kaszubskim", który to lokal tak swoim wyglą­
dem i urządzeniem wewnętrznem, jak również
daniami wyw arł óak najlepsze wrażenie na za­
miejscowych dziennikarzach.

Olbrzymi wzlot gołąbi.
150 tys. gołębi wypuszczono z Paryża

w różne strony Francji i zagranicy.

Oryginalne widowisko odbyło się w

Paryżu, zorganizowane przez popularny
dziennik paryski ,,Le Petit Journal” .

Z placu pod gmachem Trocadero, na­
przeciw wieży Ełfla, wypuszczono ol­
brzymie stado 150.080 gołębi pocztowych
z wszystkich stron Francj'i. Widowisko
to ściągnęło rzesze Paryżan na trybuny
pod Trocadero.

O oznaczonej' godzinie, gdy na try­
bunach rządowych zaj'ęli miej'sca przed­
stawiciele władz, rozpoczęło się to ory­
ginalne widowisko. Sygnały do serjo-
wego wzlotu gołębi dawały wystrzały
armatnie. Gołębie wypuszczono z klatek

serjami, obejmującerai ten sam kieru­
nek lotu. Razem więc w'ypuszczono go­
łębie, lecące na południe, na południowy

wschód, na północ i na zachód. Przy
każdym wzlocie gołębi orkiestra woj­
skowa grała melodje z odpowiedniej pro­
wincji francuskiej, do której leciały z

powrotem gołębie, niosąc przywiązane
do nóżek pierścienie z orędziami. Gołę­
bie wypuszczano przeważnie w grupach
po 7—10.000 sztuk.

Największa grupa, wypuszczona ra­
zem wynosiła 50.080 sztuk. Ta wielka

chmura skrzydeł zakryła w pewnej
chwili całe niebo nad placem Trocadero.

Był to widok bardzo ciekawy.
Ogromnem zainteresowaniem cieszy­

ły się grupy, odlatujące do Włoch przez

Szwajcarję i Alpy, następnie do Belgji,
Luksemburga i Alzacji. Miały one naj­
dłuższą drogę do przebycia.

Po odlocie wszystkich gołębi wygło­
sił dłuższe przemówienie pułkownik
Raynal, prezes stowarzyszenia przyjaciół
gołębi we Francji, przypominając wiel­
kie usługi, jakie oddały gołębie poczto­
we w czasie walk pod Verdun w 1916 r.

Dziennik ,,Le Petit Journal” zapowie­
dział ogłoszenie wyników tego gigan­
tycznego lotu gołębi.

OCALENIE,
- Jeśli nie będziesz m oją, 'w łeb sobie

strzelę.
- No dobrze, j uż dobrze. Zgadzam się.

Będziesz piętnastym, któremu ocalam tycie.



Oto ^Dywizja piętnasta,
Oto Bydgoskie są lwy —

'Junaki pięknego miasta

cTlaó brzegiem szumiącej Brdy.
ZKochają ich tu ludziska,
Serce oddali im swe

3 każóy dłonie im ściska

3 każdy uśmiech im śle.

Qdy idą ulicą miasta

9~o ziemia pod stopą drży —

Oto 'Dywizja piętnasta,
Oto 'Bydgoskie są lwy.

OTie zginie polska ziemica,
Gjdy takich żołnierzy ma:

Od słońca bronzowe lica,
OJ) źrenicach junactwo gra
3drok twardy, żelazne ramię
Jak miechy zadęcie płuc.
JDiekielne wrota się złamie

(Jdy każe kochany ODódz.

Qdy idą ulicą miasta

(Co ziemia pod stopą drży
Oto Dywizja piętnasta,
Oto Bydgoskie są lwy!

Od czasu gdy z polskiej ziemi

O/stąpił niemiecki gad
Olad ogniskami naszemi

Stróżują piętnaście lat.

Olieraz pytamy czy sen to

Że polski żołnierz jest tu

OPięc dziś, gdy święci swe święto,
Swe serce okażmy mu.

'T liech każdy mąż i niewiasta

Sławijunaków z nad Brdy —

Oto Dywizja piętnasta
Oto Bydgoskie są lwy!

HenrykZhierzchaujskS,

— że jest twardą szkolą obywatelskiej
służby,

— że cieszy nas jako wyraz naszej tę­
żyzny,

— że niesie przed narodem na swych
skrwawionych w bojach chorągwiach
pułkow'ych hasło: Bóg i Ojczyzna.

Takie są uczucia, które wypełniają
serca społeczeństwa Bydgoszczy i ziemi

bydgoskiej w dniu wielkiego święta
żołnierskiego, odbywającego się dzisiaj
w obecności najwyższych dostojników
Państwa.

Na szczuplejszym odcinku regjonal-
nym zżyliśmy się z formacjami, które
dziś święcą swe jubileusze. Nie było
przecież dziedziny życia, w którejby

wojsko nie spotkało się ze społeczeń­
stw'em cywilnem. Zaw'sze harmonijna
współpraca i wzajemne zrozumienie

upoważniają nas do zawołania w imie­
niu społeczeństwa cywilnego ziem na­
szych:

lalt piętnasta dywizja
walczyła o Polskę?

15-ta dywizja piechoty Wlkp. nie na­
leży do najstarszych jednostek bojo­
wych, które w czasie światowej zawie­
ruchy wojennej, wola i zapał narodu

powołały do życia, niemniej jednak
może się wykazać świetną tradycją i

pięknym dorobkiem.

Kiedy 27 g-rudnia 1918 roku z balko­
nu poznańskiego Bazaru Ignacy Pa­
derewski rzucił hasło, kiedy ulica

poznańska porwała za broń i przy­
stąpiła do likwidacji rozpadającej
się wskutek dziejowego kataklizmu

władzy zaborczej, na terenie całej W iel­
kopolski zaczęły powstawać oddziały
i grupy powstańcze, borykając się z

przemożnym jeszcze wówczas WTogiem.
Dążenie do wolności było jednak tak

potężne, a odruch całego społeczeństwa
wielkopolskiego tak silny, że w rezulta­
cie zaczął się front konsolidować i luź­
ne zrazu oddziałki poczęły się formo­
wać w zwarte formacje wojskowe.

Późniejsza 15-ta dywizja powstaje z

luźnych oddziałów powstańczych, z od­
działów straży bezpieczeństwa i z po­
borowych w rejonie miast Gniezna,
Inowrocławia, Wągrówca, Żnina i Cho­
dzieży. W alka trwa wtedy na terenie

całej Wielkopolski, front jest zorganizo­
wany i właśnie północny odcinek tego
frontu stanowią oddziały, które później
weszły w- skład 15-tej dywizji piechoty.
Dowódcą frontu północnego jest ppłk.
Grudzielski.

W marc-u 1919 roku powstaje druga
dywizja strzelców wielkopolskich. Ta
nazwa nie utrzymuje się długo, bo roz­
kazem M. S. Wojsk, druga dywizja
strzelców- wielkopolskich zostaje prze­
mianowana na 15-tą dywizję piechoty
Wlkp., a w skład jej wchodzą 59, 61 i 62

p. p. oraz 15 p. a. p. Dodać jeszcze
trzeba, że najbardziej zasłużonymi or­
ganizatorami początkowo oddziałów

powstańczych, a potem regularnych
wojsk wielkopolskich, stanow'iących 15

dywizję piechoty, byli pułk. Śliwiński,
późniejszy prezydent miasta Bydgoszczy,
pułk. Bociański, ppłk. Szczęśniak, kpt.
Cyms, kpt. Barcz, kpt. Fenrycb i inni.

20 stycznia 1920 roku oddziały 15-tej
dywizji piechoty wkraczają na mocy
traktatu wersalskiego do Bydgoszczy,
dotychczas zajmow'anej przez Niemców,
a potem biorą udział w obejmowaniu
dla Rzeczypospolitej ziem pomorskich.

W marcu 1920 r. dywizja udaje się na

front wołyński, poczem bierze udział w

ofensywie ukraińskiej. Żołnierz wielko­
polski w'yróżnia się swoją brawurą i

dzielnością. W tym czasie Naczelny
Wódz Marszałek Józef Piłsudski prze­
prowadza przegląd całej dywizji w' Ber­
dyczowie. Postawa i dziarskość żołnie­
rzy wielkopolskich wzbudzają ogólny
zachwyt.

Bydgoszczjakogarnizon.
Trudno jest w' ramach artykułu

dziennikarskiego streścić wszystkie wy­
czyny' bojowe 15 dywizji piechoty. Bar­
dziej bohaterskie i godne uwagi momen­
ty znajdą czytelnicy w dziejach poszcze­
gólnych formacyj w'chodzących w skład

dywizji.
Po zwycięskich bojach wraca 15 dy­

wizja piechoty, skrwawiona ciężkiemi
ofiarami, ale i okryta lanrem sławy,
do kraju. Po przeprowadzonej reorgani­
zacji sztab 15 dywizji piechoty, 62 p. p.
i 15 p. a. p. pozostają w Bydgoszczy,

NIECH ŻYJE ARMJA NARODOWA

I JEJ WÓDZ NACZELNY!

NIECH ŻYJE 15-TA DYWIZJA PIE­
CHOTY WLKP.!

NIECHŻYJĄ59,61,62P.P., 15P.

A.L., 16PUŁKUŁANÓW,11D.A.K.,
1 BAON STRZELCÓW!

NIECH ŻYJE SZKOŁA PODCHORĄ­
ŻYCH DLA PODOFICERÓW!

My a wojsko.
W łunie pożogi, która traw'iła cały

świat —

— we wrzawie straszliwej wojny
— w rzekach krw i przelanej,
— na grobach najdzielniejszych,
— wśród płaczu matek, wdów i sierot,
— w'śród najszczytniejszych przykła­

dów poświęcenia i ofiarności,
— na tle bohaterskich czynów nie

mających sobie równych w dziejach,
— a więc na ostrzu żołnierskich ba­

gnetów —

ZRODZIŁA SIP WOLNA POLSKA,

Wysiłek żołnierza, armja stw-orzona z

niczego na wszystkich niemal frontach

dały. nam Niepodległość. Żołnierz nie

gzważął na tę czy inną Orjentację szedł,
bił się i często ginął. Czuł i wierz'ył, że
nie pakty dyplomatów, słowa i obietni­
ce, ale tylko czyn i krew mogą napraw­
dę zaważyć na dziejowej szali. I za­
'ważyły.

Polska powstała. Polska silna, Pol­
ska — mocarstwo, z którą w Europie
liczyć musi się każdy, kto ma zdrowe

poczucie rzeczywistości politycznej. A

liczy się przedewszystkiem dlatego, że
siła Polski zbndowana jest na ożywionej
najlepszym duchem, dobrze wyszkolo­
nej, zwartej f mocnej armji, za którą
stoi cały naród. Wobec zagadnienia
obrony narodowej, którego treść stanowi
w-łaśnie armja, ustają wszelkie spory i

wewnętrzne rozterki.

Pod tym względem w'szyscy są zgodni
i muszą być zgodni, że

ARMJA JEST WŁASNOŚCIĄ
H I UKOCHANIEM CAŁEGO NARODU.

Piękną może być bowiem myśl, ale

rzeczą istotną zawsze jest tylko czyn.
A jedynym, niezawodnym i przekonywu­
jącym wyrazem czynu narodu i państwa
jest jego armja. Armja opierająca się
na najświetniejszych i najczystszych
tradycjach. Armja będąca dokumentem

rzeczywistej siły.
O pacyfizmie i powszechnym rozbro­

jeniu marzą idealiści, ale oprzeć się
można tylko na żołnierskim karabinie,
nigdy na papierowym woluminie, zapeł­
nionym najszlachetniejszemi naw-et ide­
ami.

Polska polityka zagraniczna odnosi

wprawdzie sukcesy niewątpliw-e .

Pakt po pakcie, gruntuje naszą sytuację
w- Europie. Ale te pakty dlatego tylko
mają wartość realną, że możemy je po­
przeć na każde zawołanie dywizjami
dobrze wyszkolonego żołnierza.

Zbroi się cały świat i nie prędko
zbroić się przestanie. I my w tej po­
wszechnej akcji pozostać w tyle nie

jnożemy. Przez naszą armję najbar­
dziej zbliżamy się do ideału światowego
pokoju.

KOCHAMY WIKC NASZA ARMJJ3.

Kochamy wszyscy. Kochamy za to,
— że wywalczyła nam wolność,
— że jest jedyną, najlepszą gwarancją

pokoju i pewnej przyszłości,
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59 p. p. w Inowrocławiu, 61 p. p. po­
czątkowo w Gnieźnie, a od 1921 roku w

Bydgoszczy. Po wyścigu krwi w któ­
rym 15-ta dywizja tak pięknie się zapi­
sała, następuje wyścig pracy, uwień­
czony wspaniałymi sukcesami zwła­
szcza w dziedzinie wychowania fizycz­
nego i strzelectwa. 15 dywizja jest
pierwszą w arm ji pod względem strzela­
nia, zdobywając pochwałę pana m ini­
stra wojny.

Po powrocie ze zwycięskiej wojny,
polski garnizon zjednał sobie serca, ca­
łej ludności polskiej. Pom iędzy w oj­
skiem a społeczeństwem cywlłnem wy­
tworzyła się w ciągu ubiegłych 14-tu

lat niezamęcona harmonja, dająca pięk­
ne reznltaty na wielu polach pracy. Ko­
mendantami garnizonu bi'li kolejno:
m jr. Koczorowski, gen. Henryk Zema-

nek, a wreszcie dowódca 15 dywizji
piechoty Wlkp. gen. W ładysław Jnng i

jego następca w dywizji i w garnizonie
gen. W iktor Thommee, który dzięki
czynnemu udziałowi w pracy społecznej
zdołał sobie wyrobić niezwykłą wprost
popularność i szczere uznanie dla swej
działalności ze strony całego społeczeń­
stwa miasta Bydgoszczy. Zastępcą gen.
Thommće jest od wielu lat dowódca

piechoty dywizyjnej pułk. dypł. Henryk
Pomażański.

Wojenne koleje 6 2 p. p.Wlkp.
DziecibnilgosScie w walce o Polshc*

62 pułk piechoty wielkopolskiej jest
formacją wojskową najbardziej z Byd­
goszczą związaną. Chociaż oficjalnie ta

nazwa mu nie przysługuje, możnaby go
słusznie nazwać pułkiem dzieci bydgo­
skich.

Początek swój wziął jak wszystkie
oddziały wielkopolskie z powstańczej
kcmpanji pleszewskiej, której dowódcą
był podporucznik Bociański. Komórka

organizacyjna powstaje 24 grudnia 1918
roku w Pleszewie, a już w dniu 27 gru­
dnia pleszewiacy biorą udział w rozbra­
janiu Niemców w Poznaniu. Dnia 80-go
grudnia kompanja pleszewska śpieszy
na wezwanie Ostrowa, zagrożonego
przez niemiecki jeszcze garnizon z Kro­
toszyna.

Pleszewiaków nazwano pierwszym
baonem 8 pułku strzelców wielkopol­
skich. W podobnych warunkach po­
wstał baon średzki, który również
wszedł w skład 8 pułku strzelców. Po

sformowaniu 3-go baonu pułk kończy
swoją organizację.

Dnia 18 stycznia 1920 r. zaczyna się
marsz na północ, celem objęcia przy-

Plk. dypl. Władysław Powieia,
d-ca 62 p. p. Wlkp.

znanych Polsce przez traktat wersalski
terenów. W dniu 23 stycznia 1920 r. pułk
zajmuje Nakło, a w dniu 24 wkracza do

Bydgoszczy, gdzie odbyła się uroczystość
poświęcenia sztandaru ofiarowanego
przez obywateli bydgoskich.

il/o u/schód.

Dnia 11. 3. 1920 r. pułk wyjeżdża na

front bolszewicki. W dniu 25. 4. 20 r.

rozpoczyna się ofenzywa, w której 62

pułk piechoty bierze udział zdobywając
Berdyczów.

Dnia 3. 5. pułk przeszedł w skład

3-ciej arm ji generała Rydza-Śmigłego,
a 8 maja zajmuje Kijów, gdzie III baon

zaciąga wartę główną.
Po dwóch dniach pułk przechodzi do

rejonu Jankowice—R uliki—Sołtanówka,
by załadować się 1 odjechać na front

północny. Dla wzmocnienia 4-tej arm ji
gen. Skierskiego została włączona w jej
skład 15 dywizja piechoty Wlkp., która

podjęła uderzenie na północ — do rejo­
nu Berezyna—Dokszyce. W tym czasie

rozpoczynają się walki pod Borsukami
i Ladami, zakończone obsadzeniem linji
rzeki Berezyny. Na nowym odcinku

pułk pozostawał do dnia 7. 7. Przez cały
ten czas odpierał silne ataki wroga.

Rozpoczął się odwTót, Pułk w straży
tylnej dywizji osłania odwrót przez pło­
nącą paszczę Nalibockę 1 most na Niem ­

nie, przebywając wówczas okoio 40 ki­
lometrów wśród płomieni i dymu.

Oddziały nasze odchodzą na linję
rzeki Liwiec, gdzie również wywiązują

Gen. bryg. Wiktor Thommće,
d-ca 15. dyw. -piech. Wlkp.

się gorące boje, ale są to już ostatnie
walki podczas odwrotu.

Bitwa warszawska.

Już 6 sierpnia zapadła decyzja Na­
czelnego Wodza Marszałka Józefa Pił­
sudskiego stoczenia walnej bitwy nad

Wisłą. Z tego pow'odu ostatnie W'alki
odwrotowe m iały na celu zyskanie cza­
su dla przygotow'ania się do decydującej
walki.

Dnia 17 sierpnia pułk ruszył do Gli­
nianki. Po dojściu do m. Glinianki oka­
zało się, że w'ieś ta jest silnie obsadzona

przez nieprzyjaciela. Rozległo się w noc­
nej ciemności ,,hurra11, bo nasi, w'idząc
raptem maszerującą kolumnę wroga,
rzucili się na bagnety, powoł'ując wśród

wroga panikę. Wieś została zdobyta,
jednak nieprzyjaciel zorjentowawszy się
w sytuacji uderzył na nasze oddziały,
które zostały wyrzucone ze wsi. O świ­
cie III baon natarł na Gliniankę, wziął
szturmem wieś.

Po Gliniance rozpoczął się pościg za

nieprzyjacielem , który staw'iał opór, to­
rując sobie drogę na północ.

PodZambrowem.

Rozpoczyna się operacja pod Zambro­
wem. Nieprzyjaciel został otoczony
przez li i III baon i po krótkiej walce

poddał się. Była to 5-ta dywizja sowiec­
ka, dw'a sztaby brygad, kilka sztabów

pułków, 1000 jeńców i olbrzymie tabory.
W dalszym ciągu pościgu za nieprzy­

jacielem zdarzył się niecodzienny wypa­
dek. Oto tego dnia do dowództwa pułku
baby wiejskie przyprowadziły całą ba-

terję rosyjską z działami i jaszczami
oraz kilkudziesięciu jeńcami.

Dnia 15 października pułk zajął bez

oporu linję Ratomka—Samowszczyzna,
a wobec zaw'arcia rozejmu w dniu 18

października pułk odszedł na linję ro-

zejmową Nowejki—Bohuncwo. Po zlu­
zowaniu pułku na froncie odszedł on

na obecną granicę Państw'a do rej. RdJ

bieszewicze.

Dowódcywboju
ipokaja.

Nadszedł wreszcie dzień pow'rotu do

kraju, puik załadowano i kolejno baona­
m i odjechał do Bydgoszczy.

Rozpoczęła się żmudna praca poko­
jowa nad szkoleniem rezerw. Praca ta

ma za sobą również chlubną hisiorję,
pisaną już nie krwią, a rzęsistym potem
całego szeregu pokoleń żołnierskich. Do

najpiękniejszych momentów należy zdo­
bycie w roku 1931 proporca dywizyjnego
za strzelanie, a w roku 1933 ponowne
odzyskanie proporca i zdobycie drugiego
miejsca w armji w strzelaniu.

Na historję każdego oddziału naj­
większy wpływ wywiera zawsze osoba

dowódcy. Przelewa on bowiem w dowo­
dzonych przez siebie żołnierzy nietylko
swą w'iedzę i dośw'iadczenie, ale przy
umiejętnem kierow'nictwie potrafi ze

swych podkomendnych wydobyć takie

czyny i tak wielkie wartości moralne,
do jakich sami nie byliby zdolni. Hi­
storia oddziału to częściowo dzieje do­
wódców, dlatego też w święto 15-lecia

istnienia pułku warto przypomnieć, kto

od 1918 rokn do chwili obecnej dowo­
dził 62 p. p., a dawnym 8pułkiem strzel­
ców Wielkopolski.

Dowódcami 62 pp. byli kolejno: płk.
Ludwik Bociański, mjr. Mieczysław Pa*

luch, płk. Jan Namysł, płk. Wł, Misza-

łowski, śp, płk. hr. Władysław Grabow­
ski, płk. dypl. inż. Otton Czuruk i obec­
nie od 6.2. 1930 r. płk. dypl. Władysław
Paweł Powiężą.

kultywuje od 10 lat 11 d. a. k.
Artylerja konna jest tą bronią, która

w polskiej historji wojskowej posiada
najpiękniejsze tradycje. W wieku XIX

jej dzieje pochlubić się mogą nazwiska­
m i W łodzimierza Potockiego, bohatera,
okresu Księstwa Warszawskiego i gene-
rała Bema, znanego ze swojej wspania­
łej szarży artylery'jskiej pod Ostrołęką
i uczestnika bojów o wolność całej nie­
mal Europy.

11 dywizjon artylerji konnej jako
całość został sformuowany już po wojnie,
bo w czerwcu 1924 r. W skład dywizjo­
nu tworzącego się w garnizonie bydgo­
skim weszły po jednej baterji 4 i 7 dy­
wizjonów artylerji konnej. Dowódcą
nowoformującego się dywizjonu został

mianowany major dr, W łodzimierz

Dembiński, który w przeciągu krótkiego
czasu potrafił nawiązać do najszczyt­
niejszych tradycyj i zespolić nieznanych
sobie ludzi w jedną nierozerwalną ro­
dzinę dywizjonową. Po roku żmudnej
pracy organizacyjnej dywizjon wysunął
się na czołowe miejsce w szeregach
świetnie rozwijającej się polskiej arty­
lerji konnej.

Obrońcy Pfocka
Na dzieje wojenne U d. a. k . składają

się bojowe wyczyny jego bateryj, a prze-

B. dowódca XV dywizji w dniu 15-lecia.
26-go kwietnia 1920 r. szczęśliwy dla mnie

los powierzył mi rozkazem Naczelnego Wo­
dza Dowództwo 15. D. P. (II. Wlkp. D.) na

froncie.

Dzięki żelaznej dyscyplinie, sumienności
w wykonywaniu swych obowiązków, wyso­
kiemu poczuciu patrjotyzmu i miłości Oj­
czyzny tak żołnierza jak i oficera tej dziel­
nej Dywiz-ji Wlkp. było mi możliwem na

polu bitwy rozkazom Marszalka zadość u-

czynić, a po skończonej wojnie w poszcze­
gólnych garnizonach przy chętnej pomocy
społeczeństwa do prac obywatelskich swą
cząstkę dołożyć.

Licząc ten przeszło czteroletni okres cza­
su przeżyty wspólnie z 15. D. P. w łączności
z szlachetnem społeczeństwem jej garnizo­
nów do najmilszych mego życia, życzę 'tej
mi drogiej Dywizji w dniu Jej ,,Piętnasto­
lecia", by po wieczne czasy była chlubą A r­
m ji polskiej tak, jak nią jest po dziś dzień.

Władysław Jung, gen. d. w st. sp.

Kraków, 17 czerwca 1934 r.

dewszystfeiem dawnej 3-eiej 4 d. a. k .

Baterja ta późno wprawdzie wystąpiła
na arenie wojennej, zdołała jednak za­
pisać sobie najpiękniejszą kartę, pełną

Ppłk. dypl. Konstanty Ważyński,
d-ca 11.d. a. k.

czynów bohaterskich i poświęcenia. W

sierpniu 1920 r. w przededniu rozstrzy­
gającej się bitwy pod Warszawą trzecia

baterja wyrusza z Poznania, a już w

kilka dni później bierze decydujący
udział w bojach pod Płockiem' gdzie
w bohaterskich zmaganiach z przeważa-
jącemi siłami przeciwnika okrywa się
nieśmiertelną chwałą, zdobywając sobie

zaszczytną nazwę ,,obrońców Płocka",
Za dzielną obronę Płocka wdzięczni
mieszkańcy tego miasta ofiarowują ba­
terji proporzec, później zatwierdzony
przez naczelnego wodza.

Praca w czasie pokoju.
Oprócz tej bohaterskiej baterji w

skład obecnego 11 d. a- k . wchodzi 3-cia

baterja 7 d. a . k . Rozpoczęła ona swój
żywot w październiku 1922 r. w Pozna­
niu. Baterja formuowała się w bardzo

trudnych warunkach. Jej stan półorga-
nizacyjny trwał aż do czasu wcielenia
do11d.a.k.

Rozpoczynając swą egzystencję w cza­
sie pokojowym 11-ty dywizjon artylerji
konnej odziedziczył piękne tradycje po
swoich macierzystych dywizjonach,
wpajając młodszym pokoleniom żołnier­
skim chwalebną przeszłość oddziałów
i wymagając od nich nowych poświęceń
dla ideałów, które przyświecały ode-
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szlym ongiś na wieczną wartę bohate­
rom.

Z historją 11 d. a. k . związało się nie­
rozerwalnie nazwisko jego pierwszego
dowódcy płk. dr, Dembińskiego, który
przetrwał na swern stanowisku aż do

bieżącego roku i dopiero teraz został

prze-niesiony do Bielska, gdzie objął do­
wództwo 21 p. a 1.

11 d, a. k , I jego korpus oficerski przez

swój czynny udział w życiu towarzy­
skiem naszego miasta cieszy się w Byd*

goszczy sympatją i uznaniem dla św'iet­
nych w'yników w pracy pokojow'ej za­
równo w dziedzinach czysto wojsko­
wych jak i w sporcie konnym.

Bohaterowie uat PleszezenlBy.
Dzieje i praca murowanego 61 p. p. Wlkp.

Chlubą Bydgoszczy jest 61 pułk pie­
choty Wielkopolskiej, który zdobył so­
bie nazwę ,,pułku murowanego", a któ­
rego dzieje wśród kart wojennej historji
pułków polskich, szczególnie zaszczytną
kartę zajmują. Tę wspaniałą tradycję
pułku stworzyli przedewszystkiem ci,
co swoje życie złożyli w ofierze Ojczy­
źnie i którym największą cześć oddają
ich duchowi spadkobiercy — młode po­
kolenie żołnierskie.

Go roku, w wieczór majowy, w rocz­
nicę pamiętnej bitwy pod Pleszczenicą,
stają na dziedzińcu pułkowym karne

szeregi żołnierzy 61pp., a wśród majesta­
tycznej ciszy i nastroju, w którym drży
fluid bohaterstwa i poświęcenia, padają
nazwiska oficerów i szeregowych, co

odeszli na wieczną wartę i brzmi jedyna
w swoim rodzaju, wzruszająca odpo­
wiedź:

— Poległ na polu chwały!
Takich poległych bohaterów liczy

pułk 190, a złożył te ofiary krwi i mło­
dego życia na wszystkich frontach, na

których wykuwała się Polska Niepodle­
gła.

W powstańczej zawierusze.
Z luźnych drużyn, które w styczniu

1919 r. wystąpiły z bronią w ręku do
w alki o niepodległość Ojczyzny utw'orzo­
no w ciągu trzech miesięcy świetny 7

pułk strzelców wielkopolskich. Powstał

on w warunkach trudnych, tworząc swą
tradycję bojową wśród zmagań i walk

zaciętych z ,,Grenzsęhutzem", aby na­
stępnie już jako 91 pułk piechoty Wiel­
kopolskiej w walkach na froncie wscho­
dnim okryć wawrzynem sławy i boha­
terstwa swą chorągiew bojową.

W ciągu kilku miesięcy do końca Lip­
ca 1919 r. pułk walczy na froncie wielko­
polskim. Kilkakrotne usiłow'ania nie­
przyjaciela przerwania frontu każdorazo­
wo rozbijały się o mężny opór 7 pułku
strzelców wielkopolskich. Na froncie

Pik, dypl. Jan Korkozowicz,
d-ca 61. p. p. Wlkp.

pozostał do stycznia 1920 r., obsadzając
przydzielony mu odcinek w okolicy Kcy-
ni. Na mocy Traktatu Wersalskiego
-- Poznańskie i Pomorze, które krwią
zamanifestowało chęć przyłączenia do

Ojczyzny, na podstawie ratyfikacji trak­
tatu w dniu 17 stycznia począł 61 p. p . w

imieniu Rzeczypospolitej Polskiej przej­
mować ziemię przez Niemców zagrabio­
ne.

Przez bramy triumfalne, przez tilice
kwiatami zasłane witany łzami radości
i okrzykami tysięcy ludzi ,,Niech żyje
wolna Polska Niech żyje wojsko pol-

żyly na zagrożone rubieże Ojczyzny na

nowe trudy i boje po nowe zwycięstwa.
Nie opisując bitew i potyczek stoczo­

nych przez 61 p. p. wystarczy nadmienić,
że z pod Złoczowa przez Lwów, Kowel,
Szepetówkę, Berdyczów, Koziatyn dotarł

wśród walk i zmagań się z wrogiem do

wrót Kijowa.
Po zajęciu Kijowa w związku z ofen-

zywą bolszewicką na pin. froncie oddzia­
ły 61 p. p. wspólnie z całą 15 dywizją pie­
choty zostały wyładowane pod Mińskiem

aby powstrzymać groźną nawałę nie­
przyjaciela. Z ogólnie stoczonych walk
na tym froncie zaznaczyć należy, że pułk
okrył się nieśmiertelną sławą bojem pod
Pleszczenicą. Dnia 29 maja, gdzie pomi­
mo przeważających sił wroga oddziały
61 p. p. zdobyły tę miejscowość. Bój ten

ze względu na taktyczne wysiłki miał

ogromne znaczenie, gdyż Dowództwo

Grupy Operacyjnej gen. Skierskiego u-

zyskało podstawę wyjściową do przepro­
wadzenia ogólnej kontrofenzywy całej

u*, pum miuuwfluy,
na dziedzińcu koszar im. gen. Chłopickiego.

sicie" wchodziły karne bataljony 61 p. p.
do wsi i miasteczek ziemi chodziesMej i

wyrzyskiej. Ludność ziemi chodzieskśej
w dowód wdzięczności i przywiązania
ofiarowała 61 p, p, chorągiew, której u-

roczyste poświęcenie i wręczenie odbyło
się w Chodzieży dnia 1 marca 1920 r.

SCijńw- P!esxczenica - Ostrołęka.
Dnia 5 marca 1920 r. 15 dywizja pie­

choty otrzymała rozkaz ładowania się i

następnie skoncentrowania się w okolicy
Brody i Krasne—Złoczów. Batałjcny 61

p. p. żegnane gorąco przez ludność podą­

grupy, zakończonej zwycięskiem odrzu­
ceniem nieprzyjaciela aż za linję rzeki

Berezyny.

Bój pod Pleszczenicą jak również wal­
ki aż o Berezyny jeszcze raz udowodniły,
że 61p,p,dzięki swojej wartości bojowej,
sile moralnej żołnierzy, doświadczeniu

bojowemu dowódców może być użyty do

najcięższych i najtrudniejszych zadań

bojowych.

Pułk murowany w wyicfgu pracy.
Wojna się skończyła, lecz nie ustała

Fik. dypl. Pomazański Henryk,
d-ca piech. dyw., 15 D. P. — Bydg.

praca dla dobra Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej. Pierwszym garnizonem 61

p. p. było Gniezno, skąd po rocznym
pobycie pułk został przeniesiony w dniu

1 listopada 1921 r. do Bydgoszczy.

Po uciążliwych wysiłkach wojennych
61 p. p. i w pokoju stanął jako godny
współzawodnik bratnich formacyj do

wyścigu pracy nad wychowaniem i wy­
robieniem żołnierza. Wytrw ała praca,

którą ostatnio kieruje płk. dypl. Korko-

zowicz, pomnożyła dorobek pułku i ar­
m ii. Szereg sukcesów, odniesionych
przez 61 p. p. na wszystkich odcinkach,
zdobyło mu opinję jednej z najlep­
szych formacyj piechoty, a w dywizji
nazwę ,,pułku murowanego" . 61p.p.
zdobył dywizyjny proporzec strzelecki w

1932 roku, a ostatnio jego trzecia korn-

panja wyróżniła się w strzelaniu jako
jedna z najlepszych w całej Polsce. W y­
niki sportowe uzyskane dzięki intensyw­
nej pracy w pułkowym klubie ,,WKS
Pleszczenicą" zapisały nazwę 61 p. p. na

najszczytniejszych kartach sportu pol­
skiego.

Pracę utrudniały początkowo ciężkie
warunki koszarowe, ostatnio jednak 61

p, p, wszedł w posiadanie pięknych ko­
szar im . gen. Chłopickiego przy ul. Pół­
nocnej. Pamiętamy wszyscy piękne dni

61 pp., a z nim Bydgoszczy, przeżywane
w ubiegłym roku, kiedy to poświęcenie

nowego blokn koszarowego przybrało

szczególnie uroczysty charakter,

61 pułkowi piechoty wielkopolskiej w

dniu wielkiego święta życzy cała Byd­
goszcz, aby, tak jak ongiś w wyścigu
krwi i w wyścigu pracy utrzymywał się
zawsze na przodującem stanowisku.

15p. a. 1. kolebką artylerji wielkopolskiej.
15 wielkopolski pułk artylerji lekkiej,

stacjonowany w Bydgoszczy, może się
poszczycić u źródeł swej historji nie
byle czem — jest on bez wątpienia ko­
lebką artylerji wielkopolskiej. Pułk po­
wstał jako pierwszy pułk artylerji po­
towej wielkopolskiej na początku 1919

roku, częściowo z odziałów. organizo­
wanych w Poznaniu, częściowo zaś z

plutonów artyleryjskich, stwarzanych z

niczego,, na różnych odcinkach frontu
walk powstańczych z Niemcami.

Dzieje tych walk obfitowały w piękne
karty, pisane krwią i zapałem wielko­
polskiego ąrtylerzysty. Inicjatorami
pierwszych komóre-k pułku byli podofi­
cerowie arm ji niemieckiej Nierzychow-
ski, Rossa, Nowak, Bayer i inni, którzy
mimo piętrzących się trudności zdołali

już w pierwszych dniach stycznia 1919
ro-ku sformować kilka plutonów, które

wsławiły się w zaciętych bojach pod Ry-
narzewem, Kcynią, Szubinem, Inowro­
cławiem i Zbąszyniem.

Jednak dopiero rozkaz dowództwa

głównego z dnia 19 stycznia, podpisany

Płk. Remiszewski Brunon,
d-ca 15. p. a. 1.

przez gen. Dowhór-Muśnickiego, ujm uje
w ramy organizacyjne artylerję wiel­
kopolską, tworząc pierwszy pułk arty-
ierji pod dowództwem pułkownika Kę­
dzierskiego.

Pod

Karta bojowa pułku jest niemniej
piękna i wspaniała od historji innych
pułków Polski. Oprócz krwawych walk

stoczonych na froncie wielkopolskim ,

widzimy pierwszy dywizjon w odsieczy,
śpieszącej w połowie marca 1919 roku
na pomoc rodakom, walczącym z Ukraiń­
cami w Małcpolsce wschodniej. Dzięki
wielko-polskiej odsieczy bohaterski
Lw'ów uratowano od zagłady ukraiń­
skiej.

Niedługo j-ednak mógł Lwów bohater­
ski być spokojny o swój los. W czerwcu

1919 r. na drugą odsiecz Lwowa wyru­
sza znowu pierwszy dywizjon pod do­
w'ództwem majora Niemiry. Zwycię-

Ournisan bydgoski w karykaturze. Rys. Edmund Heydak.
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ska ofenzywa wyswabadza Małopolską
wschodnią całkowicie. O udziale arty­
lerii wielko'polskiej w tem wielkiem wy­
darzeniu wspomina dow'ódca Grupy
Wielkopolskiej, gen. Konarzewski:

,,K iedy nasze czołowe oddziały do­
szły do granicy, to jest do Zbrucza,
Ukraińcy odkryli ogień huraganow'y
z 5 bateryj, zajmujących pozycje na

wschodnim brzegu Zbrucza. W spa­
niały rozmach, z którym I dywizjon
artylerji wielkopolskiej pod piekiel­
nym ogniem granatów i szrapneli
zajął odkrytą pozycję, zwyciężając
wszelkie przeszkody terenu, jak rów­
nież spokój i porządek w jakim ba-

terje odkryły ogień, były niezrówna­
ne i mogą być złotemi literami wpi­
sane do chlubnych czynów artylerji
wielkopolskiej."

Na zmiennych szlakach wojny.
Po powrocie z Małopolski pułk bierze

udział w obejmowaniu Pomorza. W tym
czasie zmieniono jego nazwę na 15 pułk
artylerji polowej wielkopolski i wcielo­
no go w skład 15 dywizji piechoty.

W połowie marca 1920 r. wyrusza
pułk na front ukraiński i po zwycięskim
pochodzie wkracza 8 maja do Kijowa.
Wobec zagrożenia jednak na froncie

północnym 15 p. a . 1. zostaje przerzuco­
ny wraz z 15 dywizją pod Mińsk. Tu

pod Mińskiem walczy pułk przez cały
czerwiec i dopiero w połowie lipca w ra­
mach ogólnego odwrotu cofa się pod
Warszawę, walcząc jednak przez cały
czas.

W połowie sierpnia podchodzi pod
Warszawę i bierze udział następnie w

bitwie warszawskiej, osłaniając północ­
ne skrzydło grupy uderzeniowej. Na­

stępny etap, to walki w pościgu za bol­
szewikami, zakończone zupełnem oswo­
bodzeniem Polski.

Z chwilą zawarcia rozejmu z bolsze­
wikami pułk zostaje jeszcze jakiś czas

pod Baranowiczami, poczem w grudniu
1920 r. wraca do Bydgoszczy na stały
postój.

Na tem kończy się historja wojenna
15 pułku artylerji polowej wielkopol­
skiej. Następują już tylko lata wytę­
żonej pracy nad przygotowaniem no­
wych młodych kadr, któreby w razie na­
paści z zewnątrz mogły sprostać za­
szczytnemu zadaniu obrony ojczyzny.
W pracy tej przyświęca młodemu poko­
leniu żołnierskiemu przykład tych, któ­
rzy w latach 1919-1920 nieśli w ofierze

sw'ój zapał, pośw'ięcenie, krew i młode

życie, wszystko składając ku chwale

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Buława marszałkowska ojloriaislrze żołnierza.

Bydgoska Szkoła Podchorążych jest
jedyną w swoim rodzaju wojskową in­
stytucją wychow'awczą w Polsce. W y­
chowuje ona podoficerów na oficerów.

Celem Szkoły Podchorążych dla Pod­
oficerów jest kształcenie szeregowych,
wyróżniających się pracowitością, inte­
ligencją, wiadomościami zawodowemi

i dużym zasobem praktyki służbowej na

oficerów zawodowych. Szkoła daje
uczniom wykształcenie ogólne w zakre-

ku otwarto pierwszy kurs z 116 wycho­
wankami. Ze w'zględu na potrzebę uzu­
pełnienia formacyj frontowych otwarto

w listopadzie 1919 roku drugi kurs,
6-ciomiesięczńy, a w 1920 roku trzeci
kurs dla byłych podoficerów arm ji nie­
mieckiej. Jakkolwiek czas jego trwa­
nia wynosił tylko sześć miesięcy, uczeń
musiał uzupełnić wykształcenie woj­
skowe i ogólne. Wkrótce powstaje 6

miesięczny kurs czw'arty dla uczniów

mający cenzus naukowy oraz 3 mie­
sięczny kurs piąty. Dnia 14 listopada
1920 roku rozkaz M. S. Wojsk, prze­
kształca tę szkołę na W ielkopolską
Szkołę Podchorążych Piechoty.

I ccrowie francuscy, którzy wsnólpracują
z oficerami polskimi.

Z dniem 1 sierpnia 1922 roku Wielko­
polska Szkoła Podchorążych została

przemianowana na Szkołę Oficerską dla

Podoficerów o dwuletnim pokojowym
programie nauki. Chcąc dać wyc-ho­
wankom szkoły możność pogłębienie
olbrzymiego materjału tak z dziedziny
wiedzy ogólnej jak w'ojskowej w'ładze

przedłużyły czas nauki do trzech lat.
W 1928 roku szkoła otrzymuje nowe od­
znaki i tytuły uczniow'skie takie same,

jak wszystkie Szkoły Podchorążych w

Polsce, oraz nazwę Szkoły Podchorążych
dla Podoficerów.

61 p. p. Wlkp.
Fragment dekoracji koszar i pomnika

podczas święta pułkowego w dniu 29 maja
1933 r.

Z życiem szkoły zapoznali się czytel­
nicy ,,Dziennika Bydgoskiego" w dwóch

reportażach dokonanych wśród popular­
nych podchorążaków przez naszego
współpracow'nika przed kilkoma mie­
siącami. W ciągu kilkunastu lat swego
istnienia w Bydgoszczy Szkoła Podcho­
rążych stała się najistotniejszą częścią
składow'ą życia naszego miasta i to ży­
cia we wszystkich jego przejawach. —

Jest więc rzeczą oczywistą, że Bydgoszcz
kocha swoją podchorążówkę i w dniu

jej święta cała ludność składa najser­
deczniejsze życzenia tej świetnej pla­
cówce wojskowej.

P łk. dypl. Stefan Kosseckf,
komendant Szkoły Podchorążych

dla Podoficerów.

sie szkoły średniej oraz w'ykształcenie
w'ojskowe, konieczne dla młodszego ofi­
cera. Ksztaści ona oficerów wszyst­
kich broni.

Bydgoska Szkoła Podchorążych ma

za zadaniem zrealizowanie zasady pow­
tarzanej przez dawniejszych wodzów,
że każdy dobry żołnierz powinien nosić

w tornistrze buławę marszałkowską.
To też znacznie tej instytucji jest ol­
brzymie, tak pod względem społecz­
nym jak i wojskowym. Świadomość, że

każdy zdolny i pracowity żołnierz może
zostać oficerem, zachęca do pracy ogół
podoficerów, chociaż na wielotysięczną
rzeszę, zaledwie około stu rocznie po

przejściu egzaminów wstępnych dostaje
się do szkoły.

Wielkopolska szkoła
oficerska.

Bydgoska Szkoła Podchorążych zanim

przybrała obecny charakter przeszła
szereg zmian. Dotkliwy brak oficerów
w arm ji wielkopolskiej był powodem
dla którego dow'ództwo głów'ne w'ojsk
wielkopolskich zorganizow'ało dnia 17

maja 1919 roku szkolę oficerską w Poz­
naniu, powierzając jej kierownictw'o

pułk. Bolesław'owi Jatelnickiemu. Pier­
wotnie statut szkoły przewidywał rocz­
ny kurs nauki. Dnia 1 sierpnia 1919 ro-

W Bydgoszczy,
Liczny napływ' wychowanków spowo­

dował brak pomieszczenia w Poznaniu,
wobec czego M. S. W ojsk, przeniosło
szkołę do Bydgoszczy, do pięknego gma­
chu miejskiego przy ul. Gdańskiej. U'­
roczystego poświęcenia dokonał we

wrześniu 1929 roku K3, Prymas Dalbcr

w obecności gen. Sosnkowskiego. W

Bydgoszczy oprócz, normalnych kursów

odbywają się oficerskie kursy dokształ­
cające.

W sierpniu 1920 roku szkoła broniła

przyczółka mostowego w Fordonie. W

tym czasie przybywają do szkoły ofi-

Gen. Thommee,
d-ca 15. Dyw'. ze sztabem-

Płk. dypl. Pomazański, m jr. dypl. Sulma,
m jr. Gogoberydze, kpi. Krzyżyński, kpt.
dypl. Słomiński, kpt. int. Wirth, kpt. Star-

kiewicz, chor. Dymalski.

Garnizon bydgoski w karykaturze.

Dzieci Kujawwwojniei pokoju
15 lat walki i pracy 59 pułku piechoty Wlkp.

z Inowrocławia.

Na froncie bolszewickim.

Rys. Edmund Heydak.

Z drobnych oddziałów powstańczych,
które w końcu 1918 roku pow'stały na

ziemiach kujawskich na .hasto idące z

Poznania, zrodził się 59 pułk piechoty.
Oddziały te, liczebnie słabe, uzbrojone
fatalnie, dały początek dwom bataljo-
nom piechoty, które wkrótce przyjęły
nazwę 1-go i 2-go pułku grenadjerów
kujawskich. Organizatorem tych od­
działów ożywionych duchem patrjoty-
zmu, pragnieniem wolności był ówcze­
sny podporucznik arm ji niemieckiej Pa­
weł Cyms.

Walka o Strzelno, zajęcie Inowrocła­
wia, a następnie akcja w kierunku Złot­
nik Kujawskich i Łabiszyna, to pierwsze
etapy bohaterskich zmagań pułku.
Wśród ciągłych walk z przew'yższający­
m i, siłami nieprzyjacielskiemu podpo­
rucznik Cyms energicznie organizuje
pułk, który rozkazem dowództwa głów­
nego otrzymuje w dniu 7 lutego 1919 r.

nazwę 5-go pułku strzelców wielkopol­
skich. Zreorganizowany i uzupełniony
pułk bierze udział w dalszych walkach
na północnym froncie powstańczym.
5 pułk strzelców chlubnie zapisał się
w historji powstania wielkopolskiego,
a na ołtarzu ojczyzny złożyło już wtedy
życie 171 jej synów.

Odznaczywszy się wybitnie w w'alkach
nad Berezyną, 59 p. p. razem z 1-szą i

4-tą armją polską przechodzi do odwro­
tu. W krwawych i bohaterskich Aval-

kach nad Szczarą, Bugiem i Liwcem
dzielnie odbija ataki w'roga. Wśród nie­
ustannych walk dochodzi pułk pod
mury Warszawy i w bitwie warszaw­
skiej bierze chlubny udział. 17 sier-

Po ukończeniu działań na froncie za­
chodnim pułk pod zmienioną jeszcze
raz nazwą, jako 59 pułk piechoty wiel­
kopolskiej, przesunięty zostaje na

wschodnie rubieże Polski i zajmuje sze­
roki odcionek frontu w rejonie Złoczów
— Brody. Przetransportowany nad rze­
kę Słucz odznacza się pułk brawuro­
wym wypadem na Kowaleńki, a w cza­
sie ofenzywy na Kijów walczy zwycię­
sko pod Machnówką i Koziatynem.

Ppłk. Mirgałowski Bolesław,
d-ca 59. Pułku Piech. Wlkp.

pnia wyrusza do natarcia, przerywa
front nieprzyjacielski, a następnie jako
grupa pościgow'a maszeruje w ślad za

uciekającym wrogiem.
22 sierpnia 1920 r. okrywa się nie­

śmiertelną sławą w boju o Łomżę, gdzie
zabiera przeszło 2.000 jeńców, pomiędzy
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nimi kilku wyższych dowódców, 9 ar­
mat, 22 karabiny maszynowe, kilka wa­
gonów am unicji i moc innego sprzętu.
W dalszym pościgu za nieprzyjacielem
dochodzi pułk do Rakowa, gdzie go za­
staje rozejm. Okryty chwałą bojową
wraca w połowie grudnia 1920 r. do gar­
nizonu w Inowrocławiu, witany owa­
cyjnie przez miejscowe społeczeństwo.

Twarda służba pokojowa.
Po dwu latach trudów bojowych przy­

stąpił 59 p. p. do niemniej twardej pra­
cy pokojowej, której 13 lat dało bogate
plony.

Pierwsze lata pracy pokojowej prze­
szły w żmudnej pracy organizacyjnej.
Organizację pułku przekształcono, nowe

regulaminy i przepisy unormowały pra­
cę wyszkole-niową. A zważyć jeszcze

trzeba, że większość rekrutów przyby­
wających do pułku, to chłopi polescy,
których trzeba nauczyć nietylko sposo­
bów nowoczesnej w alki, lecz również

wychować narodowo i społecznie.

W myśl rozkazów władz przeło-żonych
wyznaczono specjalne godziny na oświa­
tę ogólną szeregowych. Tu uczy się
czytać, pisać i rachować po polsku, za­
znajamia się z ustrojem i położeniem
państwa polskiego, z je-go historją i kul­
turą. Zasadą stało się, aby żołnierz po­
wra-cający po swej służbie do domu,
um iał czytać i pisać po polsku.

Niemniejsze zasługi poło-żył pułk na
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polu wychowania fizycznego szerego­
wych.

Liczne dyplomy porozwieszane w

świetlicach kompanijnyćh i cenne na­
grody przechodnie, świadczą o wynikach
i wyczynach żołnierzy.

Osobną kartę po-święcić trzeba dla
zilustrowania stosunku społeczeństwa
cywilnego do pułku. Stosunek ten zaw­
sze był serdeczny i jak najlepszy, a po­
wodem tego jest nietylko życzliwość spo­
łeczeństwa dla swego obrońcy, bo życz­
liwość tę wywalcza sobie żołnierz sam

swęm zachowaniem się i niesieniem po­
mocy ludności cywilnej, ilekroć zajdzie
tego p-otrze-ba.

15 Bat.

Wspomnieć jeszcze trzeba o współ­
pracy społeczeństwa z wojskiem na polu
przysposo-bienia wojskowego narodu.

Przysposobienie to, obejmujące pomału
całe społeczeństwo, a organizowane i

kierowane przez oficerów i instrukto­
rów wojskowych, nie mogłoby istnieć
bez ścisłej współpracy całego społe-czeń­
stwa z pułkiem. Dzięki tej harmonji
przysposobienie wojskowe w rejonie 59

p. p. stoi na wysokim poziomie,

I tak minęło 15 lat istnienia pułku, w

tern 13 łat mozolnej lecz pięknej i wy­
dajnej pracy pokojowej dla dobra Pol­
ski. Objawy życzliwości ze strony spo­
łeczeństwa, częste pochwały dla pułku
ze strony władz przełożonych, są tym
bodźcem, który przypomina korpusowi
oficerskiemu i podoficerskiemu o wiel­
kim ich obowiązku wychowawczym i

nie pozwala opuścić rąk w pracy nad
umocnieniem dobrej iradycyj pułku i

ugruntowaniem niepo-dległości państwa
i Ojczyzny.

* *

*
.

W ciągu 15 lat dowódcami 59 p. p.
byli kolejno: kpt. Paweł Gyms, płk. W a­
cław Przeździecki, płk. Stanisław Wrza-

liński, m jr. hr. Ignacy Mielżyński, bpt.
Marceli Cerklewicz, ppłk. Maksymiljan
Hoborski, ppłk. Karol Dziekanowski, płk.
dypl. R. Wolikowski i obecnie ppłk. Mir-

gałowski.

walkę wchodzą wszystkie szwadrony.
Największą chwałą okrył się pułk przez

zdobycie w si Szczurowice, gdzie na­
stępnie pułk bronił dłuższy czas prze­
praw na rzece Styr i udaremniał dwom

brygadom kawalerji sowieckiej wszyst­
kie próby sforsowania mostu.

Po walkach w rejonie Beresteczka i

Brodów 16 pułk ułanów wchodzi w

skład grupy środkowej generała Rydza-
Śmigłego i po 6-ciu dniach i nocach

bezustannych bojów, potyczek i mar­
szów osiąga z dużemi sukcesami Biały­
stok. W tym czasie stoczona bitw a pod

Sialiułani
w Bgdgoszczg.
Bydgoszcz w itało uro-czyście pułk, który
w trudzie i znoju wojennym zdołał zdo­
być wiele pochwał swoich przełożo­
nych. 16 p. uł. odtąd przez całe lat
14-cie będzie ulubioną formacją i naj-
większem ukochaniem Bydgoszczy.

Pułk obchodzi swe święto pułkowe
dnia 26 lipca w rocznicę boju pod Szczu-

rowicami, w którym wykazał najwięk­
szy hart bojowy i p-ogardę śmierci.

Największe sukcesy odnosi ppłk w

Ulani, ulani, malowane dzieci!
Na 15-lecie 16 pułku ułanów Wlkp.

16 pułk ułanów Wlkp. dał piękny wy­
raz swe-mu 15-letniemu doro-bkowi w

służbie Ojczyzny. Zawarł go w staran­
nie opracowanej przez rotmistrza Cze­
sława Dmochowskiego, ,,Jednodniówce
15-lecia", w której szczegółowa kronika

i liczne fotografje ilustrują dzieje wojen­
ne i pokojowe naszych ,,białych ułanów'*,
bę-dących słusznie chlubą ziem i bydgo­
skiej.

Formuowanie oddziału konnego z któ­
rego powstał 16/2 pułk ułanów wielko­
polskich datuje się od dnia 29 grudnia
1918 roku. W dwa dni po oswo-b-odze­
niu Poznania od zabo-rców w powiecie
nowaicmyskim powstał oddział konny,
który z miejsca wziął udział w wałkach
na froncie- zachodnim i dzięki na-pływo­
w i ochotników urósł do wi-elkości szwa­
dronu. Z tego szwadronu sformował się
1 września 1919 roku 2 pułk ułanów

wielkopolskich, na którego czele stanął
pułk. Roman Pasławski.

IVadalekiejUkrainie,
9 marca 1920 roku otrzymuje pułk

rozka-z wymarszu na fro-nt wschodni.

Pierwszym wielkim wyczynem pułku
jest zagon na Koziatyn w ramach dy­
wizji kawalerji gen. Romera. Bitwa pod
Koaiątynem była chrztem bojowym
pułku. W dalszym ciągu pułk walczy
na różnych o-dcinkach fro-ntu ukraiń­
skie-go przyczem przesuwa się na po­
łudnie na spotkanie konnej arm ji Bu­

diennego. Podczas akcji przeciw dy­
wizjom Budiennego pułk brawurowym
atakiem z-dobywa Rohoino, gromiąc kil­
kakro-tnie przeważające siły kozackie.

W czasie odwrotu pułk chlubnie wal-

NA PRZESZKODZIE.
16. p. uł. Wlkp. jest ostoją sportu konnego.

czasie swej pracy pokojowej w dziedzi­
nie sportu konnego. Rezultatem pracy
w kierunku hippiki jest udział oficerów

pułku w ekipie reprezentacyjnej Polski

zagranicą, a mianowicie pułk. Zahor­
skiego i por. Skupińskiego w Nicei i

Rzymie, a rotm. Chojeckiego i por. Pie­
czyńskiego w Nicei. Począwszy od roku
1921 urządza pułk rok rocznie zawody
konne u siebie, a pozatem bierze udział
w zawodach o mistrzostwo armji. W

rokn 1923 zdobywa ekipa 16 pł nł. poraź
pierwszy mistrzostwo arm ji w jeździć
konnej, powtarzając ten sukces później
jeszcze kilkakrotnie.

Podkreślić należy, że między 16/2 p.
ul. Wlkp, a pułkiem huzarów estońskich
zostało zawarte braterstwo broni w do­
wód sympatji arm ji zaprzyjaźnionych
narodów.

ność z konną arm ją Budiennego. W

Mielejeycami jest ważną w historji puł­
ku, gdyż w niej to pułk przyczynił się
w dużej mierze do zlikwidowania grupy
artylerji ciężkiej przeznaczonej do bom­
bardowania Warszawy.

Wwalce z Litwinami.
Po Niemcach i Bolszewikach, przy­

szło 16 pułkowi ułanów walczyć z no­
wym nieprzyjacielem — Litwinami. Po

dojściu arm ji polskiej do granicy Prus

Wschodnich pułk zostaje skierowany na

Suwałszczyznę, celem oczyszczenia jej
od Litwinów. Przez blisko 3 tygodnie
pułk walczy w trójkącie między Augu­
stowem, Sejnami i Suwałkami, stacza­
jąc dwie większe bitwy pod Sejnami i

Serski-m Lasem.
W dniu 25 listopada 1920 r. miasto

Ppłk. Edmund Hełdut-Taraasiewicz,
d-ca 16 pułku ułanów Wlkp.

czy w tylnej straży. W lipcu 1920 roku

na-stępuje reorganizacja i uzupełnienie
pułku. Dowódcą zostaje ro-tmistrz Kmi-

cic-Skrzyński. Pułk nawiązuje stycz-

OąmissoH bydgoski w karykaturze. Rys. Edmund Heydafc.
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Bydgoszcz, 16 czerwca,
-— Bawimy się w wojsko — taki

okrzyk można słyszeć na ulicy, w par­
ku, na podwórzu i w każdym pokoju
dziecinnym. Krzyczy chłopiec, a nawet

dziewczynka,- jeśli jest w m inimalnym
wieku, umożliwiającym jakie takie ro­
zeznanie rzeczywistości.

Dziecinna ręka prowadzi na wojenne
zapasy ołowianych czy papierowych żoł­
nierzyków. Ta sama ręka łapie za drew­
nianą szabelkę albo inny stosowny kla-

mot i hajda na wroga! A wróg też nie

jest gorszy, więc dzień w dzień roz­
brzmiewają wsi i miasta od wojen, które
sobie dla zabawy wypowiadają dzieci

wszystkich podwórek całego świata.

Staczają bitwy, na szczęście bezkrwawe,
chyba, że w nadmiernym zapale po­
cieknie komuś drogocenny płyn z nosa,
albo z rozbitego kolana. Ale to nic!"

Łzę się obliże, zatnie się zęby i bije się
dalej. Taki szczęśliw'y, którem u zamoż­
niejszy tata kupił trąbkę albo inny po­
dobny instrument, gra bojow'e pobudki.
Jakiś bębenek czy zgoła kaw'ał deski
rozbrzmiew'a nieuczonym werblem i za­
chęca do bohaterskich wyczynów. I bit­
wa wre. W podwórzowej wojnie biorą
udział wszyscy. Bez względu na płeć.
Jako że i dziewczęta w wieku, w któ­
rym jeszcze się nie wstydzą niewielkiej
liczby przeżytych lat, są pełne bojow'ego
animuszu. Nie chcą być ,,babami". Jest
to najgorsze przezwisko w tym ra­
dosnym świecie. Tylko wyjątkowy nie­
dorajda i beksa przyjmuje je bez sprze­
ciwu.

Dzieci nie chcą być ani rusz ,,baba­
mi". I dlatego bawią się w w'ojsko i w

wojny. A baw'ić się chyba będą zawsze.

Były takie międzynarodowe organizacje
pacyfistyczne, które postaw'iły sobie za

cel odebranie dzieciom zabawek, m ają­
cych coć wspólnego z wojskiem. W ten

bow'iem sposób chciały położyć swoje
cegiełki pod przyszło rozbrojenie moral­
ne świata. Myśl była może bardzo pięk­
na, ale cóż, kiedy to się chyba nie da
zrobić. Rycerskość i żołnierskie zacię­
cie spoczywają w najgłębszych pokła­
dach duszy ludzkiej i przejawiają się
bodaj najwcześniej.

Sen o szpadzie, sen o karabinie —

to pierwsze sny, któremi dziecko sięga
w swoją przyszłość. Wszyscy pamięta­
my z dziecinnych lat marzenia o wo­
jennych przewagach, o ułańskim ko­
niku czy oficerskich szlifach.

— Nasze małe żołnierzyki na pla­
cówkach stoją — śpiew'ają na swoich

szkolnych popisach ledwie widoczne

przy ziemi berbecie, z tern rosną i nawet

się nie spostrzegają, gdy rzeczywistość
stawia ich w szeregi prawdziw'ego woj­
ska Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Je-

ności, która niew'iele ma w-spólnego z

młodzieńczemi rojeniami. Ta konfron­
tacja snów z rzeczyw'istością, to może

najsilniejsze wrażenie u progu wieku

męskiego. Młody kandydat na Napo­
leona, któremu się zdawało, że jak ze­
chce to odrazu cały świat podbije,
zostaje poprostu rekrutem. A wiadomo,
czem jest rekrut? Oferma i prawie-że
nic więcej.

Służba wojskowa ma swoją w-ielkość
właśnie przez tw-ardy mus, któremu
dużo trzeba podporządkować. Nawet
nie wojna, ale życie koszarowe i okres
rekrucki wystarcza, żeby dać najlepszą,
szkołę i przystosować do najtrudniej­
szych zmagań z życiem. Jest ciężko. Ale

jednocześnie świadomość spełnionego
wobec ojczyzny obow'iązku, św-iadomość

życia w gromadzie i solidarnego poświę­
cenia się kolegi za kolegę, jednego za

wszystkich, osładza dole i niedole i po­
zostaw-ia zawsze wspomnienia najmilsze.

Koszary, to św-iat zamknięty dla pro­
fanów. Świat, w- którym wszystko idzie

jak w zegarku, ale w- którym w-szystko
dzieje się inaczej, niż gdziekolw-iek-
indziej.

Pracuje się od brzęczącej w- m glistym
jeszcze poranku pobudki aż do capstrzy­
ku, który każe iść spać, ale każe także
czuw-ać. Czuwają służbowi i wartow-ni­
cy, ale czujny sen obowiązuje również

wszystkich, którzy spoczęli na swoich,
przez cały dzień w piękną, kostkę za­
słanych, łóżkach. Łatw-o się przecież
zdarzyć może, że ciszę nocną zamąci
nerwowy dźwięk trąbki, który jest w-ię­
cej niż rozkazem.

— Alarm!!!

Gorzkie słowo, którego treść rozu­

mieją tylko wtajemniczeni. Ciemności,
jeśli jeszcze księżyc zaw-odzi, żadne
światło rozjaśnić nie może, bo nie wolno.

Więc tylko łapiesz, eo możesz, pakujesz
cały swój majątek i zbrojnie a godnie
wybiegasz na plac zbiórki. Dobrze jeśli
się nie spóźniłeś. Bo gdy już cała kom-

panja stoi, a ty jesteś ostatnim, czekają
cię ciężkie chw-ile. I noc niespokojna
i dzień frasobliwy.

Alarm — to noc w-yjątkow-a . Nor­
malnie jednak śpi się do rana, chyba
że cię. oficer inspekcyjny z łóżka, wy­
rzuci, jako żc tw-ój mundur ułożony w

kostkę w-ykrzywił się boleśnie i zraził
tern do siebie i do ciebie w-ładzę.

Pobudka, to moment przykry, ale do

w-szystkiego można się przyzwyczaić.
Po zabiegach toaletow-ych, gimnastycz­
nych, kulinarnych — kompanja, baterja
czy szwadron w-yrusza na codzienną
wojnę. Żeby to tak groźnie nie brzmia­
ło, wyjaśnijmy, że chodzi poprostu o

ćwiczenia. Maszeruje się zwykle bocz-
nemi ulicam i na plac, zr-oszony sporą
ilością potu w-ielu pokoleń żołnierskich.
Ale tego potu nie żal, bo z niego wy­
rasta siła armji.

Jako się rzekło, maszeruje się prze­
ważnie bocżnemi ulicami. Bocznemi

chyba poto, aby nie wywołać u ckli­
w-ych panien miejskich łez współczucia
i politowania, co mogłoby miastu zagro­
zić pow-odzią.

— Kompanja śpiewa - brzmi roz­
kaz. Więc kompanja śpiewa. Ale jak!
Chłopcy drą gardła na strzępy i nie

oszczędzają płuc, aż przydrożne drzewa
zdumione tern niezw-ykłem zjawiskiem
niemal że ruszają z kopyta i chcą w

takt żołnierskiej piosenki defilować.
A kompanja nic, tylko idzie, uprzyjem­
niając sobie drogę miarowem postuki­
w-aniem butów o szosę.

A te buty, to też nie byleco. To najw-ięk­
sze szczęście a zarazem nieszczęście
piechura. Jeśli masz dobre buty, nie­
chybnie zrobisz w w-ojsku karjerę. Ale

jeśli, nie daj Boże, twoja wyfasowana,
często wykrzywiona i wielką tradycję

den z drugim mamin-synek, delikatniś
i chucherko, hodowane w cieplarnianej
atmosferze, staje wobec tw-ardej koniccz-

ESBś/bgM/l.
Ranek — z przeczystej i błękitnej dali
Leci eskadra z warkotem i hukiem,
Jak klucz żurawi ze srebrzystej stali,
Opływ-a miasto przecudow-nym łukiem.

Wiem. że jak zaw-sze, policzyć je muszę,
Zanim z przed oczu znikną niepojęcie,
Było ich siedem — tą cyfrę w sw-ą duszę
Wchłaniam, zamykam i kładę pieczęcie.

Wieczór — z różowo-fioletowej dali

Płynie eskadra, wracająca z lotu,
Czuję, jak serce w moich piersiach wali,
Tak długo ptaków czekałem pow-rotu.

I znowu oczy podnoszę nieśmiało,
J liczę z twarzą, jak papier pobladłą,
Tylko pięć maszyn... co się z dwiema stało,
Wiem, bo me serce już dawno odgadło.

Henryk ZbierzchowskL

Figle pioruna,
Uczernił dzieciom twarze sadzą z komina.

Nad różnemi miejscowościami Włoch

przeszły w ub. w -torek gwałtowne burze,
połączone z gradobiciem.

Piorun, który uderzył w pewien
chłopski dom koło Mantui, odbył nie­
zwykłą drogę, bowiem wpadł on przez
komin do izby, w której znajdowała się
grupa dzieci, obalił je na ziemię i uczer-

nii im sadzą twarze. Krążąc we w-szyst­
kich kierunkach po izbie piorun rozbił

naczynia szklane i poprzewracał stołki

i ławki, aż wreszcie wyleciał przez okno,
nie wyrządzając żadnej dalszej szkody.

Wieśniacy, którzy na krzyk dzieci

przybiegli do izby, zastali przed sobą.

jak gdyby młode pokolenie murzyńskie.
Prócz uczernienia twarzy piorun nie wy­
rządził dzieciom żadnej krzywdy.

130 wsi pod wodą.
Wskutek wylewu rzeki Bai-He w Chi­

nach, wschodnio-północna część prowin­
cji Hobej znalazła się pod wodą, 130 wsi

zostało zalanych. Urodzaje uległy znisz­
czeniu.

Prasa chińska donosi, że rzeka Huan-

He wystąpi z brzegów lada dzień.
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10234 POłOHIA*

bojow-ą za sobą mająca, para państwo­
wego obuw-ia jest ciasna, a do tego
gwoździe w podeszwach śię nie trzyma­
ją, to przepadłeś na w-ieki wieków
amen. Bo upilnować, żeby każdy,
gw'óźdź był zaw-sze na sw-ojem miejscu,
nie jest rzeczą, łatw-ą ani małą. Zwła­
szcza, że cały legjon osób do tego powo­
łanych czuwa, jak się biednemu rekru­
towi zdaje, tylko nad tem, żeby pognę­
bić właściciela chodzących własnemi

drogami gwoździ.
Prawdę mówiąc, to nawet najbar­

dziej skomplikow-ano ćwiczenie bojowe
czy też wielokilometrowy marsz nie jest
jeszcze tak dokuczliwy, jak służba ko­
szarow-a we wszystkich jej w-yrafinowa­
nych odmianach i przejaw-ach. Porzą­
dek musi być, więc też młody człow-iek,
któremu się kiedyś roiły łaury wodza,
musi szczoteczką od zębów szorować

schody i zbierać słomki na rozległym

dziedzińcu. Specjalnie jest z tem do

twarzy t. zw . strzelcom z cenzusem,

wszelkiego rodzaju inteligentom i in­
nym kandydatom na generałów.

Ale spuśćmy na to zasłonę. Nie moż­
na zdzierać bohaterskiego nimbu z

przedmiotów romantycznych marzeń
wielu dziewczęcych główek. Bo to jest
najważniejsze. Kto, jak nie żołnierz,
jest bardziej powołany na zdobywcę
serc. A gdy jeszcze jest ułanem, to klę­
kajcie narody. Nikt mu się nie oprze.
Więc poco takiej wielbicielce munduru
i brzęczących ostróg rozwiewać złudze­
nia, że jej rycerz nietylko w imponują­
cej szarży gromić może wrogów, ale że

naprawdę . to większość sw-ego czasu

poświęca na dokładne i skrupulatno
czyszczenia rumaka i porządkowanie
stajni. Trudno, to jest przecież jedna
z najistotniejszych części pokojowej
służby wojskowej.

Przybyli ułani pod okienko. Przy­
bywają nieraz i pukają o otwarcie serc.

To samo robi piechur, to samo artyle-
rzysta, saper czy lotnik. I na takie pu­
kanie żadne drzwi i nic wogóle nie zo­
staje zamknięte. A gdy szary żołnierz
w przerwie swoich codziennych ćwi­
czeń strzępi zerwany kwiatek, pytając
go na temat: kocha, lubi, szanuje., —

nawet głupi kwiatek odpowie napewr
że kocha. A kocha go nietylko wybrai
dziewczyna; ale cały naród. Bo cóż jc
dla nas droższem, niż żołnierz!

(hak)
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Szczur hotelowy pod maską ks:ęcia
Było to w Nicei, w okresie, kiedy na Ja­

sny Brzeg przybywają całe falangi cudzo
ziemców, wśi'ód których przeważają, oczy­
wista, Amerykanie.

W liczbie tej bawiła również wówczas
w Nicei córka amerykańskiego krezusa,
miss Alicja Pearson. Mieszkała ona w ho­
telu ,,Excelsior" i ccdzień wieczór budziła
podziw w luksusowych restauracjach ł dan­
cingach Swą wspaniałą biżuterją.

W kilka dni po zainstalowaniu się miss
Pearson w w ielkim hotelu, młoda dziewczy­
na, idąc kurytarzem, ujrzała dziwną sceną.

Służba hotelowa niosła na fotelu star­
szego pana, o wychudłem obliczu, napiętno
wanem chorobą. Za grupą tą postępował
m łody jeszcze, bardzo przystojny mężczy­
zna, który wydawał służbie odpowiednie
polecenia.

Przechodząc obok mężczyzny, niesionego
w fotelu, miss Pearson słyszała jego cięż­
ki, chrapliwy oddech.

Scena ta zainteresowała. Amerykankę.
Gdy znalazła się w hallu hotelowym, nie o-

mieszkala zapytać, kim był ów chóry męż­
czyzna, którego niesiono na fotelu.

Portjer zajrzał do księgi gości.
— Pan ten zajął pokój sąsiadujący z

pani pokojom! — objaśnił grzecznie dziew­
czynę. — Jest to książę Monastirescu, który
podobno w R um unji posiada wielkie kopal­
nie nafty. Niestety, już pewnie niedługo
będzie się ciesżył tytułem i majątkiem.

— Czyżby był tak ciężko chory?
— Nie inaczej! Cierpi na chroniczną

astmę, która męczy go niesłychanie. Ten
młody człowiek, który towarzyszy księciu,
to jego przyboczny lekarz dr. Francis Coe.

— Anglik?
— Amerykanin.
Od chwili przybycia księcia Monasti-

rescu do hotelu ,,Excelsior" upłynęły dwa
dni.

Książę nie opuszczał pokoju i miss Pear­
son słyszała tylko, że stan jego zdrowia u-

legl znacznemu pogorszeniu.
Zainteresowała się osobą lekarza przy­

bocznego księcia - był przecież Ameryka­
ninem — i napotkawszy go w kurytarzu,
zapytała o zdrowie księcia, nadmieniając za­
razem, że ukończyła kursy pielęgniarstwa
i że, gdyby potrzebował jej pomocy...

Dr. Francis Coe podziękował grzecznie.
Tego Samego jed na k dnia, gdy dziewczyna,
po powrocie z dancingu, poczta się już roz­
bierać, zapukano do drzwi jej pokoju.

Dr. Coe oznajmił jej przez drzwi, że ksią­
żę dostał gwałtownego ataku astmy i że on

ośmiela się prosić ją o pomoc w dokonaniu
uspakajającego zastrzyku.

Zaraz idę! - odparta rezolutna Ame­
rykanka i narzuciwszy szlafrok, udała się
dó apartamentów księcia.

Di*. Coe krząta! się koło injekcji. W
pewnym momencie wyszedł z pokoju i dłu­
go nie wracał.

Książę oddychał ciężko i chrapliwie. Po
dłuższem oczekiwaniu na powrót lekarza,
miss Alicja Pearson udała się na poszuki­
wanie go.

Pierwszą rzeczą, którą zauważyła po
wyjściu na kurytarz, było to, że drzwi do
jej numeru były Uchylone mimo, że zam­
knęła je, śpiesząc do łoża chorego.

Zaniepokojona wbiegła do pokoju i spo­
strzegła brak pierścionków, które położyła
na nocnym stoliczku, oraz cennego naszyj­
nika z brylantów, pozostawionego w pośpie­
chu na toalecie.

W tej chwili, gdy chciała wybiec powtór­
nie na kurytarz, ktoś z drugiej strony zam­
knął na klucz drzwi do jej pokoju. Pod­
biegła do telefonu, połączenie bylo prze­
cięte.

Nim na alarm miss Pearson nadbiegła
służba, nim otworzono drzwi, nim dowie­
dziano się co zaszło, księcia rumuńskiego
i jego lekarza dawno już nie było w ho­
telu.

Amerykanka padła ofiarą komedji, za­
granej mistrzowsko przez dwu hotelowych
szczurów.

Drobne wiadomości
— W pływy z subskrypcji pożyczki narodo­

wej do dma 12 czerwca wynosiły ściśle
301.729.223 zł- Zaległości wynoszą tylko 1,92%.

— Rozłamowcy endeccy we Lwowie stwo­
rz y li nową organizację ,,myśli politycznej'" pod
przewodnictwem posła Stahla.

— Z Gdańska podjęte zostały próby stwo­
rzenia na Pomorzu organizacji ,,polskich h itle ­
rowców".

— W Pile budują nowy miejski szpital. Część
kosztów (850.GO0 marek) pokryje skarb państwa.

Polska narodowo-socjalistyczaa partja ro­
botnic z a została zawieszona w działalności na

całym obszarze województwa śląskiego.
— Breve papieskie z datą 13 czerwca ogła­

sza św. Antoniego Padewskiego patronem na­
rodu portugalskiego,

Polska, podobnie jak Czechosłowacja
1 Anglja, wstrzymały się od zapłaty raty długu
wojennego wobec Stanów Zjednoczonych Ame-

ryki
— Dyrekcje kopalń węgle w Belgji zw o lniły j

i pracy kilkuset robotników polskich.

JHist %iondifnw.

Coto Jest ruch kmdyftski
zwany po angielsku ,,trafik" ?
(Od własnego sprawozdawcy politycznego).

Londyn, w czerwcu.

Buch londyński jest czćmś, przed czem

kapituluję zupełnie. Młmo 25 lat spędzo­
nych tutaj, zrozpaczony przyznać mu?zę, iż
zwątpiłem, abym kiedykolwiek pogodził się
z tem, co Anglicy nazywają ^ruchem", czy­
li ,,traffic". Angielski wyraz M raffic" ozna­
cza bowiem niętylko Ilość wehikułów wsze­
lakich gatunków i Cale mrowiska ludzkie
rojące się po ulicach od w-czesnego rana *!o
późnej nocy, - lecz oznacza także i tempo,
z jakiem wszelka lokomocja, mechaniczna

ludzka odbywa się tutaj w-śród zapachów
1 smrodów benzyny, spalonej trawy i łoju.

Nieokreślona, jakaś zjgćoza ogarnia m nie
na samą myśl tych wrażeń, których dozna­
łem w dzień przyjazdu do Londynu, wra­
żeń. których doznają bez wyjątku w-szyscy
cudzoziemcy zjeżdżający poraź pierwszy do
Londynu.

Szczęśliwi zaiste są obecnie ci, którzy do
Londynu przyjeżdżać mogą statkami pod
polską banderą, gdyż staki te przywożą ich
przed same progi serca Londynu....

Ci, którzy w-ybiorą sobie mną drogę,, mu­
szą po|hdzić się z dwugodzinną podróżą że­
laznym rumakiem angielskim poprzez wzgó­
rza, łąki i doliny, pokryte innemi laty nie­
zrównanie piękńemi trawarhi, w tym roku
zaś przędstaw-iająćemi smutny obraz Spu­
stoszenia półtora już roku trw-ającą w An-
g lji posuchą... Muszą pogodzić się z tem, że
z wagonów ,,ekspresu kontynentalnego"
wyproszeni zostaną bez wszelkiej ceremonji,
że ustawić się muszą przed stołami, przed
którymi zwarta falanga urzędników czeka
na nich z wydrukowanym długim spisem
przediniotów, podlegających ocleniu (wła­
ściwszy byłby afisz z napisem, że ocleniu
nie podlegają znoszone części gkrderobyj.
Celnicy obejrzą ich od stóp do głowy, popa­
trzą badawczo na fizjognomj'ę ,,gościa" za­
granicznego, i, jeżeli takiemu ,,gościow-i z

poza kanału" dobrze patrzy z ócz, to zado­
wolą się odpowiedzią jego, iż nie jest z za­
wodu szmuglerem, czyli, że nie przywiózł z

sobą żadnych przedmiotów podlegających
ocleniu. Jeżeli jednak ocena gęby czyjejś
przez urzędników celnych Jego Brytyjskiej
Królewskiej Mości hie wypadnie dla ,,go­
ścia zamorskiego" zbyt korzystnie, to wska­
żą jemu walizkę, którą życzą sobie mieć o-

tworzoną dla celów ścisłej rew-izji.
Pewni mogą być dużo wyrozumienia i

względów ze strony angiełSkifeb celników ci,
którzy nie mają ani zamiaru, ani powodów
do ukryw a nia czegokolwiek!... .

Fraszką jest przyjazd do Londynu, na

którykolwiek z jego potwornych dw-orców
zakopconych, tych oczywiście, które prze­

znaczone są dla pociągów dalekobieżnych.
Fraszką też jest rewizja celna dla tych, któ­
rzy nie są obarczeni zbytecznym albo nie­
pożądanym bagażem.

Utrapienie ,,gości zamorskich" rozpoczy­
na się z chwilą, gdy opuszczać muszą owe

ponure hale oszklone, aby przedostać się
,,do miasta".

Nie wszyscy bow-iem zechcą korzystać z

,,taksówek", zw'łaszcza, jeżeli ,,miasto", t. j .

te Część Londynu, w której zamierzają lub
muszą zatrżyrńać się, oddalona je st od
dworca o kilkanaście kilometrów, na prze­
bycie której to przestrzeni taksówka w lon­
dyńskim ,,traffic" potrzebowałaby paru go­
dzin, pomijając już koszt takiej jazdy ,,do
m iasta14....

Najwłaściwszym wtedy środkiem loko­
mocji staje się elektryczna kolej podziem­
na, która, zależnie od tego, do której części
miasta dany wędrownik pragnie się prze­
dostać, znajduje się o 8, 12 lub 16 pięter po­
niżę! powierzchni ulicy. Wsadzą wówczas
takich gości do vvindy o wymiarach 1 wy­
glądzie podobnym do wielkiej wagi bydlę­
cej, zatrzasną za n im i siatkowe drzwi, zwio­
zła ich w- podziemia, wysadzą ich tam na

,,rozstajnych drogach1*, czyli krzyżujących
się na wszystkie strony wylotach, prowa­
dzących. poprzez caly szereg schodów i
schodek do peronów, przed które niczem
huragan zajeżdżają błyskawiczne pociągi,
wyrzucające z kadłubów swoich cale mro­
wia ludzkie i pochłaniające w siebie niezli­
czone potoki ludzi, zdążających w różne
kierunki ,,miasta"...

Z ogłuszającym łoskotem rozwożą lon­
dyńskie koleje podziemne dzień w dzień
m iljony rodzaju ludzkiego po niepojętej,
zdaje się, sieci tuneli, w których atmosfera
jest dziwnie przygniatająca, dziwnie odu­
rzająca o zapachu pleśni i siarki, co tłuma­
czyć należy tem, że te nowoczesne kata­
kumby londyńskie snać z piekłem graniczą!

Aby wydostać się z tych czeluści pod­
ziemnych na powierzchnię, trzeba przebyć
kilka lub kilkanaście przedlugich koryta­
rzy, kilk a pięter schodów i wreszcie być wy­
wiezionym olbrzymią klatką wciągową, al­
bo też wyciągniętym jakimiś potworam5,
które tutaj zwane są ,,eskałatorami", a więc
bieżące schody — traktory — gąsienice —

wciągowo-wyciągowe. Potrzeba zręczno­
ści gazeli czy antylopy, aby nóg nie poła­
mać i rąk nie powykręcać, zanim ogarnie
człowieka uczucie bezpieczeństwa, że go ta

trzęsąca febra wyrzuci na świat Boży.
M yliłby się ten, ktoby przypuszczał, że

z chwilą wydobycia się z podziemi ,,na u li­
cę Londynu" skończy się jego udręka i

PALMOLIVE

kty wypadek przy rozbiórce komina fabrycznego
Lćdż, Na posesji fabryemej przy ul.

Kościuszki 10 zdarzyła się katastrofa,
która cudem tylko nie pociągnęła za

sobą ofiar w ludziach.

Na posesji tej przed kilku dniami

przystąpiono do rozbiórki trzynastopię-
trowego komina. W tym celu ustawio­
no rusztowanie, po którem robotnicy
wchodzili na szczyt komina, celem zrzu­
cania cegieł na ziemię.

Onegdaj rano, gdy do pracy stawił

się dopiero jeden z robotników, nagłe
rozległ się okropny huk i w tej samej

Kerna! Pasza odwiedzi Warszawę.
Ze Stambułu donoszę.: Prezydent

Turcji Kemal Pasza udaje się latem bie­
żącego roku w podróż do państw euro­
pejskich. W pierwszym rzędzie Kemal
Pasza odwiedzi Moskwę, skgd w drodze

doParyża i Londynu zatrzyma się praw­
dopodobnie w Warszawie, W stolicy Ro­
sji sowieckiej Kemal Pasza będzie ma­
nifestacyjnie powitany, celem podkre­
ślenia przyjaźni sowiecko-tureckiej.

Udar serca przed egzami­
nem maturalnym.

Z Poznania donoszę: We środę przed
południem w miejskiem liceum bandIo­
w'em w Poznaniu, wydarzył się tragicz­
ny wypadek. Mianowicie jeden z kan­
dydatów do egzaminu maturalnego,
Henryk Hodyński z Poznania, w chwili,
gdy czekał na swoja kolejkę, upadł na

ziemię i zmarł na ndar serca.

chwili w oczach licznych przechodniów
rusztowanie runęło częściowo na dachy
sąsiednich budynków, częściowo zaś na

ziemię.
Gdyby katastrofa wydarzyła się w

kilka minut później, nie obeszłoby się
bez ofiar.

Jedyny zanotowany
uśmiech (iw ujka Artura*1

i okazji pogrzebu konferencji
rozbrojeniowej.

OPAKOWANIEPODWÓJNE
DIA DWUKROTNEGO

K UMYCIA WKOSÓWj(i
j M j .1IID11. Hilł*

SHAMP00

Kałdy pakiet
zawiera

dwie torebki

wyió* roisKi

Niezmiernie fo wsine, móc się
szczycić dobrze pielęgncwancmi,
pięknem! włosami, - a Jakież łatwo

je uzyskaćl Shampoo Palmo!ive

zmywa włosy I naskórek głowy, nie

drażniąc go przyfem zupełnie, tak

dokładnie, że skóra głowy słaje się
czysta 1biała, włosy zaś błysżczące,
puszyste I pachnące. Zbawienne ło
działanie zawdzięcza Shampoo
f*almolive czystym ołejom roślinnym,
które służą do Jego wyrobu. A przy*
tem nie zawiera żadnych składni­
ków alkalicznych! Prosimy się tylko
przekonać, że działa on równie
zbawiennie na włosy jak mydło
Palmo!ive na cerę.

Dla Jasnych I dla ciemnych
włosów

Colgaie-Pa(moline. Sp. i O-tt.

Fotografia nasza przedstawia prezydenta
konferencji rozbrojeniowej Artura Hender­
sona, w toku bardzo, jak widzimy, wesołej
rozmowy przy udziale polskiego ministra

spraw' zagranicznych, pułk. Becka.
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mniejsze będzie ryzyko nabawienia się pal­
pitacji serca... Jak tylko wzrokiem ogarnąć
zdołasz, wszędzie bez końca i bez p rzerw y
suną się i wloką dwa, trzy, cztery rzędy k il­
kadziesiąt rodzajów i odmian wehikułów.

Przygniatający jest widok olbrzymich
piętrowych autobusów czyli ,,basów'* lon­
dyńskich, istnych mastadonów sapiących
i dyszących, pędzących stadam i calemi, i
napchanych wew'nątrz i na grzbietach swo­
ich gromadami liliputańskich śmiertelni­
ków, bo tak w tej ciżbie i tłoku w'yglądają
rośli naogół Anglicy...

Wśród tych mechanicznych wielbłądów
czy słoni londyńskich, na które przy każ­
dym przystanku w'drapywać się muszą lu­
dziska, jak nieprzymierzając wiewiórki na

drzewa, — suną auta najrozmaitszej marki
i kalibru, zależnie od pojemności konta
bankowego jego właściciela... w ymijają się
z zawrotną szybkością niezliczone taksówki,
które wyglądem swoim na każdego cudzo­
ziemca wywierają niezatarte wrażenie. Są
one przedziwnie wysokie i zbudowane są
na zdumiewająco krótkim podwoziu; wyso­
kie są dlatego, aby Anglicy w nich swobod­
nie usadowiać się mogli z cylindrami na

głowach, a krótkie są dlat.ego, aby z łatwo­
ścią z miejsca mogły nawracać j w'ykrę­
cać... Wloką się wozy ciężarow'e, platformy,
łokomobile z przyczepkami, traktory z do-
czepkami; przesuwają się stada cyklistów,
a znacznie mniej widać motocykli, niżby
się ktoś spodziewał oglądać na ulicach
Londynu. Jak błyskaw'ice przelatują auta
ambulansow'e, - potem znów ciągną stada
wielbłądów motorowych, czyli tych czerwo­
nych ,,basów" londyńskich, które podobno
są najtańszym i najdoskonalszym sposo­
bem na ,,oglądanie Londynu", — oczywiście
dla tych, którzy rozporządzają nadmiarem
czasu i są na tyle szczęśliw'i, że zdobędą
siedzenie na grzbiecie londyńskich w'ielbłą­
dów, to jest na pokładzie autobusowym.

Pamiętać należy, żę w autobusach lon­
dyńskich ,,stać nie wolno" . Jest ściśle okre­
ślona ilość miejsc siedzących dołem i górą
i wszelkie prośby na nic się zdadzą, aby
konduktor zrobił wyjątek dla kogokolwiek...

Zapyta ktoś, czy niema w Londynie tram­
wajów? Owszem są i tramwaje, czyli super-
tramw'aje piętrowe z fotelami dla 96 pasa­
żerów% — lecz te kursują tylko albo w dziel­
nicach Londynu, zamieszkałych przez war­
stwy robotnicze, albo też na peryferjaeh
miasta, gdzie ruch nie jest tak silny, jak
w reszty częściach miasta.

Statystyka głosi, że w obrębie Londynu
mieszka 8 miljonów ludzi. Nie liczyłem ich
i nie podejmę się tego zadania za nic w

śwńecie. Dość mam kłopotu z tem, jak
przejść na drugą stronę u lity wobec nacie­
rających ze wszystkich stron basów, aut,
dorożek, basów% parówek (nie tych do je­
dzenia, bo ich tu nie znają!), traktorów', ro­
werów, basów, basów i jeszcze raz basów!...
Czuię i widzę, gdziekolwiek się ruszę, że
życie ludzkie w tym potworze, którym jest
Londyn, jest bez znaczenia i wartości, że

tutaj człowiek jest jakiniś drobnoustrojem,
którego m iljony całe usadowiły się na sple­
śniałem jabłku, że Londyn wogóle jeśt ja­
kimś snem, jakąś zmorą, tak, że z przestra­
chu krzyczeć zaczną, — aż zemnie śmiać
się będzie osiem miljonów mrowia ludzkie­
go-

NOHAD.
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* Nauka*t Weratura 'Sztu'ka
S itta , kttira wyraża epoka.

Architektura dzisiaj i jutro.
Architektura jest sztuką, która najle­

piej wyraża ducha epoki. Jest przecież n a j­
hardziej z życiem związana, najhard ziej
musi być przystosowana do aktualnych
wymagań ludzkich.

Dzieje architektury, to dzieje wzlotów i

upadków ducha ludzkiego. Od architektury
romańskiej, poprzez olśniewający gotyk, roz­
mach odrodzenia, peien intelektualizmu
klasycyzm, nie pozhawiony uroku barok,
znaleźliśmy się w połowie X IX wieku w

mroku architektury zdegenerowanej i po­
zbawionej pierwiastków twórczych. Dopie­
ro przełom XIX i XX wieku Przyniósł re­
akcję przeciw elektyzm owi i wiedeńskiej se­
cesji. Okres maszynizmu wywarł szczęśli­
wy wpływ na architekturę. Doszła do gło­
su nowa technika, nowe materjały budo­
wlane, które dały w rezultacie imponujące
swoim rozmachem konstrukcje.

Trium f m'aszyny, to największe zdarze­
nie ostatnich czasów. Świetny architekt i
bojowy teoretyk nowej sztuki, Francuz Le
Corbusier pisze o tem tak: ,,Cc dnia prze­
żywamy wstrząs nowych wynalazków.
Wreszcie straciwszy orjentację, człowiek
przestaje rozumieć swoją rolę. Z k ró la
stworzenia stal się niewolnikiem maszyny.
Tej niesłychanej rewolucji dokonała techni­
ka. Narocjziła się nowa cywilizacja: cywi­
lizacja wieku maszyn. Nie posiadając do­
tychczas ani rynsztunku, ani ram, ani schro­
niska, ani autorytetu, jest całkowicie pozba­
wiona kierunku. W tej nowej epice wszy­
stko jest do zrobienia" .

Wszystko jes-t do zrobienia przedewszyst­
kiem w architekturze. A rchitektura dzisiaj
z kompozycji artysty stała się rachunkiem
wspartym na maszynie, bo człowiek zdo­
ła ł uchwycić w rękę cudowne narzędzie —

technikę nowoczesną.

Atrcfoiiekśura
p r z yszłofci.

Architektura wieków dawnych zajmowa­
ła się przedew-szystkiem budową gmachów
poświęconych wielkim ideom, czy wielkim
ludziom. Powstały świątynie, pałace, pomni­
ki. Dzisiaj przedmiotem i podmiotem ar­
chitektury stal się szary człowiek. Człowiek
współczesny, który został wyrwany z na­
turalnych warunków bytu.. Człowiek współ­
czesny, który wskutek triumfu maszyny a

co zatem idzie i miasta, żyje bez słońca
i nieba, bez przestrzeni, bez ciszy i uzdra­
wiającego.powietrza. I to jest zło powszech­
ne. któremu wypowiedzieć musi walkę dzi­
siejsza architektura t urbanistyka. Miasto
przyszłości musi być zupełnie inne, niż jest
mia'sto dzisiejsze. Pod tym względem wszy­
stko jest jeszcze do zrobienia i wszystko
zrobić można, zwłaszcza, że ma się do dy­
spozycji nowe bezkonkurencyjne m aterjały
budowlane, jak stal i żelazo-belon.

Stał i żelazo-beton spowodowały po w s ta ­
nie zupełnie nowego typu budowli. Zdoby­
cze tego przewrotu architektonicznego dają
się streścić według Le Corbusiera w nastę­
pujących punktach:

1) dom jest zbudowany na palach; można
pod nim chodzić i jeździć; ulice i drogi
przechodzą pod domami;

2) dom jest wzniesiony na niezależnym
szkielecie z żelaza lub żelazo-betonu; mury
przestały bvć podporą domu;

3) wewnątrz szkieletu rzut poziomy jest
w o ln y , inaczej mówiąc, każde piętro może
być rozplanowane inaczej;

4) niema kamiennej lasady: fasadą jest
płyta szklana;

5) niem a spadzistych dachów: ich miej­
sce zajęły tarasy—ogrody.

MSeMMioprzi/szfości.
Budowa takich domów pozwoli w y z y ­

skać w stu procentach teren miast, a nawet

uzyskać teren sztuczny — na dachach do­
m ów . M iasta przyszłości będą wobec tego
powstawały na zupełnie nowych podsta­

wach. Nowoczesna urbanistyka stawia pod
tym względem następujące wymagania:

1) całkowity te;On miasta jest w--lny i

dostępny dla ruchu we wszystkich kierun­
kach; przez budowę wzwyż będzie można
osiągnąć daleko większą gęstość zaludnie­
nia, co znacznie upraszcza sprawę komuni­
kacji;

2) dzięki bndowie wzwyż można pozosta­
wić przed ń mami znacznie wclne przestrze­
nie; wyliczenia wykazują, że na terenach
miejskich można pozostawić 88 % względnie
nawet 95% miejsca na zakładanie parków;

3) dachy domów utworzą ogromne poła­
cie plaż piaszczystych w pełnem słońcu i

najlepszem powietrzu;
i) w parkach, któremi pokryje się mia-

sto, znajdą miejsce tereny sportjwe.

Ideały architektoniczne zakreślone przez
Le Corbusiera pozwalają przypuszczać, że
człowiek cywilizacji maszynizmu znajdzie
w tych nowych warunkach wszystko, co mu

pozwoli radośnie walczyć o byt, a więc: od­
wagę i pogodę ducha, zdrowie cielesne i du­
chowe, słońce, przestrzeń, ciszę, dobre po­
wietrze. Program przebudowy miast jest
gigantyczny, ale jego realizacja zapowiada­
łaby zbliżenie się do większego niż -dzisiaj
szczęścia ludzkości. Oby więc do tej re ali­
zacji można było przystąpić jak najwcze­
śniej. (hak).

KONTRASTY'

Wszystko co dobre i ciche
Kochałem w życiu najwięcej,
A nigdy mię nie pieściły
W młodości matczyne ręce.

Słońce zbierałem dla ludzi
W serdecznej męce i w trudzie,
A nigdy uśmiechu słońca
Nie dali mi za to ludzie.

Spokój marzyłem jesieni
Dla siebie i dla swej lutni,
A nigdy nie mogłem uciec
Przed d zikim hałasem kłótni.

Dla prawdy byłem gotowy
We walce rapier połamać,
A nigdy dla szczęścia innych
Nie mogłem zaprzestać kłamać.

Skuwałem ludzi ze sobą
Przyjaźni obręczą złotą,
A nigdy nie byłem w zgodzie
Ze swoją własną istotą.

Henryk Zbierzchowskl,

(hak). Świetnego reżysera i aktora R o­
mana Niewiarowieża mieliśmy sposobność
poznać w Bydgoszczy również jako autora.

Widzieliśmy na scenie jego sztukę ,,L ud zie
n a sprzedaż" i pogodną kbmedję ,,I en z ta­
kim zrobić". W autorecytacji Niewiarowi-
cza poznaliśmy na wieczorze autorskim

BARTŁOMIEJ NOWODWORSKI,
rycerz i uczony, któremu ostatnio oddała

hołd ziemia tucholska.

Istota sztuki religijnej.
Na marginesie wystawy Plastyki** poznańskiej

w Muzeum Miejskiem.
Muzeum Miejskie gości obecnie wystawę,

której założenie już wywołuje dość żywą
dyskusję. Wystawa obrazów religijnych
poznańskiej ,,Plastyki" jest jednym z cie­
kawszych etapów pracy nad zapoznaniem
Bydgoszczy z współczesnym dorobkiem ar­
tystycznym Polski a przedewszystkiem
'W ielkopolski, jednak dla jej pełnego zrozu­
miem koniecznem jest wyjaśnienie pewnych
rzeczy zasadniczych.

Jeśli chodzi o sztukę w służbie kościoła
i kultu, mamy pewne ustalone pojęcia, na­
warstwione w długiej kolei wieków. W dzie­
dzinie tej właśnie kategorji sztuki tra dy cjo­
nalizm obowiązuje najbardziej i wszelkie
próby nowych rozwiązań wywołują duże za­
strzeżenia. Zastrzeżeń tych możnaby u n ik ­
nąć przez zdecydowane przeprowadzenie li-
u ji granicznej między dwiema dziedzinami

sztuki'. A mianowicie: między sztuką reli­
gijną a sztuką kościelną, które są zupełnie
różnemi pojęciami.

Prof. historji sztuki na Uniwersytecie
Poznańskim ks. dr. Dettlofl określa to w ten

sposób: ,,sztuka kościelna ma własne swe

prawa podyktowane i ściśle zakreślone tra ­
dycją kościoła, wymogami liturgicznęmi i
szczególnie ważnym postulatem, by przema­
wiała do szerokich rzesz wiernych zrozu­
miałą dla wszystkich kompozycją, formą
i wyrazem duchowym. S ztuka religijna zaś

przeznaczona dla celów prywatnej dewocji,
zwracając się w wielkiej części do publicz­
ności poważnej, obytej z zagadnieniami sztu­
ki wogóle, mogłaby sobie pozw alać na eks­
perymenty związane ściśle z nowoczesnemi

prądami twórczemi, nawet wręcz rewolucyj-
n e m i, byleby te eksperymenty nie zabijały

fragmenty jego większej rzeczy scenicznej
,,Bunt automatów".

Niewiarowicz nie poprzestaje n a dotych­
czasowych sukcesach i eksploatuje swój nie­
pospolity talent .racjonalnie. Ostatnio pra ­
sa lwowska i warszawska głosi jednomy
ślnie triumf, jaki odniosła jego nowa sztuka
p. t . ,,Kochanek, to ja", wystawiona przez
lwowski teatr ,,Rozmaitości" . Sztuka ta zna­

'lazła duże powodzenie u publiczności a prze*
dewszystkiem wyjątkowo zgodne pochwały
krytyki. Pisze np. ,,Gazeta Lwowska" o tej
ciekawej premierze:

,,Można ten wieczór śmiało nazwać, wie ­
czorem Niewiarowicza. Był w jednej osobie
autorem; reżyserem i aktorem. Jako auto r

zdumiał wprest swą znakomitą, chwilami
naw et może olśniewającą rzeczą. Podchwy­
ciwszy umiejętnie i wprawnie lekki ton
francuskiej farsy, p otra fił zbudować trzy
akty, które ani w jednym momencie nie nu­
żyły i nie nudziły. Tak dobrą farsę nie czę­
sto słyszy się na scenie. Zainteresowanie
i zadowolenie widza rośnie z minuty na mi­
nutę i trw a nieprzerwanie aż do opadnięcia
kurtyny po ostatnim akcie. Komizm szcze­
ry, wykwitny, subtelny a jednak tryskający
prawdziwemi perełkami dowcipu".

Henryk Zbierzchowski pisze znowu, że —

,,Kochanek, to ja" jest tercetem scenicznym
pisanym lekko na sposób francuski, z do-
skonałem zrozumieniem sceny, aktora i dja-
legów" .

W warszawskim ,,Kurjerze Porannym"
czytamy, że — ,,Kochanek, to ja" — to miła
i dobrze zbudowana farsa", a Kazimierz Bu­
kowski w ,,Wieku Nowym" pisze: ,,Kome-
dja posiada bezsprzeczne z a le ty sceniczne,
lekkość, żywość, hum or i dobrą konstrukcję
sceniczną. Talent Niewiarowicza wyhodo­
wany na: scenie doskonali się i specjalizuje.

Rośnie z niego jakiś polski Vernevil czy
Sasza Guitry" .

. Nowa sztuka Niewiarowicza przejdzie
niewątpliwie w triumfalnym pochodzie po
scenach Polski i będzie niechybnie w a ż k ą
i nieprzem ijającą pozycją w dorobku naszej
twórczości dram atopisarskiej.

istotnego ducha religijnego utworu".
Przy rozróżnieniu tych pojęć stanie się

rzeczą dla nieuprzedzonych oczywistą, że
wystawa ,,Plastyki" jest wyłącznie wystawą
sztuki religinej i w tym zakresie reprezen­
tuje bardzo wartościowe osiągnięcia arty­
styczne. Na obecną wystawę, składają się
dwa typy dzieł, wyrażające podejście i cha­
rakter ich twórców. Niektórzy artyści, mniej
rewolucyjni pod względem formy, dzięki
bezspornemu oddaniu nastroju religijnego
przedstawiają rzeczy, nadające się bez dy­
skusji do kultu. Inni, młodsi, wykazują du­
żo zapału i rzetelnego wysiłku,- dają cieka­
we próby formalne, aie w temacie i kompo­
zycji nie wychodzą poza szablon i repre­
zentują raczej zimne obrazy rodzajowe na

tematy religijne.
Szczegółowe omówienia w a rto ś c i poszcze­

gólnych artystów, składających się na ogól­
ny, zupełnie poważny poziom ekspozycji
odkładam y na później. Zaznaczyć się tu tyl­
ko godzi, że obok dzieł na. tematy ściśle re­
ligijne, wystawa ,,Plastyki" zawiera szereg
innych ciekawych obrazów i rzeźb.

(hak.)

i oseet g*wBsmhb.
Obóz przeszkoleniowy dla artystów sce­

nicznych w Niemczech. Przed rozpoczęciem
sezonu teatralnego w Niemczech, zostanie
utworzony specjalny obóz przeszkoleniowy
dla artystów scenicznych. Obóz taki, pierw-,
szy w Niemczech, zostanie o twarty w Burg
(NadTeńja) i trwać będzie trzy tygodnie.
Program obozu przewiduje poza ćwiczenia­
mi sportowemi, również wykłady z dziedzi­
ny sztuki i teatru.

Z Teatru Krakowskiego, W Krakowie

odbyło się posiedzenie komisji teatralnej,
na któi-em dyrekcja teatru miejskiego
przedstawiła projekt repertuaru do końca
bież. sezonu. Ożywioną dyskusję wywołała
sprawa personelu artystycznego na przy­
szły sezon, prźyczem podniesiono wyjątko ­
wą sprawność zespołu krakowskiego^ teatru,
który z godną uznania pracowitością speł­
nia swe trudne zadania. Dyrekcja przedsta­
w iła komisji zarys repertuaru na przyszły
sezon, ujęty w kilka grup, stosownie dp za­
dań, jakie teatr krakowski ma spełniać, bę-
dąc jedynym stałym teatrem na terenie m.

Krakowa.
W pcznańskich teatrach zanotować na­

leży wspaniałe przedstawienie ,,Don Carlo-
są" w Tea-trze W ie lk im , wykonane przez
zespół Teatru Nowego, uzupełniony gościn-
nemi występami Ludwika Solskiego, Jadwi­
gi Zaklickiej i Karola Bendy.

Tomasz Mann w Ameryce.
Do Nowego Jorku przybył na krótki czas

w odwiedziny do swego wydawcy Knopfa,
laureat nagrody Nobla, Tomasz Mann. W
wywiadzie udzielonym prasie, M an n

' 'o­
świadczył. że nie wierzy w trwałość reżim u

hitlerowskiego. Zdaniem jego, liczba ludzi
rozczarowanych tym reżimem stale w Niem ­
czech wzrasta,- zwłaszcza w sferach robot--
niczych oraz wśród samych przemysłow­
ców. Faszyzm uważa on za przejście od
dawnej liber-alnej demokracji do socjalizmu.
Mann nie wierzy również w m żliwość bli­
skiego wybuchu wojny, gdyż państwa, któ- 1

reby wojnę mogły wywołać i tu wymienił
Niemcy, Włochy i Rosję — mają za wiele '

własnych wewnętrznych kłopotów. Mann
wygłosi tu kilka odczytów na uniwersyte­
tach.

Trzeci rodzsj wodoru.
Jak wiadomo, udało się z początkiem

1932 r. uczonym amerykańskim stwierdzić
istnienie drugiego rodzaju wodoru, który
nazwano w odróżnieniu od wodoru normal­
nego wodorem ciężkim. Atom takiego wo­
doru składa się z 2-ch jąder. Odkrycie to
było jednero z najbardziej . interesują'cych ,

odkryć chemicznych, dokonanych w ostat­
nich dziesiątkach lat. Obecnie nadchodzi z

Nowego Jorku wiadomość, że w Instytucie
chemicznym uniwersytetu Princeton zd o ła ­
no odkryć trzeci rodzaj atomów wodoru,
posiadających trzy jądra dokoła których
krąży tylko jeden elektron. Nowy ten atom
udało się utworzyć sztucznie. Przez bom­
bardowanie dwuwartościowych atomów wo­
doru takiemiż samemi atomami powstała,
nieoczekiwana reakcja, utworzyły się mia­
nowicie atomy wodoru o jeduem jądrze i

atomy o trzech jądrach.

Odczyt f^adka w Warszawie.
Warszawa. W niedalekiej przyszłości

Radek ma wygłosić w Warszawie od­
czyt, organizowany przez prywatnego
impresarja, który w tych dniach zwróci

sio do władz o zezwolenie na przyjazd
i wygłoszenie takiego odczytu przez so­
wieckiego publicystę. Odczyt ten byłby
zorganizowany dla grona osób ze sfer

naukowych.

Sekcjja muzyczna Koła
Pracowników Oświatowych.

W ubiegły czwartek ddbyła się ostatnia w

tym roku szkolnym audycja muzyczna, zorgani­
zowana przez sekcję muzyczną K. P. O. w sali
Strzelnicy. Wykonawcami świetnego progra­
mu byli uczniowie poważnych uczelni muzycz*
nycb, a mianowicie Miejskiego Konserwator
rjum Muzycznego (dyr. p. Jahnkowa) i szkoły
muzycznej p. dyr. Jaworskiego. Produkcje so­
lowe i zespołowe stały na wysokim poziomie
artystycznym. Podkreślić należy zgodną współ­
pracę obu uczelni, co świadczy o głębokiem
zrozumieniu dyrekcji tych zakładów i posłan­
nictwie, które spełniają dla muzyki i pieśni.
Miłe wrażenie zrobiła obecność na sali nar

szych kochanych żołnierzy, którym p. pik. Ko-
secka z ramienia Polskiego Białego Krzyża u-

możliwifa słuchanie audycji. Widać, że władze
wojskowe zupełnie zdają sobie sprawę z tego,
jak wielkim czynnikiem wychowawczym są
śpiew i muzyka i popierają akcję sekqji mu­
zycznej. Bogaty program zakończył pięknie
wykonanym śpiewem chór ,,Harmonja", który
nigdy nie odmawia współpracy, gdy chodzi o

tak piękne cele, jak krzewienie muzyki i śpie*
wu.

Zarząd sekcji muzycznej składa na tej dro­
dze wszystkim wykonawcom programu szczere

,.Bó^ zapłać", a mianowicie Dyrekcji i uczniom
Miejskiego Konserwatorium Muzycznego na rę­
ce dyrektora Jahnkowej, Szkole Muzycz-:
nej na ręce dyrektora WP. Jaworskiego i chó-f
rowi ,,Harmonja" na ręce WP. nrezesa Faleń*
czyka.
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Pierwszy baon strzelców z Choinie
obchodzi swoje święto.

Razem z garnizonem bydgoskim ob­
chodzi swoje święto 1-szy baon strzel­
ców, stacjonowany w Chojnicach, a zwią­
zany organizacyjnie z 15-tą dywizją pie­
choty. Baon strzelców jest oddziałem

samodzielnym piechoty, powołanym do

specjalnych celów taktycznych, a prze-
tdewszystkiem do współdziałania z ka-

'

walerją.

Lotna kompanja szturmowa.
Pierwszy baon strzelców utworzony

został w marcu 1926 r. z wydzielanego
fohonu 66 p. p. kaszubskiego, przejął
jednak tradycję bojową baonu szturmo­
wego kapitana Maczka przy 1-szej dy­
w izji jazdy.

Podstawą dla zorganizowania ba-

taljonu szturmowego w 1919. roku stała

się ,,lotna kompanja szturmowa", dowo­
dzona przez por. Maczka. W czasie ofen­
sywy .w Małopolsce wschodniej lotna

kompanja szturmowa walczyła na fron­
cie galicyjsko-wołyńskim pod Chyro-
wem od 14-16 maja 1919 r., przyczyniła

%ą do zdobycia w dniu 18 maja Droho-

Mjr. dypL Railolmski,
d ca I. baonu strz.

bycza, w dniu 23 maja Chodorowa, na­
stępnie sforsowała Łomnicę pod Kału­
szem i w pościgu pierwsza wkroczyła
do Stanisławowa. Następnie przeprawi­
ła się na łódkach przez Dniestr, zdobyła
Buczacz i utrzymała go tak długo, aż
4-ta dywizja piechoty zdołała przepra­
wiła się przez Dniestr. Niemniej za­
szczytnie zapisała się lotna kompanja
szturmowa w czasie ofenzywy na Wo­
łyniu w 1919 r.

W walce z Budiennym.
W dniu 8 sierpnia 1920 r. rozpoczęto

-*fza zgodą dowódcy 6-tej a rm ji generała
Iwaszkiewicza formowanie baonu sztur­
mowego w Jarosławiu. Dowództwo

baonu powierzono por. Maczkowi, a po
'krótkiem szkoleniu baon skierowano do

Lwowa, gdzie już w dniu 19: sierpnia
1920 r. zajął pozycje ubezpieczające pod
Zimną Wodą. Przydzielony d'o:pierwszej
dywizji jazdy rozpoczął w jej ramach
natarcie na Mosty Wielkie, zdobywając
Staniśławówkę, Płoskie, Wolieę. W 'na-

stępnych dniach baon bierze udział w

zaciętych walkach pod Oserdowem. któ­
ry po zdobyciu — mimo kilkakrotnych
przeciwnatarć kaw alerji Budiennego —

baon zdołał utrzymać.

Zawieszenie broni.
Po reorganizacji baon zostaje znów

wciągnięty do akcji bojowej pierwszej

ZMARLI.
S..p . Zdzisław Kitowski, uczestnik po­

wstania wielkopolskiego, we Wrześni.
. Ś. p. Michał Janiszewski, w Poznaniu,

Ś. p. Stanisław Listing, w Poznaniu, ku­
piec, oficer rez., powstaniec wielkopolski.

Ś. p. Jan Popławski, jubilat,bractwa kur­
kowego, w Poznaniu.

Ś. p. Władysław Pokorny, kapitan-obser-
wator w lotniczej szkole w Grudziądzu.

S. p, Maksymilian Cichocki, erńer. kie­
rownik szkoły, w Tucholi.

dywizji jazdy. Po kilkudniowych wal­
kach baon przeszedł do Korszówa, a stąd
do Rawy Ruskiej i Zamościa, poczem w

połowie października 1920 r. znalazł się
znów na froncie, gdzie dołączył dopierw­
szej dywizji jazdy, posuwając się przez
Łuck, Równe, Korzec do Zwiahla, prze­
bywając dziennie przeciętnie po 50 km.

W Żwiahlu zastał bataljon zawiesze­
nie broni

Ten właśnie bataljon szturmowy
przekazał swoje tradycje pierwszemu

baonowi strzelców w Chojnicach. Współ­
działanie z kawalerją, do którego prze­
znaczeni są strzelcy, nakazuje im spe­
cjalną wytrwałość w marszach. I z tego
treningu marszowego pierwszy baon
strzelców szeroko słynie.

Dnża odległość z Chojnic i wzgląd
na ciągłość szkolenia uniemożliwiły
pierwszemu baonowi przybycie na

wspólne święto do Bydgoszczy — brać
w niem udział będzie jedynie jego de­
legacja.

Z TORUN

Dyżur nocny pełnią apteki: ,,Centralna"
(śródmieście), ,,Św, A nny" (Bydgoskie Przedmie­
ście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Bibijoieka T. C. L . (ul. Wysoka 16) otwarta
codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny11do11,30iod16do19.

Pogotowie ratunkowe tel. 44.
Straż pożarna tel. 244.

REPERTU AR KIN:

Lira: ,,Dolina trwogi".
Mars: ,,Człowiek, który ukradł serce",

TEATR NARODOWY,
W sobotę 16 bm. ,,Jej tancerz",
W niedzielę 17 bm, po poł. ,,Druciarz", a

wieczorem premjera operetki O. Straussa ,(Bo­
haterowie",

Toruń na Challenge w 1934 r. L . O. P. P.
na m. Toruń komunikuje, że społeczeństwo
miejscowe złożyło na fundusz chailenge'owy
4.535,21 zł. Kwota ta świadczy o ofiarności
torunian na cele pożyteczne. Zaofiarowany
przez prof. Laszenkę obraz na Challenge w y­
grała drogą losowania 9-Ietnia Danuta Lewan­
dowska. Komitet L. O. P. P, serdecznie dzię­
kuje wszystkim tym, którzy nie szczędzą ofiar
na cele rozwoju polskiego lotnictwa.

Już rozpoczęto budowę radiostacji toruń­
skiej. Na terenach pofortecznych w Stawkach

pod Toruniem rozpoczęto budowę radjostacji
toruńskiej. Robotnicy kopią obecnie funda­
menty pod gmach i antenę radjostacji, która

(według zapowiedzi dyrektora Polskiego Radja
p. Chamca) ma być uruchomiona jeszcze w tym
roku na Boże Narodzenie.

Budowa 2 nowych gmachów. Zarząd kasy
emerytalnej dla robotników P. K . P. w Pozna­
niu przystępuje z dniem 15 bm, do budowy
3 nowych bloków mieszkaniowych w Toruniu
przy ul. Grunwaldzkiej, obejmujących 40 miesz­
kań 2-pokojowych i 24 mieszkań 3-pokojowyeh.
Mieszkania te przeznaczone będą dla pracowni­
ków Dyrekcji P. K . P. w Toruniu. Koszta bu­
dowy tych gmachów wynosić będą około 750
tysięcy . złotych.

Tragiczny wypadek robotnika. Robotnik
Bronisław W iniarski, zatrudniony w cegielni
inż. Chrzanowskiego w Grębocinie (pow. toruń­
ski), schodząc podczas przerwy obiadowej z

rusz'towania, spadł z drabiny tak nieszczęśliwie,
że złamał sobie obie ręce w przegubach. Ofia­
rę nieszczęśliwego wypadku przewieziono do

szpitala miejskiego w Toruniu.
Umowa o pracę w zakładach drukarskich na

Pomorzu, Ministerstwo opieki społecznej za­
twierdziło zawartą w dniu 24 marca.br. w To­
runiu umowę zbiorową między Korporacją Za­
kładów Graficznych i Wydawniczych na Po­
morzu a Zw, Litografów-Chemigrafów, Zw. Zaw.

Drukarzy i pokrewnych zawodów, która zosta­
ła wciągnięta do rejestru umów obowiązują­
cych.

Rejestracja nowych organizacyj na Pomo­
rzu, W pomorskim urzędzie wojewódzkim w

Toruniu zostały ostatnio zarejestrowane w

myśl wymagań ustawy o stowarzyszeniach na­
stępujące organizacje: Tow. śpiewu ,,Moniusz­
ko" w Starogardzie i Tow. W łaścicieli Nieru­
chomości w Pelplinie,. |j

Z życia Tow, śpiewu ,,Lutnia", W sali ,,Dwo­
ru Artusa" odbyło się zebranie Tow. śpiewu
,,Lutnia", które podczas ostatniego zjazdu śpie­
waczego w Wąbrzeźnie po raz trzeci zdobyło
pierwsze miejsce, zabierając na własność wspa­
niałą nagrodę wędrowną — Ryngraf ufundo­
wany przez b. wojewodę pomorskiego dr. Wa­
chowiaka. Prezes p. Beszczyński złożył ser­
deczne podziękowanie członkom, a szczegól­
nie dyrygentowi p. Rutkowskiemu za ofiarną
pracę na niwie śpiewaczej, poczem omówiono

sprawę wyjazdu na zjazd od Chojnic oraz po­
stanowiono w pierwszej połowie lipca br. urzą­
dzić wycieczkę parostatkiem na Wiśle.

jgofeżcgiicca.
Królem kurkowym został w wyniku trady­

cyjnego strzelania Bractwa Kurkowego brat

kapitan M arceli Rewoliński, I rycerzem został
Józef Mrotek, II rycerzem Józef Buławski.

Naprawą ulic i kanalizacji zajął się gorliwie
obecny wiceburmistrz p. Piątek, którego dzia­
łalność na stanowisku głowy miasta spotyka się
z uznaniem i wdzięcznością całego społeczeń­
stwa miejscowego.

CZERWIŃSK. Czyn obywatelski, zasługują*
cy na uznanie. Miejscowa szkoła powszechna,
mająca tylko dwie klasy, okazała się za szczu­
płą, by pomieścić wszystkie dzieci, których
jest około 170. Wobec takiego stanu rzeczy
okazała się rozbudowa szkoły koniecznością.
Istniejące przy tej szkole Koło Opieki nad

dziatwą szkolną, doceniając konieczność rozbu­
dowy jako kwestję palącą, powzięło śmiały
plan, mianowicie zamierza nakładem własnym
nadbudować potrzebną trzecią klasę szkolną
kosztem około 2.500 zł. Rozbudowa zostanie
dokonana już podczas nadchodzących w akacyj
letnich. Powyższy czyn obywatelski zasługuje
na pełne uznanie.

MICHALE, Okradli sołtysa. W czasie nie­
obecności domowników włamali się nieznani

dotąd sprawcy do mieszkania sołtysa miejsco­
wego p. Mieldwicza, skąd po rozbiciu biurka
zabrali około 200 zł pieniędzy podatkowych
i 20 'zł gotówki z prywatnej własności sołtysa.
Ponadto skradli ubranie.

Drobne wiadomości.
— Partję narodowych socjalistów rozwiąza­

no również w okręgu łódzkim i wileńskim. Za­
kazano też noszenia mundurów i odznak.

— Dziew'iętnastu miasteczkom w Poznań-
skiem, w tem Rynarzewo, Gąsawie,i Rogowo
odebrano ustrój miejski.

— Sekretarjat p, Prezydentowej Mościckiej
zawiadamia, że aż do 1 września br. jest nie­
czynny.

— Rząd włoski wydał władzom szkolnym
Tyrolu polecenie, aby nie stawiały więcej prze­
szkód prywatnej nauce języka niemieckiego.

— Naczelny wódz armji francuskiej generał
Weygand jedzie do Londynu celem współpracy
sztabów obu armij francuskiej i angielskiej.

wojewoda

KirtkMs

na powiatowem święcie W. F. i P. W .

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dzienn. Bydg.” )
Kościerzyna, 15. 6 . Miasto nasze oczekiwa­

ło z radością włodarza Pomorza, na którego
przyjęcie przybrała odświętny wygląd.

Na granicy powiatu oczekiwał- p. Wojewodę
p. starosta Turowski. W pobliżu dworca kole­
jowego zebrali się przedstawiciele władz miej­
skich z p. burmistrzem Kamińskim, wszystkie
organizacje W . F. i P. W . Oraz organizacje spo­
łeczne i dziatwa szkolna z chorągiewkami. Grom­
kie okrzyki ,,niech żyje" zerwały się, gdy do­
stojnego gościa w imieniu miasta powitał p.
burmistrz Kamiński.

Pobudką rozpoczęły się niedzielne uroczy­
stości, na które przybył również J. E. ks. bi­
skup Okoniewski, liczni goście oraz organizacje
z powiatu. Mnóstwo wycieczek dzieci szkol­
nych i młodzieży z okolicznych wsi ną umajo­
nych wozach zjeżdżało do naszego grodu od
wczesnego rana, by brać udział w uroczysto­
ściach i zobaczyć p. W ojewodę. O godz. 11

ustawiły się wszystkie organizacje na rynku,
gdzie odbyła się połowa msza św. Przed ołta­

rzem zajęli miejsca ks. biskup, p. wojewoda
oraz'przedstawiciele władz z" p. starostą Tu­
rowskim na czele. Ks. pro-b. Krysiński wygło­
sił podniosłe kazanie, poczem celebrował uro­
czystą mszę św. Na trybunie zajęli po mszy
św. miejsca ks. biskup wraz z p. wojewodą
i przedstawicielami władz, przed którymi' defi­
lowały wszystkie organizacje z całego powiatu.

Na boisku powiatowem zebrało się całe
miasto, by przyjrzeć się popisom i zawodom

sportowym. Z trybuny przyglądał się zawodom
ks. biskup, p. wojewoda, przedstawiciele władz
i społeczeństwa oraz .goście. Dziarskiego. Ma­
zura i przepięknego Krakowiaka odtańczyły u-

czennice gimnazjum żeńskiego S. S. U rszula­
nek. Po zawodach i popisach rozdał p. staro­
sta Turowski nagrody i dyplomy. Mistrzostwo

powiatu zdobył miejscowy ,,Sokół” . Wieczo­
rem odbył się w hotelu Pomorskim raut. Przed­
stawicieli wszystkich warstw społecznych przyj-,
mował p. wojewoda w magistracie w ponie-.
działek przed południem.

Reprodukcja obrazu, przedstawiającego 16 pułk ułanów Wlkp. w bitwie pod Szczurowicami,
śmiertelną, chwałą.

gdzie się okrył nie-
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Hallo! Tu Inowrocław-Zdrfii!
Na fali zdrojowej.

Uzdrowisko bez źródła nie imponuje niko­
mu i niemą też bez specjalnej wody leczniczej
te|j siły przyciągającej. Truskawiec ma swoją
,,naftusię", Krynica riżubera", Szczawnicą ,,ma­
gdalenkę". a Inowrpclaw-Zdrój swoją słoną
,,solankę'1.

,,Al!e guten Dingę sind drei" — rzekł za­
rząd uzdrowiska i zainstalował 3 kurki w pa­
wilonie wód. Wytryskuje tam ,,solanka", ,,so­
lanką gazowana" i ,,woda zwykła" magistracka.
Bułet wodny, cały z marmuru, dostępny jest
dlą wszystkich ludzi obojga płci, bez różnicy
przekonań politycznych. Chluba uzdrowiska

inowrocławskiego ,,solanka" ma kolosalny od­
byt i idą do niej ludziska jak po święconą wo­
dę, Jest ona w spożyciu najtańsza i zbawien­
ne wywiera skutki na uparte żołądki. Obowią­
zują ,,dobrowolne datki", które pij'ący kładzie
do specjalnie postawionej na bufecie puszki.
Pij'ących widać godzinami, ale ,,datkujących”
jest na lekarstwo. Mniejszą frekwencją cieszy

się ,,solanka gazowa". Całe 10 groszy za

szklankę — hamuję jej popularność. Czysta
z rur magistrackich choć gratisowa, nie wielę
znaijduje amatorów. Raz po raz ma ona swoje
figle, nie leci wcale. W ub. czwartek w go­
dzinach porannych zastrajkowała na 2 godzi­
ny. Udaje, że jej zabrakła. W każdym razie
ceni się i staje się gfośna przez opozycję,

: Rróez tych 3 pitnych wód uzdrowisko zala­
ne jest wodami minerałnemi. Taka np. ,,Zako­
pianka” z najstarszej' fabryki wód mineralnych
na Kujawach, której właścicielem jest sąsiad
tpt. oddziału ,Dziennika Bydgoskiego" p, Leon
Drewa (wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi i gdzie
siedzi) rozchwytywaną jest przez znawców
smacznej wody. Z tej samej firmy reprezento­
wana jest ,,Malinka", ,,Cytrynka" i inne marki
orzeźwiających napoiji bezalkoholowych.

Uzdrowisko nasze się nie gapi, rozwija się
na całą parę (czasami zabraknie pary w ko­
tłach). Zazdrosne oczy innych uzdrowisk oglą­
dają solanki dla skradzenia nam naszych tajni­
ków i biorą wzór. Przybyli tu w tym właśnie
celu pp. dyrektor Krymcy-Zdroju i kierownik
biura rozbudowy Krynicy inż. Nowotarski, le ­
karz zakładowy dr, Wacław Graba-Łącki, radca
prawny depart, służby zdrowia Kazimierz Prohl

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Krzyżem".
Pogotowie ratunkowe (dniem) teł. 417, (nocą)

276.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Biblioteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 17— 18, w sobptv od 19^20.

REPERTUAR KIN.
Kino X: ,Fanfary miłości".
Słońce: ,,Mata Hari",
Muza; ,,Boska kobieta" i ,,Tajniki San Fran­

cisco" .

Żołnierskie: ,,Tainy dokument”.

Z Inowrocławia do Jarocina. Założycie)
i prezes koła Inowrocław-Wschód Zw. Wetera­
nów Powstań Naród. 1914-19, kawaler orderu
,,Virtuti militari" p. Ignacy Rychłowski opusz­
cza Inowrocław, obejmując posadę urzędnika
skarbowego w Jarocinie, Wybitnemu działa­
czowi na niwie społecznej i narodowej życzy­
my dalszych bogatych plonów w pracy zawo­
dowej i społecznej.

CstrÓTD.
Sołtys-defraudant przed sądem, Wyrokiem

sądu okręgowego skazany został b. sołtys z

Fabjanowa Marcin Pawlak na 1 rok więzienia,
1000 zł grzywny i utratę praw obywatelskich
przez przeciąg 5 lat za sprzeniewierzenie pie­
niędzy publicznych w kwocie 2500 zł.

Lekarz nie spowodował śmierci pacjentki
Trwająca od przeszło 2 łat sprawa rzekomego
spowodowania przez dr. Wojtkiewicza śmierci
śp. J. K., żony porucznika w. p. z Ostrowa
'wskutek dokonania na pacjentce niedozwolo­
nego zabiegu lekarskiego, znalazła ooegdaj
swój epilog przed trybunałem sądu okręgowe­
go. Sąd po odczytaniu ekspertyzy miejscowych
lekarzy: dr. Karbowskiego i dr. Frydrychowi-
cza oraz wydziału medycznego U, J. w Krako­
w-ie, wydał 'wyrok uniewinniający dr. W, od
winy i kąry.

Napad bandycki na zagrodę. Jednaj z mi­
nionych nocy niewykryei dntsd sprewęy w ta r­
gnęli do mieszkania wdowy Wiktorii Zarembi­
ny w Przygodziczkaeh i pod groźbą rew o lw e­
rów wymusili od niej wydanie około 60 zł go-
tówki. N a wszczęty przez napadniętą alarm

bandyci zbiegli pod osłoną nocy, n ie ro zpozna­
ni przez nikogo,

ŚWIECIE. Z walnego zebra nia T ow , Upięk­
szenia Miasta. W tych dniach odbyło się do­
roczne walne zebranie Tow, Upiększenia mia­
sta Świecia przy nielicznej, niestęty, liczbie
członków. W skład nowego zarządu weszli pp,:
burmistrz Kostka, ks. dziekan Konitzer, dyr.
Mrozek, radca Kralewski, asesor Andrót, dyr,
Braun, dyr. Dąbrowski, Fr. Domachowski, M-
Nelke, Sikora. Do komisji rewizyjnej wchodzą
pp. Ciesielski i Piotr Bylicki.

oraz dyrektor Związku Uzdrowisk Polskich H.
Minkiewicz, Goście pękli Z zazdrości, Skoszto­
wali wyżej wymienione wody, zwiedzili zakład
przyrodoleczniczy, zabrali w butelkach ,,so­
lankę", wąchali róże i zginęli w murach
Ubezpieczalni Krajowej.

Przed sezonem rozpisano konkurs na tut,
źródła pitne. Cała Iitanja określeń posypała się
do rąk zarządu. ,,Inka" (od skrótu Inowrocław­
ska Solanka), ,,Źródło Kasprowicza", ,,Źródło
marsz. Focha", ,,Rzepicba", ,Darmolek" (za
darmo i leczy), ,,Goplanka", ,,jadzinka" i t. d-

Chrzest tej wody ma ciężki połóg. Dotąd
posługujemy sję nazwiskiem ,,Solanka".. A dla
popularności źródła warto dać jakieś imię. My
ze swej stropy dorzucamy kilka określeń:
,,Królowa wód z rurociągów", ,,Słońce źródla­
ne", ,,Skarb Kujaw", ,,Sól w oku innych uzdro­
wisk", ,,Szczęście Stasia" (na cześć dr. Stani­
sława Sroczyńskiego) i ,,Salinka", a może do­
dać trochę soku malinowego i ochrzcić ją po­
rządnie na ,(Malinkę'', Będzie to frapująco
i słodko i konkurencyjnie dla p. Drewy,

N. Bas.

JBagitmo.

Organizacyjnemu zebraniu Ligi Morskiej
i Kolonialnej przewodniczył p. starosta Stępiń­
ski Po wygłoszeniu referatu na temat rozbu­
dowy portu oraz floty polskiej przez p. Podo-
laka utworzono stały powiatowy komitet fun­
duszu obrony morskiej f święta morza. W
skład komitetu wchodzą pp.: starosta S ip iń ­
ski, ks. dziekan Jagodziński, ks. dziekan Ról-
ski, ks, dziekan Szwartz, prezes pow. W . T. K.
R. ks. prob, Spłtysiński oraz burmistrzowie
i wójtowie z całego powiatu mogileńskiego,

Handlarze domokr'ążni złodziejami. Do biura
fabryki maszyn p. Paprotnego przybył han­
dlarz domokrążny z miodem w butelkach, a

skorzystawszy z chwilowej nieobecności p, P.,
skradł sztucer wartości 200 zł.

IfioTwmoiPO'

Z sądu. ty dniu ó bm, przed wydziałem kar­
nym tut, sądu grodzkiego odpowiadała szajka
przestępców, a mianowicie kilkakrotnie karany
herszt Franciszek Baręikowski (odpowiadający
z więzienia), Dembek i Kuichowa, za kradzież
z włamaniem do fabryki szczotek p. Mrocz­
kowskiego, skąd skradziono części maszyn i su­
rowca wartości przeszło 1000 zł. Odsiadujący
obecnie karę 5 lat więzienia Barcikowski ska­
zany został na 2 lata więzienia, zaś ostatni
dwaj po pół roku bezwzględnego więzienia-
Przed tym samym wydziałem karnym odpowia­
dał również złodziej Marjan Karwecki za kra­

dzież roweru. K. kilkakrotnie obwiniony był
o różne kradzieże, jednakże zawsze zdołał się
sprytnie uniewinnić. Sąd skazał go na 1 rok
bezwzględnego więzienia.

^ maok
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Eiks saSiśistwa ctotananego na tle
zazeJroici w powiecie świeckim.

Świecie, W ślad za pierwszą naszą wiado­
mością, jaką podawaliśmy o zabójstwie doko-
nanem na drodze pod Taszewkiem, którego
ofiarą padł 22-letni Stanisław Gromada z Je­
żewa, podajemy jeszcze kilka ciekawych szcze­
gółów: i

Sekcja zwłok wykazała, f i śmierć nastąpiła
wskutek głębokich ran, zadanych sztyletem o-

raz zmiażdżeniu czaszki jakimś tępem narzę­
dziem, ,

Zabójca, 19-letni modzieniec, syn kowala
z Czapel, Aloizy Kubicki, żywił od dłuższego
czasu nienawiść do swego rywala. Owocem
tego było dokonanie zabójstwa na tle zazdro­
ści. Kubicki, który po dokonaniu zbrodni-'-
zbiegł, został przez policję ujęty i osadzony w

więzieniu p rzy sądzie grodzkim w SwieetUi
gdzie oczekuje wyroku sprawiedliwości

Z GRUDZIĄDZA.

Biedna Wisło, co żeś ty zawiniła?
Trudno dostępne brzegi Wisty hamuisem rozwoju

ważnej arlerji komunikacyjnej.
Wzmagający sip ruch pasażerski i towa ro­

wy jm Wisie świadczy o przeszłości portu wi­
ślanego w Grudziądzu. Wystarczy spojrzeć na

sterty towarów znajdujące się przed przystanią
, ,V istuli" , na nagromadzone w różnych składni-
ęach m asta przesyłki czekające na wysyłkę,
aby przekonać się o coraz większem źąijitefe-
sowaniu lokomocją wodną, Niestety po za ni­
skim w.odostanem są jeszcze inne hamulce, któ ­
re poważne nieraz tra nsporty zupełnie unie­
możliwiają. Są to w pierwszej Unji mato do­
stępne brzegi Wisły,

Czy ojcowie naszego miasta zastanawiali się
kiedyś nad tern, aby zainteresowanym u możli­
wić lepszy dostęp do brzegów Wisły, tej tak

wążnej arterii dla życia gospodarczego Gru­
dziądza? W isła jest przecież łącznikiem z mó-

Apteka dyżurna: Apteka Pod Lwem. ulica
Pańska 19, teł 40.

REPERTUAR KIN,
Apollo! ,,Bijnt w Szanghaju",
Gryf! ,,Miłostki kaletnicy".
Grzeli ,,Szalona noc" i ,,Wyspa zatrąconych

dusz”.
Wyścigi konne w Grudziądzu. Jak corocz­

nie, tak i obecnie urządza Tow. zachęty do
hodowli koni więlkie wyścigi konne na przełaj.
Pierwszy dzień biegów na dystansie 5.000
i 6,000 m odbędzie się w niedzielę 17 hm. Dal­
sze biegi odbędą się w dniach 24 i 29 bm. oraz

w dniu 1 lipea.
Granden* Krels - Siadł oto zabytek, który

oglądać można przy końcu ul. Lipowej. Polski
napis uległ wpływom atmosferycznym i stał się
niewidoczny, 'Czy długo jeszcze czekać bę­
dziemy na nowy napis? Przypuszczać należy,
że odpowiedni na ten cel kamień znajdzie się
jeszcze w betoniarni powiatowej.

Znalezione zwłoki topielca. Przed kilku dnia­
mi donosiliśmy o nieszczęśliwym wypadku za­
tonięcia we Wiśle 5-letniego chłopca, syna pp.
Kulerskich, zam . przy uL Nadgórnej. Chłop­
czyk używał przejażdżki łodzią żaglową wraz

z swoim starszym bratem i w pewnej chwili
przechylając się, wpadt do wody Obecnie fale
WUły wyrzuc iły zwłoki chłopca w okolicy pla­
ży, Zw ło ki wyłowiono i odstawiono do kostni­
cy szpitala miejskiego.

Lepiej późno - niż wogóle nie. W nr. 130
naszego pisma wskazywaliśmy na różne bo­
lączki spowodowane zmianą kursu tramwajów
m iejskięn. Obywatelstwo grudziądzkie może o-

becnie znowu korzystać z przyjemności jazdy
tra mwajem , gdyż zarząd miasta wydał zarzą­
dzenie, aby kurs odbywał się w dalszym ciągu
có 5 minut na linji dworzec — ul. Lipowa, na­
tomiast na lin ji Chełmińska co 10 minut, za

wyjątkiem dni targowych, w których to dniach
tra mw aje kursować będą również co 5 minut.
Zarząd elektrowni doszedł widocznie do prze­
konania, ie poprzednia kalkulacja nie opłacała
się-

Festyn ludowy na rzecz najbiedniej'szych.
Staraniem Pań Miłosierdzia św, Wincentego a

Paulo przy kościele św. Krzyża odbędzie się
w niedzielę 17 bm. w ogrodzie ,,Tivoli" wielki
festyn ludowy. Początek o godz. 3 po poł.
Czysty zysk przeznaczony jest na odzież dla
najbiedniejszych dzieci, mających w dniu 1 łip-

::

rzem i na niej opierać się winien handel miast
nadbrzeżnych zwłaszcza z Gdynią i Gdańskiem-
Ważną jeszcze jest rzeczą nieuregulowane ko­
ryto Wisły- Dyrekcja Dróg Wodnych, widząc
widocznie pewną obojętność naszych władz
miejskich w dziedzinie komunikacji wiślanej,
nie narzuca się z pracami' ihWestycyjtteffii na

Wi^Je. Przypuszczać należy,, %e. daleko więcej
poćzynionoby w tej sprawie, gdyby ńasi wło­
darze o prawa swoje się upominali. Wówczas
oczywiście handel na Wiśle wzmógłby się jesz­
cze więcej, miasto odniosłoby z tego dużo ko­
rzyści, a mieszkańcy, zwłaszcza kupcy, prze­
mysłowcy i rzemieślnicy mieliby dużo udogod­
nień.

Do sprawy tej w najbliższych dniach jeszcze
powrócimy-

ca przystąpić po raz pierwszy do Stołu Pań­
skiego.

Próba o P. O. S, z grupy VI (strzelanie)
odbędzie się w niedzielę 17 bm, od godz. 8 do
11 w strzelnicy garnizonowej przy ul, Lipowej.
Dopuszczeni będą tylko ci, którzy wypełnili
już warunki ze wszystkich innych grup.

Aresztowanie na sali rozpraw. Przed są­
dem okręgowym w Grudziądzu toczyła się roz­
prawa apelacyjna niej. Stanisława Gołębiew­
skiego, na której w charakterze świadków sta­
wali ojciec oskarżonego Teodor oraz Jan Rydz-
kowski i Paweł Pankin. Stanisław Gołębiew­
ski oskarżony był o fałszowanie pewnego do­
kumentu. W czasie rozprawy wyszło na jaw,
te fałszerstwa dopuścili się właśnie wyżej wy­
mienieni świadkowie. Wobec takiego stanu

rzeczy prokurator wniósł o aresztowanie
wszystkich trzech świadków, do czego przewo­
dniczący - sędzia dr. Zdanowicz się przychy­
lił, Wszystkich trzech pod eskortą przepro­
wadzono do więzienia. Syn Gołębiewskiego
Stanisław natomiast został uwolniony od winy
i kary.

Chłopiec pod kołam i samochodu. Na ulicy
Wybickiego najechany został samochodem oso­
bowym 5-letni chłopczyk Janusz Staszak, zam.

przy u!. Wąskiej. Chłopczyka, który odniósł
obrażenia na calem ciele, odwiózł szofer sa­
mochodem do szpitala miejskiego, poczem po
opatrunku odstawiony został pod opiekę ro-

dziców, Kto w wypadku ponosi winę, wykażą
dochodzenia,

Z SALI SĄDOWEJ,
Surowa kara za kradzież kwiatów. Na ła­

wie oskarżonych zasiadł niej. Jan Betidtg za

kradzież kwiatów z ogrodów mieęskich. P Q
popełnianej kradzieży Bendig przyznał się. Wy­
rok: 6 miesięcy więzienia bez zawieszenia.

Sprawcy włamania do fabryki mebli p. Po-
lakowskiego przed sądem* W listopadzie ub. r-

dokonano niezwykle śmiałego włamania zapo-
mocą wybicia szyby do fabryki mebli p, Po­
lakowskiego przy ul. Brackiej, Złodzieje za­
brali kilka kuponów obić meblowych wartości
kilkudziesięciu złotych. Na ławie oskarżonych
zasiadła spółka złodziejska złożona z stolarzy
M. Komorowskiego i H. Pbilippa oraz szewca
P. Taranowskiego, który skradziony towar od­
kupił. Kilkakrotnie karany jyż Komorowski'
skazany został na 6 miesięcy więzienia, tak
samo i spółnik jego Philipp, Taranowskiego na­
tomiast skazał sąd na 1 miesiąc aresztu, za­
wieszając wykonanie kary na przeciąg 2 lat.

Ukaranv aazardzista. Karany już kilkakrot­
nie za różne oszustwa i gry hazardowe Z. Sar­
nowski z Poznania odpowiądął przed sądem za

oszustwo, popełnione wobec niej. Popławskie­
go, któremu za 5CÓ zł zamiast dolarów dał bez­
wartościowe papierki. Sarnowska skazany zo­
stał na 6 miesięcy więzienia,

— s:— -1

Nieszczęście powodem
samobójstwa matki trojga dzieci.

Brodnica. We wsi Jastrzębie (pow. brodnic­
ki) żona rolnika 45-letnia Weronika Pniewska
popełniła podczas nieobecności męża samobój­
stwo przez poderżnięcie sobie brzytwą gardła.
Jak wykazały dochodzenia, nieszczęścia po­
pchnęły nieszczęsną niewiastę w objęcia śmier­
ci, W ostatnich dniach zdechły Pniewskiemu
świnie j 2 krowy, a pozatem grad zniszczył po­
łowę zasiewów. Pniewska tak się tem przeję-'
ła, że pozbawiła się życia. Osierociła ona roz-

paczonego męża i troje nieletnich dzieci.

Szalona fazda dyplomaty niemieckie? a

Chojnice. Na przejściu granicznem w Wła-
dysławku miał miejsce wypadek samochodo­
wy, który na szczęście nie przybrał groźniej­
szych rozmiarów. Attachć niemiecki przy ge­
neralnym konsulacie niemieckim w Leningra­
dzie, Freiherr von Welke-Wolfgang, jadąc sa­
mochodem z Prus Wschodnich do Berlina, z

powodu nadmiernej szybkości wpadł na zapory
graniczne i rozbił je. Samochód wpadł do
przydrożnego rowu. W dochodzeniach ustalo­
no nadmierną szybkość jazdy. Powstałe szko­
dy pokrył dyplomata.

Świecie. W tych dniach nieszczęśliwy wy­
padek spowodował tragiczną śmierć 13-łetnie-
go Huberta Edmunda Kaszubowskiego, syna
pielęgniarza,

Ze względu na osobUwość wypadku podaje­
my kilka szczegółów; Na wieży historycznego
zamku pokrzyżackiego (ponad 30 m wysokości)
znajduje się t. zw. maszt o 14 ra wysokości,
służący do umieszczania przyrządów sygnaliza­
cyjnych dla ludności nizin świeckich w razie
powodzi Na te joto wieży zamkowej oraz na

wspomnianym maszcie dokonują rozmaite wy­
rostki niedozwolone harce. Nie pomogły tu

nawet interwencje policji gdzie należy 1 to
nawet dość liczne, aż dopiero śmiertelny wy­
padek, jaki się teraz wydarzył, położył kres

tym wybrykom łobuzerji. Nieszczęśliwy chłop­
czyk wspiął się na szczyt masztu, skąd nagle
spadł na posadzkę wieży z taką siłą', iż dozną'
kilkakrotnego złamania nóg i ręki oraz o g ól­
nych potłuczeń i wstrząsu tak, iż mimo natych­
miastowego przewiezienia do szpitala oraz ry­
chłej pomocy lekarskiej w kilką godzin po wy­
padku wśród strasznych męcza rni nastąpił zgón
tej ofiary osobliwego wypadku.
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Dziś: Jana Franciszka Regis.
Jutro: Marc. i Adolfa.
Wschód słońca o godzinie 3.36.
Zachód słońca o godzinie 20,25.

Stan pogody
Dość pogodnie. Temperatura bez więk­

szych zmian. Umiarkowane wiatry północ­
ne i półno-cno-wschodnie.

- Sten
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16, w niedzielę i święta od 11-14 .

-

Obecnie w Muzeum wystawa religijna Gru­
py Artystów Wielkopolskich ,,Plastyka'*.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 11-17 czerwca hi'.

1) Apteka Centralna.

2) Apteka ,,Pod Lwem".

KOLEJOWA PRZYCHODNIA LEKARSKA.

Dyżur w Kolejowej Przychodni Lekar­
skiej pełni w niedzielę, dnia 17 czerwca br.
dr. Gadomski, ul. Gdańska 57, tel. 421.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" p rzy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
w incję, jak rów nież i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Komunikat

Prezydenta Miasta.
Ze wzg-lędu na ciężką żałobę, jaka

objęła cały kraj, z powodu tragicznej
śmierci Ministra Spraw Wewnętrznych
śp. Bronisława Pierackiego raut orga­
nizow'any przez miasto na niedzielę,
dnia 17 czerwca 1934 r.

NIE, ODBĘDZIE SI?.

Prezydent miasta:

(-) L. Barciszewski.

— Osobiste. Ubiegłego tygodnia obcho­
dził znany obywatel miasta naszego, p. Sta­
nisław Loga z małżonką Teodozją z Pio­
trowskich jubileusz 25-lecia pożycia mał­
żeńskiego. Jako długoletniemu abonentowi

. pisma naszego życzymy państwu L. ,,ad
-4,"multos annos!"

— Srebrne gody. W dniu 17 bm. obcho­
dzą swe srebrne gody Józef i Jadwiga z

Chojnickich Pietrzakowie. Nabożeństwo na

intencję jubilatów odprawione zostanie w

niedzielę o godz. 8,20 rano w kościele M atki

Boskiej N. P . na Szwederowie. Państwo Pie­
trzakowie przybyli z emigracji do Bydgosz­
czy 1932 r., dochowali się kilkorga dzieci,
są dzielnymi Polakami i dobrymi katolika­
mi. Jubilatom życzymy Ad multos annos.

Nadzwyczajne
Walne Zgromadzenie
członków niżej podpisanej Spółdzielni odbędzie
się dnia 18 czerwca 1934 r. o godz. t9-ej
w lokalu p. Żelaznego narożnik ul. Jana Kazi­
mierza i Wały Jagiellońskie vis a vis Sądu
Okręgowego. Ze względu na ważność obrad

przybycie członków konieczne. W razie nie­
przybycia Viocz?ś0* ogólnej liczby członkówodbę­
dzie się Va godziny później Walne Zgromadzenie
Nadzwyczajne, zdolne do uchwał bez względu
na iłość obecnych. Wstęp za legitymacjami.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i wybór prezydjurn
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej (11060
3. Sprawozdanie Zarządu

|,4. Wybór nowych organów Spółdzielni — wzgl.
skompletowanie tychże

5. Uzupełnienie g 13 statutu Spółdzielni
6. Uchwała w sprawie przystąpienia do związku

rewizyjnego
7. Woine głosy.

Zarząd Spółdzielni Wzajem nych Kredytów
tJPŁOimEIWAMI/lr wBydgoszczy.

Prawo serfi.
Nowy napad w Bydgoszczy! ~ Tym razem na ul. Róiannej..

(kj.) Nawet w kr-onice wypadków
zauważyć można pewnego rodzaju pra­
wo serji. Po pladze kradzieży i wła­
mań, które tylko dzięki energicznej
ko-ntrakcji po-licji nieco zahamowano,
ostatnio coraz częściej dowiadujemy się
o różnych napaściach na ulicy, napa­
dach rabunkowych, bójkach na tle po­
rachunków osobistych jtp.

I tak w bieżącym tygodniu, jak czy­
telnicy o tem zapewne pamiętają, za­
notowaliśmy już dwa napady. Pierw­
szy miał miejsce na ul. Dworcowej, a

drugi na Czyżkówku. Dziś dowiaduje­
my się o trzecim napadzie, który miał

miejsce przy ul. Różannej. Uzyskali­
śmy w tej sprawie następujące "szcze­
góły:

Powracający z miasta w towarzystwie
żony i 3-letniego dziecka do domu,
mistrz garncarski Edward TschSrner

(Różanna) został zaczepiony tuż przed
domem, w którym mieszkał, przez 35-

lelniego bezrobotnego, niejakiego Teofi­
la Wierszewskiego. Bezrobotny lżąc

Bogu ducha winnego zduna najpln-
gawszemi wyzwiskami, bez powodu u-

derzył go pięścią w twarz. Cios był tak

silny, że Tchorner przewrócił eię. Kie­
dy chciał się podnieść, Wierszewski do­
padł go i dragiem celnem uderzeniem
w szczękę znokautował go. Żona na­
padnięte-go, płacząc, błagała rozwy­
drzonego awanturnika o litość nad mę­
żem, dopytując się o powód napaści.
Wtedy Wierszewski również i ją spo-
liczko-wał, a ponadto silnym ciosem po­
kaleczył dziecko, które Tehornerowa

trzymała na rękach. Nie wiadomo jaki-
by ta cała napaść wzięła jeszcze obrót,
gdyby nie interwencja przechodzących
kolejarzy. Przywołana telefo-nicznie po­
licja spisała prciokół zajścia. Ustalo­
no, że sprawca, zadając ciosy, trzymał
w ręce jakieś tępe narzędzie. Dlatego
też skutki zadawanych razów były tak
dotkliwe. Podczas napaści zgi-nęła pani
Tschómerowoj torebka w której znajdo­
wało się 14 zł.

Śmierć czai się w garbarni.
Tragiczny zgon robotnika rozszarpanego przez pas transmisyjny.

(kj.) Lotem błyskawicy obiegła wczo­
raj Bydgo-szcz wiado-mo-ść o strasznym
wypadku, który w godzinach rannych
wydarzył się w znanej garbarni byd'
gcskiej L. Buchholca (Garbary 2).

Według zasięgniętych przez naszego
reportera inform acyj, ofiarą tra-giczne­
go wypadku padł 35-letni robotnik Jan

Borkowski. Jak stwierdzają naoczni
świadko-wie Borkowski o-koło- godz. 8,45
rano podszedł za blisko do jednej z ma­
szyn, pędzonej pasem transmisyjnym.
Nagle nieludzki krzyk porwanego przez
pas transmisyjny robotnika zdawał się
iiiiiii)winmiiiiimnnrtrnmniniTi iiiuniiiiiiwiiiiiii iinrmi iTuinnriiiimi tnniBimiu 11

rozsadzać mury hali maszyn. Zanim
ktoś z obecnych zdążył pośpieszyć Bor­
ko-wskiemu z pomocą pas wyrwał nie­
szczęśliwemu lew ą rękę.

Krew chlusnęła strumieniem z o-twar­
tej rany. Nieprzytomny z bólu Bo-r­
kowski runąj na ziemię. Przywołano
natychmiast telefonicznie pogotowie ra­
tunkowe. Nieist-ety wszelka ipoano-c le­
karska okazała się zbyteczną. Borkow­
ski zmarł z powodu upływu krwi, na

kilka minut przed przybyciem karetki

po-goto-wia.

REGATY
miedzy na rodowe i mśedzyEclubowe

W BYDGOSZCZY
(Tor regatowy w Brdyujściu)

1 Iig*ca
20 biegów . Koncert.Krytetrybuny

Ceny miejsc od 0,50—2 zł. Początek o godz. 14.30

Przy zwapnieniu naczyń krwionoś­
nych mózgu i serca, używając codzien­
nie małą ilość naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa osiąga się łatwe wy­
próżnienie. Zalecana przez lekarza.

Udogodnienie pofaezeA kolejo­
wych z Paryżem w sezonie letnim .

Nowy rozkład liazdy, obowiązujący od dnia:
15 maja, uwzględnia bardzo dogodne połączeń
nie Warszawy z Paryżem, a mianowicie: Poh

ciąg odchodzący z Warszawy o godz. 21,37,
przybywa do Berlina o godz, 7,43, gdzie ma

połączenie z pociągiem B erlin—Paryż,, odchcn

dzącym (z Berlina) o godz. 8,15, który przy­
byw a do Paryża tego samego dnia o godz. 21,25.

Powyższe połączenie daje możność odbycia
podróży w ciągu 23 godzin i 43 minut, przy­
czem pasażer spędza tylko jedną noc w wago-

— Autobusy do Brzozy na uroczystość
poświęcenia kamienia węgielnego pod ko­
ściół o-dchodzić będą w niedzielę, 17 bm., od

godz. 16-ej z dworca autobusowego.

Od la ł 55 uddikafnia cerę Mydło 'Bebe Stofmana

W.csgkSasr%/as%zereportaże.
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Monopol iy d m k i w dziadzinie filmu - fo gwóźdź do frumny polskiego kiniarza.

Dyr. Jdzef K itk o w s k i demaskuje obłudę i fałsz żydowskich szachra ;bw filmowych.
Jest źle. Nigdy jeszcze kino i branża fil­

mowa na Pomorzu nie odczuwały tak do-
kliwie kryzysu, j-ak właśnie w chwili obec­
n e j. Publiczność, zniechęcona obcojęzyczne­
mu niezroznmiałemi dla niej w swych ten­
dencjach filmami, jakiemi ekrany polskie
poprostu zalewają wytwórnie amerykań­
skie, coraz rzadziej uczęszcza do kina, a ta
nieliczna garstka wiernych kinomanów, któ­
ra jeszcze pozostała, rzednie również coraz

bardziej.
Ostatnio właśnie obradował w Poznaniu

w alny zjazd właścicieli kinoteatrów pol­
skich, który w swym porządku obrad starał

się objąć główne bolączki polskich teatrów
świetlnych.

Chcąc zapoznać naszych Czytelników nie­
co bliżej z całokształtem aktualnych zagad­
nień kino-filmowych, zwróciliśmy się z pro­
śbą o wywiad do znanego na terenie bydgo­
skim pioniera przemysłu filmowego, popu­
larnego właściciela kina ,,Kristal" p. Józefa
Kitkowskiego.

— Chętnie podzielę się z szerszym ogó­
łem kinomanów bolączkami, które trapią
n-aszą branżę — nawiązuje z nami rozmowę
p. Kitkowski. — Zresztą wszystkie bolączki
naszej branży były tematem obrad, odbyte­
go w Poznaniu walnego zjazdu właścicieli
kinoteatrów polskich. W zjaździe tym wzię­
ło u d ział 40 delegatów Związku Polskich
Zrzeszeń Właścicieli Teatrów Świetlnych,
skupiającego obećnie 532 kinoteatrów. Rzecz

jasna— ciągniedalej p.K- - najliczniej przy­
byli na zjazd przedstawiciele Pomorza i Po­

znańskiego, choć nie zabrakło i wysłanni­
ków Katowic, Warszawy, Łodzi, Krakowa
i Lwowa. Obradom naszym przewodniczył
zasłużony prezes naszego Związku na Zie­
mie Zachodnie p. Józef Olesiak z Poznania,
który jednocześnie poruszył sprawę niewła­
ściwego rozłożenia opodatkowania. C iek a w y
referat fachowy poruszył prezes cen­
trali warszawskiej p. St. Żagrodziński, k tó ­
ry w dłuższym, barwnym odczycie omówił

nową obowiązującą ustawę filmową. Zjazd
poznański wybrał nowy zarząd, w składzie

następującym: prezes p. Żagrodziński (War­
szawa), wiceprezes p. Olesiak (Poznań), oraz

członkowie pp.: Józef Szwiec (Toruń), Kie-
droń (Katowice) i Lewandowicz z Łodzi.

— Niewątpliwie na zjeździe poruszali­
ście panowie szczegółowo bolączki, które

branżę kinową trapią — przerywamy cie­
kawe wynurzęnia dyr. K .

— Może zechce
nam p-an Dyrektor opowiedzieć, jaki temat

najbardziej zaabsorbował panów delega­
tów?..,

— Poruszaliśmy w Poznaniu cały szereg
spraw ważnych i ciekawych — w yjaśnia
chętnie p. Kitkowski. — Przedewszystkiem
stwierdziliśmy, że od roku 1925 do 1934

upadło na terenie Polski z górą 250 kinote­
atrów z powodu nadmiernie wysokich ob­
ciążeń podatkowych. Na ogólną ilość k in w

Polsce mamy tylko około 230 kin dźwięko­
wych. Od każdego biletu, którego cena wy­
nosi więcej niż 1 złoty właściciele kinotea­
trów płacić muszą 10 groszy na fundusz
bezrobocia i 10 groszy na Polski Czerwony

Postrzelenie złod zieja
przyłapanego na kraddeży.

(kj) Ubiegłej nocy jakiś 18-letni wyro­
stek, podobno bezrobotny usiłował wła­
mać się do pewnego sklepu na Jachci-
cach. Śpiący w przyległym do składu

pokoiku właściciel zbudzony został ze

snu podejrzanemi szmerami, wyskoczył
z łóżka i, nie namyślając się długo,
wszedł do składu. Zastając złodzieja na

gorącym uczynku usiłowanej kradzieży,
oddał sjrzał, który na nieszczęście zło­
dzieja był celny i zranił go dość niebez­
piecznie w udo.

Rannego włamywacza, po udzieleniu

mu doraźnej pomocy lekarskiej, odwio­
zło pogotowie do więzienia sądowego.

Krzyż (od biletów poniżej 1 zł po 5 groszy
na bezrnbie i P. C. K.), a conajmniej 25%
ogólnej ceny biletów oddawać muszą magi­
stratom, W rezultacie na opłacanie lokali,
światło, film u i personelu zostają nam do-,
słownie grosze.

— A podatki?
— Niewspółmiernie wysokie podatki są

naszym gwoździem do irumny. Mimo licz­
nych podań i wniosków skierowanych do
Ministerstwa, nie udało się nam dotąd żad-

nych konkretnych obniżeń stawek podatko­
wych uzyskać, a jedynie w indywidualnych
wypadkach magistraty idą nam na rękę we

własnym interesie. Do tego dochodzą jesz­
cze patenty. Proszę się nie śmiać, panie re­
daktorze, właściciele kinoteatrów opłacają
patenty nie od frekwencji publiczności, lecz
od ilości miejsc w sali. Jeżeli mają w sali

mniej niż 150 miejsc, wykupywać muszą
patent III kategorji, do 500 miejsc — patent
II kategorji, a ponad 500 miejsc — patent
I-Szej kategorji. Dla informacji pragnę tyl­
ko wyjaśnić, że patent II kategorji kosztuje
561 zł, gdy tymczasem za I-szą kategorię
zapłacić trzeba aż 3.400,— zł bez różnicy, czy
dane miasto ma miljon mieszkańców, czy
tysiąc...

— Tak. Te momenty niewątpliwie są
słuszne i wymagają odpowiedniego uregu­
lowania. A jak panowie załatwiliście spra­
wę filmów niemieckich?

-— Wytwórnie filmowe w Rzeszy zwróci­
ły się do polskich kół filmowych o wprowa­
dzenie na polskie ekrany filmów niemie­
ckich. Związek nasz w yłonił komisję, złożo­
ną z 4-ech osób, która miała się porozumieć
z niemieckimi producentami filmowymi. W
zamian za 5 filmó w wpuszczanych do P 1-

ski, Niemcy chcą przyjmować na ekrany
Trzeciej Rzeszy jeden film naszej produkcji.
Tymczasem żydzi, którzy w Polsce dzierżą
produkcję filmową w swych rękach, mając
W'łasne, niezafatwione porachunki z hitle.
rowcami, sprzeciwili się tej ugodzie. Ma­
newrują przytem chytrze argumentem, że
rzekom o dźwiękowce niemieckie germani-
zowałyby Polaków na Pomorzu, Poznań-
skiem i na Śląsku.

~~ Gzy żydzi aż tak wielką rolę odgry­
wają w polskiej branży filmowej?

— Liczba 40 delegatów, obradujących w

Poznaniu, to wcale nie przekrój, któryby zo*
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Dsl* w soboto pramjerat
W podwójnym programie dwa
wspaniale o rozkosznej wysta­
wie filmy! Emocjonujący dra­
mat dźwiękowy hiszpański p t

Maż swojej żony Połyczone szczęścieo scenarjoszn według
poczytnej powieści

Franka Abazio -
.
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brązować mógł stan posiadania kin w Pol­
sce. Jeśli można powiedzieć, że w zachod­
niej Polsce kina są niemal bez wyjątku w

posiadaniu Polaków-chrześcijaa, to w in­
nych dzielnicach Polski są one bez wyjątku

. niemal w rękach żydów. Nasza w'ytwórczość
filmowa jest prawie zupełnie w rękach ży­
dowskich. Podobnie jest z biurami wynaj­
mu filmów, których właścicielami są wy­
łącznie żydzi.

- A więc?
- W chwili obecnej zanosi się na prze­

łom. Jak już panu redaktorowi nadmieni­
łem , niemieckie wytwórnie zwróciły się do
polskiego świata filmowego, aby przerwał
bojkot film u niemieckiego, zainicjonowany
przez Związek Obrony Kresów Zachodnich
w okresie wyświetlania antypolskich fil­
mów w Niemczech. — Rzecz jasna, że w o-

becnyeh warunkach propozycje niemieckie

napotykają na energiczny opór żydów. A

jednak mojem zdaniem nad propozycją
Niemców należałoby się poważniej zastano­
wić.

- Czy nie mamy w Polsce prasy filmo­
wej. która mogłaby w tej sprawie przepro­
wadzić skutecznie jakąś kampanję?

- Naszą bardzo mizerną prasę filmow'ą
również opanowali w znpełności żydzi. Nie­
omal w każdym numerze alarmują oni, że
nie można wpuścić do Polski niemieckich
filmów dźw'iękowych, ze względów państ­
wowych. Posługują się oni argumentem,
który już panu redaktorowi na początku
mojej rozmowy nadmieniłem, i które szero­
ko omawiane były na zjeździe poznańskim,
że film y niemieckie zgermanizowałyby Po­
laków w Poznańskiem, na Pomorza i ślą­
ska. Podejrzani obrońcy patrjotyzmu i Ziem
Zachodnich niech się lepiej postarają o to,
aby ich żydowska lojalność w stosunku do
Polski była głębsza, i szczersza. Troskę o

patriotyzm Polski, tudzież kwestję porozu­
mień z innemi nacjami muszą pozostawić
Polakom, nie wtykajac garbatych nosów w

nie swoje sprawy.. Widocznie żydzi sądzą
po sobie. Młode pokolenie w zachodniej
Polsce wyszło ze szkoły polskiej, nie umie

po niemiecku, natomiast żydzi do dnia dzi­
siejszego mówią żargonem niemieckiem i
nawet hitleryzm ich od tego nie oduczył.
Zresztą argumenty żydów nikomu nie mo­
gą trafić do przekonania. Za czasów oku­
pacji niemieckiej żydzi w Poznańskiem, na

Pomorzu i Śląsku byli właśnie w obozie
niemieckim, skąd więc oni rościć mogą so­
bie pretensje do obrony polskości Ziem Za­
chodnich przed germanizacją. Rozumiemy
to. że żydzi w odpowiedzi na prześladowa­
nia w Niemczech starają się bojkotować
niemiecką wytwórczość. Takie nastawienie
uczuciowe jest dla nas zupełnie zrozumiałe
i tego ukrywać nie potrzebujmy. My nie

mamy nic przeciwko temu, że żydzi będą
krytyczniej patrzeli na sprawy niemieckie,
a le naród polski rozstrzygnie swoja sprawy
z Niemcami w myśl swoich interesów. Przy
w yświetlania dobrego artystycznego obrazu
produkcji niemieckiej skorzysta widz, pań­
stwo, komuna, no i my, kiniarze.

- Trudno panu, panie dyrektorze, nie
przyznać racji.

- W tej m aterji na zjeździe poznańskim,
zbojkotowanym przez żydów, byliśmy wszy-
sey zgodni. Przecież żydom w Polsce nie
chodzi o nic innego jak tylko o to. by utrzy­
mać monopol na swoje filmy i dyktować
nam ceny.

Amerykańskie wytwórnie zmusić nas chcą
nietylko do oglądania niezrozumiałych

dla nas ani językowo ani też w swych ten­
dencjach ,szlagierów", lecz również bez­
wartościowych kiczów i śmieci i w ten spo­
sób odciągają publiczność od k in , niszcząc
jedno po drngiem przedsiębiorstwo. Nie ma­
jąc żadnej konkurencji biura amerykańskie
doprowadzają naszych właścicieli do ban­
kructwa, a później za psie pieniądze żydzi
będą się starali przedsiębiorstwa z rąk
chrześcijańskich wykupić.

— Przepraszam, że przerywam Panu.
Chodzi mi o ustosunkowanie się zjazdu do

tego tak aktualnego zagadnienia.
— Wszyscy stanęliśmy na stanowisku, że

dobrze będzie wpuścić na polski rynek
dźwiękowca niemieckie, tembardziej, że na

niemieckim Górnym Śląsku istnieje już od
kilku tygodni biuro filmowe polskie, które
będzie wyśw ietlać dźwiękowca polskie w tej
dzielnicy. Nam Polakom na Zachodzie obce

są metody żydowskie. My przywiązani je­
steśmy sercem i duszą do Ojczyzny i Pol­
skę nosimy głęboko w sercach, a nietylko
na ustach. Nas żadna siła nie potrafi zger-
manizować. My chcemy i żądamy, ażeby
brat nasz w Niemczech usłyszał słowo pol­
skie z ekranu, ażeby wiedział, że my w kra­
ju o niego dbamy 1, że dla niego pracuje­
my.

— A jak sprawy te wy'glądać mają kon­
kretnie?

— Pertraktacje z producentami niemiec­
kimi prowadzić będzie nadal komisja, zło­
żona z pp. Lisowskiego, Łuczaka, Olesiaka,
Zagrodzińskiego i Zielińskiego. Już w je­
sieni roku bieżącego filmy niemieckie w o-

graniczonym kontyngencie wejdą na nasze

ekrany pod kategorycznemu warunkami

wzajemności i nie wyświetlania w Rzeszy
żadnych film ów antypolskich bez względu
na to, czy pochodziłyby one z w ytwórni nie­
mieckiej, francuskiej, czy amerykańskiej.

— A wytwórczość krajowa? Jak usto­
sunkowaliście się panowie do naszego ro­
dzimego przemysłu filmowego?

— Stwierdziliśmy na zjeździe, że prowin­
cja więcej wyprodukowanych w Polsce o-

brązów wyświetlała, niż stolica. Każdy z

nas właścicieli kin chętnie wyświetla filmy
polskie, byleby one były wartościowe. M a­
m y z tego i tą korzyść, że popierając prze­
mysł krajowy korzystać możemy z pewnych
ulg podatkowych. W kraju mamy dobrych
autorów scenarjuszów, reżyserów 1 aktorów
filmowych, brak nam jednak zamożnych
wytwórców, którzyby finansowali produkcję
filmu, co odbija się ciągle jeszcze na war­
tości dźwiękowców. O mówiliśmy w Pozna­
niu sprawę powołania do życia specjalnej
komisji występującej pod firm ą Naczelnej
Rady Filmowej, która naprawi stosunki

panujące w tej dziedzinie i sianie się auto­
rytetem. przeprowadzającym w sprawach
filmowych pertraktacje z zagranicą. Do Ra-
dy tej wchodzą przedstawiciele wszystkich
gałęzi przemysłu filmowego..

Wywiad skończony. Serdeczny uścisk
dłoni. Żegnamy naszego sympatycznego roz­
mówcę.

Wierzymy, że przy odrobinie dobrej woli
i współpracy naszych właścicieli kinotea-
tró z publicznością, uda sią nam wykończyć
monopol żydowski w dziedzinie film u, któ­
ry. jak się okazuje, Jest obecnie największą
plagą, trapiącą w Polsce X Muzę.

Józef Kruszona.

JicĘtlfiesperoncfti.

Międzynarodowa konferencja wiedeńska
(Dalsze obrady w dniach od 2 2 - 2 4 maja).

W referatach na temat ,,Esperanto w prakty­
ce" przedstawiano olbrzymie korzyści tego ję­
zyka w różnych dziedzinach życia międzynaro­
dowego (handel, komunikacja, turystyka, tech­
nika itd.) . Wyniki prac na tem polu są nie­
zmiernie ważne i przekonywujące. Esperanto
oddaje w ielkie usługi nietylko jednostkom, ale
i różnym urzędom państwowym i samorządo­
wym: konsulatom, policji, kolei, poczcie itd.
Dokumentami były liczne gazety fachowe

i pięknie wydawane przewodniki esperanckie
po różnych miastach i krajach, które rozcho­
dząc się po całym świecie zaznajamiają espe-
rantystów i nieesperantystów ze zdobyczami
kulturalno-oświatowemi danego państwa. To
też obecnie zagranicą nietylko młodzieży ułat­
wia się po szkołach zdobycie tego najłatwiej­
szego języka, ale i szerszym masom społeczeń­
stwa starszego, które bierze żywy udział w ru­
chu esperanckim. W Brazylji np. 82 dzienniki
z 75 miast ogłaszają stale lekqje języka espe-
ranckiego, którego może się wyuczyć każdy bez

specjalnego kursu. W rezolucjach domagano
się oficjalnego wprowadzenia Esperanta do

światowego handlu i komunikacji, co wniosłoby
znaczne ożywienie do wzajemnych stosunków

między narodami i uprościło ich współpracę.
We wtorek, dnia 22 maja o godz. 13 p. pre­

zydent Austrjł Miklas przyjął na specjalnej
audjencji zagranicznych gości, w itając wszyst­
kich serdecznie w dłuższem przemówieniu i

podkreślając rolę Esperanta, jako języka po­
mocniczego, ułatwiającego współżycie i współ­
pracę poszczególnych narodów, przejętych ideą
pokoijową. Na przyjęciu podwieczorkowem, w

ciaśniejszem tylko gronie, byli wybitniejsi za­

graniczni goście u ministra oświaty p. Kurta
v. Schustnicka. Również przyjęcie w ratuszu

wszystkich obcych uczestników było nadzwy­
czaj serdeczne i pozostawiło jak najlepsze w ra­
żenie. W godzinach popołudniowych zwiedza­
no osobliwości miasta i okolicy: kościoły, ratusz,
operę, Hofburg, Schónbrunn, Belweder, Grin-

zing, Kobenzl, Klosterneuenburg, Prater oraz

na specjalną wzmiankę zasługujące Międzyna­
rodowe Esperanckie Muzeum, które gromadzi
z całego świata wszelkie wydawnictwa esperanc­
kie od ulotek począwszy a skończywszy na nai-

bardziej luksusowych książkach i albumach.
Prof. Cart, członek akademji paryskiej, ofiaro­
wał dla muzeum przed śmiercią swoją całą
esperancką bibljotekę, zawierającą przeszło ty­
siąc dzieł wyłącznie esperanckich.

Obrady konferencji toczyły się w niezwykle
poważnym nastroju, a dziwne wrażenie robiły
przemowy i referaty przedstawicieli różnych
krajów, mówiących biegle i zrozumiale dla każ­
dego jednym językiem. Rzecz to nigdzie dotąd
na kongresach międzynarodowych (prócz espe­
ranckich) nie spotykana. Konferencja wiedeń­
ska będzie niewątpliwie stanowić ważną datę
w historji ruchu esperanckiego i prawdopodob­
nie przyniesie w rezultacie ostateczną umowę
między państwami o wprowadzeniu Esperanta
do szkół jako przedmiotu obowiązkowego oraz

o przyjęcie tego języka do korespondencji mię­
dzynarodowej.

Prof. Sygnarski.
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Pierwszorzędna ffZeslauracja i POiniarnia.
Smaczne potrawy gorące i zimne, dobrze pie
lęgnowane napoje. — Geny umiarkowane
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Łoterfti i żucie.
Tysiące ludzi zadaje sobie z pewnością co­

dziennie pytanie: co robić, ażeby wygrać na

loterji?
Oczywiście, najłatwiej na to pytanie mogli­

by odpowiedzieć ci, którzy wygrali. Ale ten,
co wygrał, woli o tem nie mówić, bo obawia

się, że wszyscy jego przyjaciele czy znajomi
zwrócą się do niego o pożyczkę. Gra więc da­
lej z uśmiechem lekceważenia na ustach, uda­
jąc, że nic go to nie obchodzi, a polepszenie
się swej sytuacji materjalnej tłumaczą poprawą
w interesach.

I co najwięcej frapuje ludzi, to fakt, iż zda­
rza się, że jeden nie wygrywa wcale, a inny
wygrywa i drugi raz i trzeci i może więcej ra­
zy. Jak to wytłumaczyć?

Otóż bardzo wielu graczy nie zwraca uwagi
na zalety psychiczne tych, co wygrywają. Ten, J
co wygrał, z pewnością nie zniechęcał się ni- I

gdy do gry na loterji. Zapewne i on nie wy-
*

gral. gdy pierwszy raz kupił los. Zapewne 1 on

miał jeden i drugi los, który mu nic nie przy­
niósł. ale wierzył w to, że wygra, gra! dalej
i w rezu1tacie wygrał.

W loterji, jak w życiu, największym wro­
giem człowieka jest zniechęcenie, niewiara, a

największą zaletą — wytrwałość. W życiu czę­
sto widzimy, że jakiemuś człowiekowi się nie

powodzi, bo co zaczyna robić, zaraz się do tego
zniechęca, porzuca to i bierze się znowu od

początku do czego innego. Niczego nigdy nie
może uzyskać. A inny wytrwale dąży do raz

wytkniętego celu i w rezultacie zwykle do

niego dochodzi.
W loterji -- powtarzamy — jest tak samo.

Więc ci, co jeszcze nie wygrali, niech pa­
miętają, że ciągnienie I klasy zaczyna się 19
czerwca. Jeżeli jeszcze nie wygrali, mają

wszystkie szanse wygrania teraz. A le nie trze­
ba się zniechęcać.

flntek Cholerna powiada:

Antków cwaniaków tyle się namnożyło w

Warszawie, jakby nasi pierwsi rodzice zamiast

się kłócić nic lepszego nie mieli do zatrudnie­
nia, tylko chłopaków rodzić. Wojna być musi
i to murowana, gdy się tyle morowych Antonich
rodzi, a jakże.

To też dzień onego naturalnie naszego pa­
trona, co to się święcił ubiegłej środy, obcho­
dzony był i pokrapiany w te i nazad. Decha-
wiczna droga nasza poczta tyle zarobiła, jak
na pocztówkach maderowych, a jakże i o ob­
niżce taryfy chyba na jesień dopiero pomyśli.
Kilkanaście galantych pocztówków i ja dosta­
łem, a jakże. Od jaśminu w mojej chałupie aż
w nosie kręciło. Gosposia moja tak się dow­
cipnie przypomniała, że jej na pierwszego forsy
jeszcze nic dałem. P olityczna baba, szkoda

gadać!

Akademje w Polsce są modne, urządzane bez
numerusów klauzusów i na eksport starczyłoby
też. Taką akademie jemieninową urządzili moje
kolegi pod oknami, gdy jeszcze w wyrach le­
żałem, jak się patrzy na właściciela taksówy,
a nie najemnego szofera. Zajechało 10 chłopa
i na wszystkich klaksach zaczęło trąbić, jakby
już orkiestra łapciów - Rumunów z 723 muzy-
kńsów do Polski zjechała ną występki. Pie­
kielny rumor zrobił się w całej kamienicy, loka-

tory poczęły cholerować na czem świat stoi,
aż śię mnie markotno zrobiło. Wywaliłem
szybkie i zacząłem się kłaniać w te i nazad
i uśmiechać się. Musiałem też godnych kolegów
do siebie zaprosić, bo kalikaturą nie jezdem,
na konto żarcia i stesunków w eleganckim
świecie autentycznie i zasadniczo się też znam.

Dryg do wódki każdy dobry szofer mieć mus(,

inaczej patałach. Znakiem tego musiałem ich
też zaprosić na wieczorny fajf, aby ich taka

pieska... gęby sobie Antkiem Cholewą nie wy­
cierała. Z wdzięczności tyle się kadzidła i myrry
nosowych i węchowych nałykałem, że mi się w

żołądku zrobiło, jak od piołunowej cykuty. Na

Boga się przysięgali, że moja kandydatura we

wrześniowych warszawskich wyborach na sto­
lec radziecki jest murowana, bo taka będzie
wola 2078 szoferów od taksówek, tyluż żon

ślubnych i przyjaciółek. Na mandat starczy.
To też swojem porządkiem musiałem się

godnie pokazać. Gości było pełno, ukochane
osobistości odmiennej płci ze sobą przypro­
wadzili. Bylo więc pełno, jak u was u Burdaje-
wicza po pierwszym. A wszystko trunkowe,
wysublimowane z abstynencji, bo w naszej ko­
chanej ojczyźnie ,,święto oszczędności" na ten

przykład zawsze się spiknie z reklamą mono­
polki. Koledzy wykombinowali muzykantów,
a jakże. B ył harmonista trzyrzędowy, odpow-ie­
dzialny i skrzypek bladawy, Śmichu też było,
jak w kinie.

Gdy już wszystko było dobrze pod gazem,
rozpoczęły się numery. Felek, morowy pijus
zaczął drzeć powietrze, podśpiwując Kiepurego
,,N inon, ach uśmiechnij się..." . Grubawa klem-

pa jedna, która wtrąbiła kotlet wieprzowy, por­
cję bigosu, foremeczki nóżek i pól porcji flaków

zaczęta się potem pchać na afisz, ze swemy ry-
mamy, jak na ten przykład: kotlet-protest, ło-

no-utęskniono, oczy-warkoszy, przestraszy-na-
szej. Nie muzykalny jezdem, ale nie mogłem
ścierpieć i powiadam: Panna Andzią Iłłakowi-

czównę struże, brawo. A pocichu na łóżku

szepnąłem słodko: zamknij panna jadaczkie, bo
cie lune w one krzywe puzderko.

Gdy się cisza zrobiła wstał bezrobotny lfole-

ga od komunikacji autobusowej, którą pną u-

państwowili i pow'iada, jakby z Czerwoniaka
czytał:

Straszne nadeszły na nasz czasy,
nie można nigdzie dostać pracy:
kryzys ogarnął calutki świat, jeden z dru­

giego niby kat.

Ludzie, ludzie drodzy, my bezrobotni ubodzy,

Prosimy was, ratujcie nas.

Z głodu musimy się menczyć, więc ludzie
drodzy,

My bezrobotni ubodzy prosimy was, ratujcie
nas.

Przyszedł 1 na psa mróz! Ja musiałem z

pyskiem wyskoczyć, aby mowe kandydacką wy­
głosić. Z woli ludu szoferskiego z jego przy-
ległościami mam zostać rajcą, powiadam. Z wy­
sokości swego stolca starał się będę, abyście
pili morowo i żyli zdrowo. Niech żyje szybka
lokomocja! Taksa za kilom etr pójdzie w górę
o 50%. Ilości taksówek zwiększać nie pozwoli­
my dla niezdrowej konkurencji. Nobel i inne,
korzystające z miejskich koncesyj sprzedażnych
do zenzyny dodawać będą taksówkom wszel­
kich smarów na gratysa. W uniform szoferski
ubierać się nie damy. Władzuchna niech rypie
mandaty od przechodniów, walących ulicami

nieprzepisowo, a nie od nas. Pasażer obowią­
zany mówić nam ,,per pan", a nam jak się
przytrafi. To są postulaty zawodowe.

O wielkiej polityce mówić będę detalicznie
stówami Mussoliniego, Jezdeśmy u dna onego
kryzysa i zdaje się, że już na łeb na szyję da­
lej nie spadniemy, bo gdzie? A le jeszcze długo
pozostaniemy w onym dnie, albo też stopnio­
wo będzie poprawa. Gadałem, jak rabin o po­
godzie: będzie deszcz albo pogoda. Szofoty
niech poniechają myśli, że mogą powrócić cza­
sy dobrobytu, jak w latach 1926-30. Skapowa-
łem, że nie som zadowolnione z mojej mowy,
więc społecznie zacząłem trajlować o wolnej
miłości, lecz chłopy stanęły za honorem swo­
ich miłości i mordobicie z wyciskiem się za­
częło, Nie mogłem politycznego żalu wstrzy-
wać, krew mnie zalała, choć pluskwy nie u-

krzywdzę. Niejednemu nos podfonarzyłem na

caly regulator, systematycznie, na perłowo, że

moje uszanowanie, choj i sam miałem łeb w

opakowaniu i dwa hyki w nos. Marne ich wi­
doki.

W pogotowiu, na policji i na gulardowej wo­
dzie, przykładanej do rozbitego łba, skończyły
się polityczne imieniny Antkowe. Tak się w

Warszawie to zawsze kończy. A ntek, to nie
żaden w yjątek.
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Noc Świętojańska na Wiśle.
Koto Przyjaciół Harcerstwa Drużyny Żeglar­

skiej z ruchliwym prezesem dr. Nehrebeckim na

czele, wzięło się energicznie do pracy, aby
wspomóc finansowo drużynę harcerską żeglarzy.
Przystąpiono do zorganizowania wielkiej wy­
cieczki statkiem W isłą do Ciechocinka., pod
nazwą ,,Noc świętojańska na W iśle". Wyciecz­
ka wyruszy z Bydgoszczy wieczorem 23. bm.
0 godz. 20 w w igilję św, Jana, aby dnia następ­
nego w niedzielę o godz. 21 powrócić do Byd­
goszczy. Wycieczka odbywać się będzie na naj­
większym luksusowym: statku wiślanym Polskie­
go Tow. Żeglugi Rzecznej ,,Vis.tuti".

Przez całą noc na pokładzie statku odbywać
się będzie dancing. Do tańca przygrywać bę­
dzie doskonała orkiestra 16 pułku ułanów.

Atrakcją wycieczki będzie niewątpliwie ,,chrzest
wiślany", puszczanie wianków na Wiśle, kon­
kursy tańca z nagrodami, wybór, królowej nocy
świętojańskiej, pomysłowe popisy harcerzy byd­
goskich.

Bilet kosztuje tylko 3 złote. B ilety nabywać
już można w księgarniach Bażańskich, Gieryna
1Idzikowskiego. Oprócz tego bilety można za­
mawiać telefonicznie w ,,Vistuli" tel. 1196.

najnowocześniejsze

Nabyć można w hurtowych składach skór:

Wawrzyniak i Rybski, Bydgoszcz, ul. Warszawska 1.

F. Dolczewski, Bydgoszcz, ulica Przyrzeczna nr, 2 .

Firma Smużyk, Bydgoszcz, uS. Długa 55 , (ll27l

w Szabinlie.
Walkowski uznany winnym tolerowania przestępstwa i skazany na 2 lata wiezienia.

Oczekiwane .z w ielkiem zainteresowaniem

ogłoszenie wyroku w głośnym procesie o

nadużycia w Powiatowej Kasie Chorych w

Szubinie nas'tąpiło we wczorajszy piątek o-

koło godz. 2.30 po południu przy tłumnym
udziale publiczności. Wśród wielkiej ciszy
przewodniczący, sędzia okręgowy Barycza
odczytuje wyrok.

'Skazani zostali: oskarżony Piotr Sta­
żewski na Zlata więzienia, Wincenty Ahvin
na 3 lata więzienia, kasjerka Maria Wal­
kowska na 3 lata więzienia, Stanisław
Strauchmann na 3 i pół roku więzienia i

Hipolit Walkowski na 2 lata więzienia.
Pozatem sąd pozbawił wszystkich oskar­

żonych - prócz Hipolita Walkowskiego —

praw obwatelskich i honorowych na lat
pięć. Odbyty areszt śledczy został wszyst­
kim zaliczony.

UZASADNIENIE WYROKU.

Przewodniczący uzasadnił następnie wy­
rok jak następuje:

Jeszcze za czasów niem ieckich powstała
w Szubinie Kasa Chorych, którą kierował
ojciec oskarżonego Hipolita AVIl'kowskiego.

N'o śiriietci ó'jch,"dyih'któremf źbśtarH ipolit'
Walkows'k'i. Póczątkowo wszystko było bar­
dzo dobrze, gdy na czele zarządu i Rady
Nadzorczej stali inż. Namysłowski i dyr.
Kwiatkowski. Taki stan rzeczy nie podo­
ba! się niektórym ludziom, dążących do u-

sunięcia z Kasy wspomnianych osób. Prze­
wód sądowy jednak nie ustalił winy w tym
kierunku oskarżonego Walkowskiego.

W każdym razie, gdy woźny później sta­
nął na czele zarządu Kasy Chorych w Szu­
binie w Kasie zaczęło się psuć. W al­
kowski zaniechał pilnowania Kasy, gdyż
zaangażował się zanadto w pracy społecz­
nej i dobrał sobie urzędników niewłaści­
wych, wskutek czego doszło do krachu.

Sąd przyjął za zdefraudowane tylko te

kwoty, co do których oskarżeni się przyzna­

li abyć można szczęśliwy los

i w obywatelskiej

Kapturkiewicza
Sp.zo.p.

Bydgoszcz, Szarsz. Fosha nr. 17

11243) Telefon 62.

Indyjska władca odwiedza

Piszczany.
Królewska Wysokość Haji Nawab Hamidulla

Khan Sikander Saulat Iftikhar-ul-M ulk Baha-
dur, władca Bhopalu wraz z dużą świtą przyje­
chał onegdaj do Wiednia, skąd udaje się w dal­
szą podróż na kurację do Zdrojowiska Piszcza­
ny. Piszczany, które gościły w bieżącym roku

już maharadżę z Haidarabad, czynią gorączko­
we przygotowania. Władca indyjski zamierza

leczyć w Piszczanach poważnie skaleczenie ra­
miona, którego nabawił się przy uprawianiu u-

lubionego sportu, t . zw . Cicles Polo. W tym
celu wysłał w jesieni ubiegłego roku lekarza

indyjskiego dr. Ansary w podróż naukowo­
poznawczą do wszystkich większych uzdrowisk

europejskich. Wybór dr. Ansary padł na Pisz­
czany, gdzie też w Thermia Pałace przygoto­

'wano cały szereg pokoi. Nowab Hamidulla jest
jednym z najbogatszych ludzi Indji, liczy 40
lat i włada obszarem 7.000 kwadratowych mil

angielskich z 1 mitjonem mieszkańców.

Przyjazd władcy indyjskiego 26 bm. do
Piszczan zbiega się z szeregiem licznych im­
prez spo towych i towarzyskich, turniejów gol­
fowego i tennisowego, polowaniami, nocnemi

uroczystościami wodnemi na rzece Waag etc.

li, a mianowicie

OGÓLNEJ SUMY 28.415,36 ZŁ .

Po żmudnych dochodzeniach sąd nie

mógł stwierdzić, czy kwesta 180.390 zł zosta­
ła przez oskarżonych przywłaszczona. Sąd
ustalił, że w księgach był bałagan, jednak
przyjął w nich różnice książkowe a nie ka­
sowe i nie przyjął, ażeby kwota 189.899 z!
została zdeiraudcswana,

JAKA JEST WINA WALKOWSKIEGO?

Na podstawie wyników przewodu sa-do­
wego odnośnie do osoby głównego oskarżo­
nego Walkowskiego sąd uwolnił w całości

Walkowskiego od zarzutu przywłaszczenia
sobie pieniędzy i po dokładnem zbadaniu

sprawy stwierdził, że mowy być nie może
0 wspólnem porozumieniu i współudziale
Walkowskiego w przestępstwach z resztą
oskarżonych.

Sąd dalej uwolnił osk. Walkowskiego od
zarzutu pobrania bezprawnych zaliczek, o

których, jak stwierdził przewód sądowy, za­
rząd byt poinformowany. Sąd również u-

w olnil Walkowskiego od zarzutu bezpraw­
nego wypłacenia zasiłków Malkównej. Tak
sahio od zarzutu przyjęcia na członka KaSy
Chorych urzędnika pocztowego ś. p. Ra.m-
zego. Również co do zarzutu kosztów le­
czenia burmistrzowej Rybarczykowej sąd
stwierdził, że zwrot był usprawiedliwiony
1 że nie było świadomego działania na szko­
dę Kasy.

Z dalsźych zarzutów sąd uwolnił Wal­
kowskiego od wypłacenia nadmiernej pro­

w izji p. Paluszkiewiczowi, od rzekomo nie­
prawnie wypłaconego zasiłku Janowi Miko­
łajczykowi oraz od zarzutu rzekomo bez­
prawnego wypłacenia zasiłków chorobowych
urzędnikom Kasy, gdyż wszyscy mieli za­
świadczenie lekarskie.

Sąd również nio przyjął, ażeby Walkow­
ski pobrał łapówki w formie pierścionka
brylantowego od Buchwalda', gdyż jak
stwierdzono, łączyły Walkowskiego z Buch­
waldem od dawnych łat stosunki przyja­
cielskie. Sąd zatem uw olnił także oskar­
żonego od ciężkiego zarzutu pobrania ła.
pówki.

Jedynie w jednym punkcie sąd przyjął
winę osk. Walkowskiego za udowodnioną a

mianowicie, że tolerował przestępstwa do­
konane przez urzędników i zamiast zawie
sić urzędników w urzędowaniu nadal ich

trzymał, przez co Kasę naraził na szkodę.
W tym względzie właśnie osk. Walkowski
zaniedbał obowiązków i za to jedynie skaza­
ny został na karę 2 lat więzienia.

Wyrok odnośnie dyr. Walkowskiego był
wielką niespodzianką, gdyż spodziewano
się zupełnego jego uwolnienia. Walkowski z

miejsca natychmiast zgłosił apelację od
wyroku.

Prokurator wniósł o natychmiastow'e a-

resztowanie wszystkich oskarżonych, sąd
jednakowoż odrzucił wniosek prokuratora
jako nieuzasadniony.

- Towarzystwo Kopców Detalistów branży
spożywczej. W uroczystości powitania Panai
Prezydenta Rzeczypospolitej bierze Towarzy­
stwo udział ze sztandarem. Zbiórka członków
w sobotę, 16. bm. o godz. 17 przed Izbą Prze­
mysłowo-Handlową na Nowym Rynku. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa. Zarząd, (l 1136

- Korporacja ,,Eksternia" urządza wyciecz­
kę parostatkiem do Gdyni w dniu 29 bm. ^ in­
formacje i zgłoszenia w lokalu korporacyjnym
w środy od 19—21, w niedziele od 10—11 ul.
Sienkiewicza 12.

Ulica pochłonęła nowa ofiarę.
Fatalne zderzenie. Rower najechany przez samochód.

(kj.) U zbiegu ulic Gdańskiej i Śnia­
deckich wydarzył się tragiczny wypa­
dek, którego ofiarą padł rowerzysta,
niejaki Józef Zawadziński, z zawodu

mularz, mieszkający stałe w Czemble-

wie, pow. chełmińskiego, a obecnie za­
trudniony w firmie p. Jaworskiego w

Bydgoszczy. Zgodnie z protokółem po­
licyjnym przebieg zajścia był następu­
jący: Zawadziński jechał rowerem

ul. Śniadeckich w stronę ul. Gdań­
skiej. W momencie, kiedy znalazł się
na narożniku ul- Gdańskiej, najechany
został z tyłu przez samochód osobowy
cukrowni w Żninie. Wskutek zderze­
nia rowerzysta upadł na jezdną tak nie­
szczęśliwie, że stracił przytomność.
Kiedy nadjechało- pogotowie ratunkowe,
Zawadziński dawał już tylko słabe

oznaki życia. — Lekarz stwierdził ogól­
ne potłuczenie i nadwyrężenie mózgu
i zarządził natychmiastowe przewiezie­
nie do lecznicy miejskiej.

Stan rannego jest bardzo poważny.
Rower został zupełnie pogruchotany.
Kierowcą samochodu, który spowodo­
wał tragiczny wypadek, był szofer W in­
centy Busztyński, zam. w Górze pod
Żninem.

Dochodzenia policyjne trwają i mają
na celu pociągnięcie winnego do od­
powiedzialności.

Jak to było naprawdę
na ulicy Różanej.

(kj). W ostatniej chwili dowiadujemy się
o nowych szczegółach krwawego napadu
przy ul. Różanej, o którym donosimy- ob­
szernie na innem miejscu. Otóż w napaści
na 57-łetniego Edwarda Tschórnera brał u-

dział obok Wlerszewskieąo (Różana HPgo-
,, dny jego kompan niejaki Józef Erzyksy,

również bezrobotny. Tłem napaści była nie­
nawiść, jaką bezrobotni żywili do Tschor-
nera z tego powodu, że był właścicielem do­
mu w którym mieszkali. Wierszewski zna­
ny jest wśród szumowin bydgoskich pod
przezwiskiem ,,krwawy Teoś". Maonna
sumieniu już kilka awantur i bójek, w któ­
rych dotkliwie dał się swoim ofiarom we

znaki. Po dokonaniu napaści, Wierszewski
i Brzykcy udali się do pewnej restauracji
przy ul. Nakielskiej i tam rozpoczęli pija­
tykę za pieniądze, które znajdowały się w

skradzionej żonie p. Tschórnera torebce.

Kiedy dobrze już sobie podpili, wszczęli a-

wanturę z właścicielem restauracji, grożąc
mu zastrzeleniem. W obronie gospodarza
stanął znajdujący się w restauracji ułan 18

pułku ułanów. W międzyczasie też znala­
zła aw-anturników policja, która zakuła nie­
bezpiecznych ptaszków w kajdany i dopro­
wadziła do aresztu policyjnego.

INFORMATOR
dla PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

HGasironomja'* Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy:
Salon fryzjerski dla pań i panów, Sobieskiego 15,

od dworca trzecia ulica w lewo. Właśc. Jan

Fęglerski. W niedzielę wyjątkowo otwarte

od 8-11 .

Formanowski, Mostowa 12, teł. 856. Salon fry­
zjerski dla pań i panów. Trwała ondulacja.

Instytuty kosmetyczne.
Odmładzające lecznicze kuracje hormonowe.

Skutek niezawodny. ,,Cedib", Słowackiego 1,

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,
Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety
,,Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Drogerje
Drogerja Cz. Kopczyńskiego, Gdańska 17. Naj­

tańsze źródło.

(Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski,s.z o.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, teł.
1323. Bławaty, firany, trykotaże, galanterja
oraz wszelkie artykuły kąpielowe.

Drukarnia Bydgoska S. A * Poznańska 12-14 - 1

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tańio.

Z(Bwiadomienie.
Wielkopolska Spółka Dzierż. ,,Browary
Huggepa** zawiadamia uprzejmie P. T .

Odbiorców, że pan Jan Sadowski prze­
stał być przedstawicielem naszych
browarów i niema prawa przyjmowania
zamówień ani odbierania inkasa. (tl056

azd pociągów z Bydgoszczy

Toruń-Warszawa 2.3 7. 6.50, 8.05, 9.57, 12.54, 13.55,
15.30, 15.58, 18.01, 19.58, 21 .35 ('tranzytowy), 23.16.

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56, 5.50, 7.35,
12.06. 12,13, 12 .59 , 13.13, 15.36, 17.17, 2 0 .0 3 , 20.10.

Kościerzyna-Gdynia 8.13, 15.45.
Rynkowo" 16.10, 20.25 (w niedziele i święta od 20ZV-2/Df).
Naklo- P iła 0.01. 6.15, 10.35, 14.45. 19.46.
Ifnlstaw -Brodnica 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35, 3.50, C.20, 11.45, 13.40, 16.28,

18.10, 20.40, 2 2 .2 5, 23.15.
Wągrowiec-Poznań 5.00, 10.32. 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 13.40, 23.15.

WielKie święto w Janowcu.
W czerwcu br. m ija 30 lat od założenia

w Janowcu Stowarzyszenia Młodzieży Pol-

skiej. Dla uczczenia i upamiętnienia tej
drogiej dla założycieli oraz dawniejszych i

dzisiejszych członków chwili, odbędzie się
w niedzielę, 17 bm. uroczysty obchód 30-let-

niej rocznicy, na który liczne rozesłano za­
p-roszenia.

Założycielami tego zasłużonego w ruchu

niepodległościowym stow'arzyszeni, z które­
go w czasie w'ielkiej w'ojny wyłoniły się
drużyny harcerskie, byli z pośród pozosta­
łych przy życiu pp.: Ignacy Kurdelski (o­
becnie prezes klub u radzieckiego Chrześci­
j-ańskiego Zjednoczenia Gospodarczego) i
Roman Chybicki, mistrz kominiarski, czło­
nek zarządu T-wa Przemysłowego, obaj w

Bydgoszczy, tudzież p. Stanisław Friedel;—
kierow-nik firmy Maćkowski w Toruniu, o-

raz pow--ażni obywatele janów'ieccy: Fr. By -

strzyński i Zygmunt Czosnowski.

Pierwszym patronem stowarzyszenia był
ś. p, ks, dziekan Sypniewski, wicepatronem

ks. Potocki. Obecnie patronem jest ks.

prob. Łapka, prezesem zarządu p. St. Bur­
chardt, naczelnikiem p. K . Bednarek.

Progr'am jubileuszowych uroczystości
przewiduje rano o godz. 9 zbiórkę członków
i gości w sali Domu Towarowego, następ­
nie wymarsz na cmentarz i złożenie wieu-
ci na grobie ks. dziekana Sypniewskiego,
i godz. 10 nabożeństwo, a po nabożeństw'ie

pochód. Po południu wym-arsz do ogrodu
Kurkow'ego Bractwa Strzeleckiego, gdzie od­
będzie się koncert, popisy i urozmaicenia.
Wieczorem o godz. 8 przedstawienie ama­
torskie W' sali Domu Towrowego.

Uroczyst-ości uśw 'ietnione zostaną aktem

pośw'ięcenia now'ego sztandaru.
Do bukietu życzeń dla Jubilatów% któr'zy

,,poprzez burze i zawieje" doczekali się lep­
szych dni, przyłącza swój kw'iatek redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego", która od placów'­
ki janow'ieckiej w ciągu ćw'ierćwiekowej
znojnej orki doznała dużo życzliwego po­
parcia. Tego się nie zapomina*
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Bestjalska napaść
na powracającego ze szkoły ucznia

(kj). Na ulicy Mazowieckiej kilku w'y­
rostków napadło na powracającego ze szko­
ły 14-letniego ucznia V II klasy Szkoły po­
wszechnej pod wezwaniem św. Jana E d w a r -

da Podlińskiego, mieszkającego przy ulicy
Sienkiewicza 38.

Rozw'ydrzeni napastnicy w nie ludzki spo­
sób pobili bezbronnego chłopca, łam iąc mu

Jakieś tempem narzędziem prawą rękę w

przedram ieniu. Zbiegli dopiero wtedy, gdy
zauważyli nadchodzącą pomoc. Rannego,
w' potworny sposób obitego i okaleczonego
chłopca przewiozła karetka pogotowia do
szpitala, gdzie lekarz stwierdził ciężkie
rany tłuczone na calem ciele oraz skompll-
kowane złam anie ręki. Policja przeprowa­
dza dochodzenia i podobno jest już na tro­
pie napastników.

Kierownictwo konc. pryw. 6 -kl . szkoły
pow. koed. Zofji Bielawskiej (dawniej M. Rś-
garaey) Cieszkowskiego 3 I p., podaje do wia­
domości rodziców, iż przyjmuje wpisy na po­
zostałe miejsca do wszystkich klas do końca
czerwca od godz. 11— 13 i 17— 18. Lokal roz­
szerzony na I piętrze. Wychowanie religijne,
personel naucz, kwalifikowany. Język francu­
ski i niemiecki. Wzorowe przygotowanie do
I ki. gimn. nowego typu. W wyższych kla­
sach wykłady profesora. (l 1119

— W czasie upałów zanika apetyt, gdyż or­
ganizm domaga się spożycia czegoś orzeźwiają­
cego. Jak łatwo jednak popełnić błąd w od­
żywianiu i narazić się na niedyspozycję, a tem-
samem na przytłumienie uciech wiosennych.
Jako dobre i łatwostrawne desery znane są bu­
dynie Oetkera, podawane w różnych odmia­
nach. Mają one wielką wartość odżywczą i wy­
bornie smakują. Spożywając je, można z łatwo­
ścią na czem innem oszczędzić. W dni upalne
wskazane są dra Oetkera ,,czerwona kaszka"
i ,,ambrozja", delikatne galaretki, których przy­
rządzenie nie wymaga już żadnych dodatków.

— Komitet W. F. i P. W . miasta Bydgoszcz
zawiadamia, że w związku z przygotowaniami
do popisów młodzieży szkół powszechnych,
które odbędą się na stadionie miejskim w dniu
17 bm., stadjon miejski zostanie w dniu 16 bm.
zamknięty.

— W najbliższą sobotę, t. ij. w wigilję św.
Jana urządza zakład kąpielowy ,,Riviera" noc

świętojańską z puszczaniem wianków oraz za­
bawą taneczną.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

PONIEDZIAŁEK, 18 CZERWCA.
WARSZAWA-RASZYŃ. 6,30: Audycja poran­

na. 12,10: Koncert zespołu jazz'owego. 13,00:
Dziennik południowy. 13,05: Arje z ulubio­
nych oper - płyty. 16,00: Godzina muzyki
lekkiej w wyk. orkiestry teatru Hollywood
pod dyr. Z. Górzyńskiego i Igo Sym (pio­
senki). 17,00: Program dla dzieci starszych:
obrazek p. t. ,,Kradzione" p-g Syrokomli.
17,15: Koncert kameralny w wyk. kwartetu
smyczkowego Czaplińskiego (Lwów). 18,00:
Pogadanka dla kobiet pt, ,,Czy warto robić
zapasy na zimę?" 18,15: Płyty. 18,20: Audy­
cja żołnierska. 18,45: Pogadanka p. Br. Wi -

nawera. 19,15: Recital fortepianowy Hele­
ny Cywińskiej. 19,50: Wiadomości sporto­
we. 20,02: ,,Snobizm i antysnobizm kryzy­
sowy" - wygł. p. Janina Strzelecka (felje-
ton), 20,12: Muzyka lekka. Wyk. orkiestra
P. R. pod dyr. St. Nawrota i Konarek-Korska
(piosenki). 20,50: Dziennik wieczorny. 21,00:
Tr. z Gdyni. 21,02: Skrzynka pocztowa rol­
nicza. 21,12: Utwory symfoniczne kompo­

zytorów współczesnych w wyk. ork. P, R.
pod dyr. Edm. Zygmana. 22,00: ,,Przybysz"
(Stanisław Przybyszewski) odczyt. 22,15:
Muzyka taneczna z kawiarni ,,Gastronomja".

ZAGRANICA. Moskwa. 18,30: Koncert symfo­
niczny. Monachjum . 19,00: Koncert symfo­
niczny. Strasburg. 20,30: Festival muzyki
francuskiej. Sztutgart. 21,15: ,,Zehn Mad-
chen und kein Mann", opera Suppe'go. D a-

Tentry. 21,35: Koncert kameralny.

Smutna przepowiednia się sprawdziła
W związku z tragiczną śmiercią min.

spraw wewn. ś. p. Pierackiegó, przypomina­
my prognozę na czerwiec, zamieszczoną w

,,Dzienniku Bydgoskim" przez naszego a-

strologa p. Franciszka Prengla, gdzie wska­
zano ,,na gwałtowne i podniecające wyda­
rzenia w drugim tygodniu" . W szczegól­
ności wskazał p. Prengel, że: ^c zerwiec

przyniesie szereg krytycznych konstelacyj
dla sterników polskiej nawy państwowej-"

Pozatem w Polskim Kalendarzu Astrolo­

gicznym na rok 1934 str. 15 w codziennej
prognozie, Spotykamy prognozę na dzień
15/16 czerwca: ,,Krytyczne dni dla ruchu,
politki, parlamentarzystów, socjalizmu.
Zbrodnie, demonstracje".

Ponieważ obok zwolenników ,,Dziennik"
ma dużo przeciwników astrologji, warto
zwrócić uwagę na rzadką trafność wstrzą­
sającego wypadku, który w Bydgoszczy od­
zywa się podwójnem echem i wywołał szcze­
gólną konsternację.

PROJEKT KOŚCIOŁA POD WEZWANIEM
MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ,
KRÓLOWEJ KORONY POLSK. W BRZOZIE

w pow iecie bydgoskim .

Położenie kamienia węgielnego odbędzie się
w tę niedzielę, 17 czerwca br. POMNIK POLEGŁYCH POWSTAŃCÓW

W BRZOZIE.

Dzieci bydgoskich szkół powszechnych
dożywotnim członkiem Towarzystwa Pobierania Budowy

Pub!. Szkół Powszechnych.

Kalendarzyk zebrań Ch* D.
KOŁO PÓŁNOC.

Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę,
dnia 16 bm. o godz. 19,30 na Sali p. Mellera,
Plac Piastowski.

Zebranie zarządu o godz. 19-ej.
O liczny udział członków w zebraniu

uprasza ^ Zarząd.

Uruchomienie poczt peronowych. Dla
wygody podróżującej publiczności zostały uru­
chomione z dniem 15 czerwca br. poczty pero­
nowe na stacjach: Warszawa, Koluszki, Łódź,
Białystok, Wilno, Brześć n. Bugiem, Kowel,
Baranowicze, Lublin, Dęblin, Lwów, Stanisła­
wów, Przemyśl, Tarnów, Kraków, Częstocho­
wa, Poznań, Zbąszyń, Bydgoszcz, Toruń, Tczew,
Gdynia, Katowice, Dziedzice. Zakres czynnośct
peronowej obejmuje: sprzedaż znaczków, wy­

dawanie blankietów telegraficznych, przyjmo­
wanie przesyłek zwykłych i poleconych oraz

przyjmowanie telegramów.
— Program wycieczki do Francji p. n. ,,Voy-

age d' amitió" uległ pewnym zmianom, a mia­
nowicie: Wycieczka trwać będzie dwa tygodnie,
koszta znacznie zniżone, termin zapisów prze­
dłużony do końca b. m. Wyjazd z Warszawy
15 lipca, powrót 1 sierpnia. Paszporty bez­
płatne. Wszelkich informacyj udzielają i za­
pisy przyjmują Tow. Polsko-Francuskie w Byd­
goszczy: ,,Alliance Franęaise" w gimn. Koper­
nika codziennie od godz. 6—8 wieczorem oraz

Tow. Przyjaciół Francji w poniedziałki i czwar­
tki od godz. 6 - 7 przy ul. Cieszkowskiego 3.
Wobec ograniczonej ilości miejsc pożądane ry­
chłe zgłoszenia. i .

Znana w Bydgoszczy z drobroci swych
napojów bezalkoholowych, wyrabianych na

kwasie mlekowym, na ekstrakcie z owoców
południowych krajowego wyrobu, na czystym
cukrze i kwasie węglowym firma ,,Chabeso
przeszła na p. Rudolfa Langego. Przedstawi­
cielem na Polskę wszechświatowej firmy ,,Cha-
beso" jest p. Jan Biliński w Łodzi, właściciel
jedynej w kraju wytwórni ekstraktu na kwasie
mlekowym do wyrobu napojów ,,Chabesó .

Zwracamy uwagę na ogłoszenie wytwórni ,,Cha-
beso" w Bydgoszczy, która jako chrześcijańska
firma zasługuje na wszechstronne poparcie.

Przez caly rok szkolny 1933-34 brały dzieci
bydgoskich szkól powszechnych bardzo liczny
udział w przedstawieniach w teatrze. Specjalnie
skonstruowany repertuar wychowywał przy­
szłych widzów i słuchaczy oraz miłośników
teatru.

Przy końcu roku szkolnego jednak dzieci
same chciały być aktorami. Postanowiły po­
kazać widzom skrawek swego życia, życia w

klasie, chciały zilustrować swe fantazje, rojenia,
dla nas starszych może naiwne, ale dla nich
tętno prawdziwego życia mające

I pokazały!

Nietylko to - ale z groszowych wstępów
swych wspóikolegów zdołały zebrać fundusz
150 złotych i w imieniu wszystkich dzieci byd­
goskich przystąpiły do Towarzystwa Popierania
Budowy Publicznych S zkół Powszechnych w

charakterze c złonka dożywotniego.
Ponadto dołożyło poważną cegiełkę nauczy­

cielstwo szkół powszechnych, p. dyr. Stoma,
p. adm. Pollak oraz p. rei. Cybulski, którym
na tej drodze zarząd Komitetu obwodowego w

Bydgoszczy składa na tej drodze serdeczne
podziękowanie.

OZMŁ CfZAFOt.OGfC.ZyVt'.

Co mówi prof. Foady.
183. Pismo wykazuje, iż organy psychiczne

są wyczerpane. Dużo fałszywej suge-
stji i filozofji, która naprowadza na

egoizm. Przez swą nerwowość, rozpo­
częte sprawy nie doprowadza do celu.
Radzę, zapatrywać śię więcej optymi­
stycznie, w swych zamiarach być wię­
cej stanowczym.

184. Małoufna, czuje się tylko wtenczas za­
dowoloną, gdy swe sprawy może sama

załatwić, W swych zamiarach niesia-
nowcza, akuratna. Powstaje to dlate­
go, że jest nerwowa i zabardzo zapatiu-
je się pesymistycznie. Bardzo mądra,
dobra pamięć, wesoła, szybka i dobro­
duszna. Lubi życie ruchliwe, wszystko
bada i bardzo ciekawa. Gdy napotka
na swój gust, nie lubi zmieniać.

185. Skryty, ta jemniczy, ale logiczny. Dy­
plomata, nie traci czasu daremno, eko­
nomista, natomiast w życiu prywatnym

PROGRAM W KINACH.
AP O L LO (ul. Krasińskiego 23) występuje

dziś w sobotę z premjerą dwóch najnowszych
filmów p. t. ,,Mąż swojej żony", emocjonujący
dramat dźwiękowy hiszpański z udziałem uro­
czej Rosity Moreno i Roberto Rey i ,,Pożyczo­
ne szczęście" , pełen ciekawych epizodów dra­
mat, w którym rolę główną kreuje słynna Cla-
ra Bow. Początek o 6,30 i 9, w niedzielę o 3.

A D R IA wyśvietla obecnie film pod tytułem
,,Bokser i dama'1, reżycerji Van Dyke'a. W
obrazie tym zilustrowano jak można zdobyć
karjerę bokserską i jak można ją stracić. Ro­
manse pięściarza i jego miłość do kobiety nie
były tyle powodem klęski ile alkohol. Dla ko­
biety więc walczył i dla niej gotów był zrzec

się karjery. Oto tlo wczorajszej premjery. Naj*
ciekawszem jednak 'jest, że w obrazie tym bie­
rze udział trzech najpopularniejszych mistrzów
świata. Główną rolę odtwarza najlepszy pię­
ściarz Ameryki, Max Baer, zwycięzca Schme-
linga. Okazało się, że Baer jest nietylko dobrym
bokserem lecz i artystą. Kulminacyjnym punk­
tem filmu jest walka Baera z olbrzymem Car-
nerą, walka zawzięta, w czasie której przeciw­
nicy wzajem posyłają się na deski ringu. Sę­
dziuje Jack Dempsey. W akcję wpleciono zręcz­
nie rewję sportową z Baerem na czele. Dobrą
choć niezbyt sympatyczną była Myrna Loy.
Film wywiera silne wrażenie a nawet wywołuje
ogromne naprężenie na widowni w czasie me­
czu o mistrzostwo świata, posiada również mo­
menty wzruszające i zrobiony jest wzorowo.

Publiczności wiele. Początek o 5, jutro o 3.
B A ŁT Y K . Powtórzenie podwójnego pro­

gramu: arcysensacyjny film p. t. ,,Awantury
arabskie" z William Boydem w roli głównej
oraz świetny film sensacyjny p. t. , ,K ról gór"
w roli głównej John Barrymore. Pocz. o 5,30.
Dla młodzieży dozwolone.

KRISTAL wyświetla dziś ,,Cesarskie łowy
"

,

film produkcji austrjackietj (Sascha-Film we

Wiedniu). Jest to komedja muzyczna osnuta
na tle stosunków dworskich. W tej, pełnej dow­
cipu komedji występuje światowej sławy śpie­
wak Leo Ślęzak, następnie Hansi Niese i Greta
Theimer. Jest to film tego typu, który cieszy
się obecnie największą frekwencją publiczności
ze względu na humor, bardzo wesoły scenariusz
i piękną muzykę oraz szereg piosenek. Bardzo
ciekawa treść, blask wystawy dworskiej i je­
dnolita, żywa akcja czynią z tego filmu nieba-
nadprogram. Początek o 5, jutro o 3.

nadprogram. Pocz. o 5.
Marysieńka powtarza dziś swój nowy

program, w którym podobała się niezmiernie
,,Boczna ulica" z Johnem Boles i Ireną Dunne
jako parą kochanków należących do siebie tyl­
ko sercem. Interesującym, nawskroś sensacyj­
nym jest film p. t. ,,Noc strachu" z Tomem Mi-
xem . Tu udziela się emocja nielada. Kto chce
doznać silnych i niepowszednich wrażeń niech
idzie dziś jeszcze na godz. 5, 7 lub 9. jutro o 3.

R E W .JA (ul. Marcinkowskiego) wyświetla
w niedzielę o godz. 3, 5 i 7 film historyczny
p, t. ,,Orlątko" , Na scenie nowa rewja. Kino
,,V A R IE T E "

(w ogrodzie Resursy Kupieckiej)
wyświetla codziennie (oczywiście w czasie cie­
plej pogody) o godz. 9 ,,Orlątko" , a na scenie
rewja w artystycznem wykonaniu nowego ze­
społu.

szlachetny i wiele drugim dopomaga,
jeżeli widzi, że takowa daje rezultat.
Kocha zacisze domowe, sentymentalny,
dobry kupiec w sprawach interesow­
nych. szybko się orjentuje, nie da się w

połe wywieść. Charakter łudzi o podob­
nym piśmie lubią życie ruchliwe i ma­
ją wytrwałość w podróżowaniu.

186. Ż powodu osłabionych nerwów szybko
się irytuje, jednakże potrafi być stanow­
czym i jest akuratnym, tylko w swych
zamiarach bywa upartym. MalOufny,
dużo temperamentu, który ukrywa. Lo­
giczny- Ryzykuje tylko w sprawach
poważnych lecz ostrożnie, nie narażając
przytem kapitału, dlatego, te jest ma-

terjalistą w Sprawach interesownych.
Sprytny, drugim nie szkodzi.

187. Nerwy doprowadzają do histerji i to je­
dynie dlatego, że nie jest z życia zado­
woloną i z braku rozrywki. Zapewna
siebie, uparta., pretensjonalna w 40 % i
za bardzo zwraca na siebie uw'agę. W r a ­
żliwa, ambitna, skłonna, do płaczu, czu­
je się tylko wtenczas Swobodną, gdy w i ­
dzi, że nie jest kontrolowaną i obser­
wowaną. Bardzo otwarta.

Z notatnika policjanta.
(kj) Z garażu firmy Wodtke przy ulicy Gdań­

skiej 76 skradziono skrzynię smalcu. Podejrza­
nym o dokonanie kradzieży jest niejaki B z

Bydgoszczy.
Pod zarzutem kradzieży znaczków poczto­

wych aresztowano niej. Józefę A. Ponadto uję­
to pewnego osobnika, który nie umiał wytłuma­
czyć się z posiadania różnych przedmiotów, po­
chodzących prawdopodobnie z kradzieży.

Różne drobne kradzieże zgłosili: Zenon Sto­
larski (Gdańska 42), firma Kentzer i Ska (ul.
Gdańska 42), Marjanna Deręgowska (FIorjana 6),
Otto Rine (Wawrzyniaka 5), Wanda Pakulska
(Dolina 23), Bernard Rosenblum (Em. Warmiń­
skiego 1), Wilhelm Kocikowski (Śląska 17), An­
toni Bahr (Bocianowo 32) i Antoni Machlik
(Glinki 2).

Na gorącym uczynku włamania przytrzyma­
ny został w mieszkaniu p. Eryka Brunka przy
ul. Grunwaldzkiej 9 lokator przytułku dla bez­
domnych niejaki Paweł D.

P. Stanisława Kołodziejczak (Warszawska 9)
złożyła w komisariacie 1 znalezioną na ulicy
torebkę damską, zawiefającą 7 zł gotówki oraz

różne dokumenty osobiste wystawione na na-

wisko Władysławy Plewzler, zam, przy ułicy
Kozietulskiego 4 a.

w
ZAGADKI

UKŁADANKA SYLABOWA. 55.

Z podanych sylab ułożyć wyrazy o nast.
znaczeniu: 1. pismo codzienne, 2. instrument,
3. wierzący w wielu bogów, 4. kara słowna, 5.

inaczej: rodzaj, 6, produkt tytoniowy, 7. samo­
głoska grecka. W każdym wyrazie (w oznaczo-

nem miejscu) powtarza się ta sama sylaba. |Sy-
laby składowe: cy 7 ga me 2 na nek nin ny
oorporotatuze.

ARYTMOGRAF. 56.

Liczby zastąpić literami. Niektóre z nich
podają wyrazy zawarte w nawiasie.

1371291014U- 147- 89101512
61617- 131418210197- 121819-
20 1121—17112210—177 — 12310
12424911- 1255144209- 26487
14 11.

(Przysłowie arabskie: 1 2 3 4 5 6
789101121112513910).

ROZWIĄZANIE ANAF. KRZYŻÓWKI 50.

BAAAAA
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Nie kupować gdańskich serów!
Od kilku dni pojawiły się w detalicznej

sprzedaży serki gdańskie w paczkach o szum­
nych napisach. Sery te nic nie są lepsze od
naszych krajowych, n. p. z Golubia, ceny zaś
znacznie je przewyższają.

Polacy to jednak naród, który we wszyst-
kiem co zagraniczne, dopatruje się czegoś lep­
szego.

W obecnych czasach, gdy rolnik nasz ugina
się pod ciężarem świadczeń i podatków, gdy
ceny artykułów spożywczych są tak niskie, że
podołać nie może najkonieczniejszym wydat­
kom, gdy w Polsce mamy 400 tysięcy ludzi bez
pracy, popieranie przemysłu obcego jes-t hańbą.
To też Polska uczciwa wiedzieć będzie, co ma

sądzić o kupcach-PoIakach, popierających prze­
mysł obcy i nietyłko że nie kupi towaru za­
granicznego, a wogóle składy te omijać będzie
zdaleka.

Gdybyśmy wszyscy tak postępowali, mieli­
byśmy połowę, a może nawet mniej bezrobot­
nych i pieniądze nasze nie odpływałyby do ob­
cych, często nawet wrogo usposobionych czyn­
ników.

Mam nadzieję, że każda rozsądna i uczciwa
Polka rozumieć i postępować będzie jak ja.

Ludwika Z.
!!.

- Z powodu żałoby państwowej Polaki
Biały Krzyż odwołuje jutrzejsze spotkanie
towarzyskie w Sali malinowej ,,Pod Or­
łem".

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
Posiedzenie zarządu, mężów zaufania, ko­

misji re wizyjnej i wydziału robotniczego
Chrz. Związku Pracowników Miejskich od­
będzie się we wtorek, 19 bm. o godz. 6.30 w

sekretariacie Ch. Z . Z., Dworcowa 5.
O gremjalne przybycie prosi

Przew'odniczący.
W środę, 20 bm. o godz. 6.30 odbędzie się

miesięczne zebranie Chrz. Związku Pracow­
ników Miejskich w hotelu Lengning.

Obecność wszystkich członków bezwzględ­
nie konieczna. Zarząd

:s--------

Drużyny ratownicze P. C. K . (żeńskie).
Zbiórka jutro o godz. 7 rano w biurze

P. C. K. celem wzięcia udziału w uroczysto­
ści 15-lecia 15 dywizji.

Męskie drużyny ratownicze P. C. K .

Jutro, w niedzielę, zbiórka o godz. 6.30
rano w biurze P. C. K. celem wzięcia udzia­
łu W uroczystości 15-lecia 15 dyw izji.

U

Zniżenie podatków gruntowych
na skutek klęsk żywiołowych.
Wobec licznych w tym roku wypadków klę­

ski gradobicia, Pomorskie Towarzystwo Rolni­
cze komunikuje niniejszem swym członkom, że
na podstawie rozporządzenia Ministra Skarbu
Dz. U. R. P. Nr. 101, poz. 797 z 1923 r. poszko­
dowani rolnicy mogą uzyskać rozłożenie na ra­
ty, zniżenie, względnie zupełne umorzenie po­
datków; gruntowego (wraz z dodatkami), oraz

budynkowego przez wystąpienie do władz skar­
bowych, w terminie dwutygodniowym od daty
klęski żywiołowej o zastosowaniu ulg przewi­
dzianych w powyżsżem rozporządzeniu.

Podania do władz skarbowych o ulgi po­
datkowe z powodu klęsk żywiołowych w myśl
art. 142, pkt. 7 ustawy o opłatach stemplowych
są wojnę od opłaty stemplowej.

Bliższych informacyj w tych sprawach udzie­
lają członkom Pomorskiego Towarzystwa Rolni­
czego sekretarjaty Towarzystw Rolniczych Po­
wiatowych.

PÓŁFINAŁY NA TENISOWYCH MISTRZO­
STWACH POLSKI.

Wczoraj odbyły się w Poznaniu półfina­
ły tenisowych mistrzostw Polski.

W grze pojedynczej panów Tłoczyński
pokonał Spychałę 6:1, 6:2, 6:0, a Tarłowski
wyeliminował Wittmana 3:6, 6:4, 7:5. W
pierwszym secie wygrał łatwo Wittman, w

następnych dwóch zwyciężył Tarłowski.
Czwarty set nie doszedł do skutku z powo­
du wycofania się Wittmana, Do finału za­
tem doszli: Tłoczyńsik i Tarłowski.

W grze pojedynczej pań Volkmerówna
wygrała z Geiślerową 6:3, 6:1, a Jędrzejow­
ska pokonała Lilpopównę 6:0, 6:1. Do fin a ­
łu doszły Jędrzejowska i Volkmerówna.

W grze mieszanej para Rudowska-Tło­
czyński pokonała parę Szeraucówna—Czy­
żowski dochodząc w ten sposób do finału.

W grze podwójnej panów w ćwierćfina-
. le para Spychała-Popławski pokonała parę
Małcużyński—Majewski 6:3. 6:4, 6:1.

ŁÓDŹ-WROCŁAW 8:8. \

Wrocław, 16. 6. (PAT). W piątek wieczo­
rem rozegrano we Wrocławiu międzymiastowy
mecz bokserski Łódź—Wrocław, zakończony
wynikiem nierozstrzygniętym 8:8.

MARCEL THIL MISTRZEM EUROPY.
W Paryżu odbył się mecz bokserski o mi­

strzostwo Europy w wadze półciężkiej pomię­
dzy Francuzem Marcelem Thielem a mistrzem

'W

Ruszamynawycieczkę!
Powietrze i ruch pobudzają apetyt a w drodze tak samo jak w domu

znakomicie smakują

HndwmiieSeilferea,
Prędko przywracają one siły zużyte, orzeźwiają
i dobrze służą zdrowiu. Zj

Dr. A. Oetker. m
11180 'M MII

Zakładanie nowych spółdzielni
Prawo spółdzielcze, znowelizowane ustawą

z dnia 13 marca 1934 r. zawiera postanowienie,
że spółdzielnia nowo założona, składająca sta­
tut w sądzie rejestrowym, musi m. in. dołączyc
zaświadczenie Rady Spółdzielczej lub związku
rewizyjnego, stwierdzające, że celowość zało­
żenia spółdzielni oraz jej zamierzenia gospo­
darcze, ujawnione w statucie, nie nasuwają za­
strzeżeń.

W związyu z tym przepisem Patronat Zwią­
zku Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych
w Poznaniu donosi osobom zainteresowanym, że
dla uzyskania wspomnianego wyżej zaświadcze­
nia założyciele spółdzielni przed jej zorganizo­
waniem powinni wejść w kontakt z Patronatem,
celem zbadania racji bytu i warunków rozwoiu
nowo powstające( spółdzielni.

X tĘjdla to mnr%wrsn*.
Niedziela, dnia 17 czerwca 1934 r.

Godz. 7,00: Okr. kolo Zw. Inwalidów Wojen­
nych R. P. w Bydgoszczy bierze udział w

defiladzie. Zbiórka przed sekretariatem ko­
ła, ul. Marsz. Focha 39. Dla amputowanych

samochody do dyspozycji.
— Czeladź piekarska. Zbiórka ,,Pod Lwem",

ul. Marszałka Focha.
Godz. 7,15: Sokół V bierze gremjalny udział w

pochodzie. Zbiórka wszystkich członków na

placu przy ul. Król. Jadwigi. O godz. 13,30
całe towarzystwo bierze udział jako delega­
cja z ramienia okręgu w poświęceniu ka­
mienia węgielnego w Brzozie.

— Zw. Weteranów Powst. Nar. R. P. z 1914-19
koło Bydgoszcz i koło kolejarzy, Oba koła
biorą gremjalny udział w święcie wojsko­
wym. Zbiórka w mundurach przy ekspedy­
cji towarowej, wylot ul. Zygro. Augusta.

Godz. 7,30: Hallerczycy biorą gremjalnie udział
w święcie 15 dywizji. Zbiórka przed ekspe­
dycją towarową.

— Okręg S. M. P. męski. Zbiórka stowarzyszeń
przed ogniskiem S. M. P. ,,Naprzód", plac
Piastowski. Udział biorą druhowie umundu­
rowani oraz druhowie nieumundurowani.

Godz, 14,00: Zw. Reemigrantów i Optantów R.
P, koło Bydgoszcz. Zebranie w Resursie
Kupieckiej.

Godz. 15,40: Zw, właścicieli małych nierucho­
mości miejskich i wiejskich bierze udział w

uroczystościach w Brzozie. Zbiórka przed
głównym dworcem. Cena biletu w obie
strony 90 gr.

Hak slą ubierano dawniej, a dzisiaj.

Podczas tu rnieju tenisowego w An glji, pokazano publiczności zmiany, jakie w cią­
gu la t dwudziestu zaszły w sportowy'ch Strojach kobiecych. W'prost zadziwia nas, ja k
mogła ta ka na ,,głucho" zapięta dama w powłóczystej sukni grać w tenisa.

RTOWl
Niemiec Adolfem Wittem. Zwyciężył Francuz
po 8-rundowej walce.

16 PUŁK UŁANÓW ZWYCIĘŻA
W GRUDZIĄDZU.

W dniach 7, 8 i 9 czerwca br. odbyły się w

Grudziądzu w koszarach 18 pułku ułanów zawo­
dy eliminacyjne o mistrzostwo armji, brygady
kawałerji Bydgoszcz - urządzone staraniem 18
rmłku ułanów pomorskich.

Zawody obejmowały współzawodnictwo ekip:
16-go, 18-go pułku ułanów, 2 pułku szwoleżerów
8 pułku strzelców konnych i 11 D. A . K.

W pierwszym dniu zawodów odbyła się pró­

ba ujeżdżania konia i próba władania bronią
białą i palną, w drugim dniu próba wytrzyma­
łości konia, w dniu trzecim zawodów odbyły
się konkursy hippiczne.

Pierwsze miejsce zajęła ekipa 16 pułku uła­
nów, w następującym składzie: rotmistrz Pa-
szotta na wałachu ,,Walor", rotmistrz Pieczyń­
ski na wałachu ,,Wypad", por. Kołokołow na

wałachu ,,Wicher" oraz por, Mikosz na klaczy
,,Walencja".

Indywidualne miesjca w zawodach zdobyli:
1. rotmistrz Paszota z 16 pułku ułanów, 2. rot­
mistrz Zakrawacz z 2 pułku szwoleżerów, 3. po­
rucznik Mikosz z 16 pułku ułanów.

Zwycięskiej ekipie 16 pułku ułanów wręczył
d-ca brygady płk. dypl. dr. Roman Abraham,
piękną, ofiarowaną przez siebie, nagrodę w po­
staci artystycznie wykonanej rzeźby — postu­
mentu, przedstawiająca konia z bronzu.

Telegram Hussoliniego nie uratował Carnere od porażki.
Jak ju ż donosiliśmy pokrótce, w Nowym

Jorku na słynnym stadjonie Madison Squa-
re, wobec 280 tysięcy widzów, rozegrany zo­
stał w nocy z czwartku na piątek według
czasu środkowo-europejskiego sensacyjny
mecz bokserski o mistrzostwo świata wszy­
stkich wag pomiędzy słynnym olbrzymom
włoskim P rim o Cstrnerą a pogromcą Sclinie-
linga M axem Baerom . Przed rozpoczęciem
walki Camera otrzymał od Mussoliniego
depeszę treści następującej: ,,M us isz z w y ­
ciężyć!" Stało się jednak inaczej. Po nie­

słychanie ciężkiej i zaciętej walce, M a x

Baer pokonał w 11 rundzie Carnerę przez
techniczny k. o., zdobywając tytnl mistrza
świata wszystkich wag. Walka obfitowała
w dramatyczne momenty, naogól jednak
wykazała wyraźną przewagę Baera, które­
go Zwycięstwo przyjęte zostało z nieopisa­
nym entuzjazmem przez przeszło 200-ty-
sięczne (tumy.

Camera był po swej klęsce całkowicie
złamany.

Godz. 17,00: Stow. służby żeńskiej pod wezw.

św. Zyty. Zebranie w szkole im. Sienkie-

Tow. Pszczelarzy na Bydgoszcz i okolicę
odbędzie swoje miesięczne zebranie dopiero
za tydzień, t. j. w niedzielę 24 bm.

Giełda zbożowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
adunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg

Notowania odbywają się we wszystkie
dni powszednie.

Standarty:
Pszenica 742 g/l (126 f. h.)
Zyto 696 g/l ni8,5 f. h.)
Owies 479 g/l (80 f. h.)
Jęczmień przemiałowy 673 g/l (114,1 f. h .

pastewny 643 g /l (108,9 t', h.)
Notowania z dnia 15 czerwca 1934 roku

cena cena

transakcyjna orjentacyjna

Ż y t o ................................ zł 14,50 - 15,00
Usposob. spokojne

Pszenica.... ..-.zł 18,25— 18,75
Usposob. spokojne

Jęezm. p r z e m . ...............zł 16.25— 17,00
Jęczm. pastewny - -

. zł 15,75— 16,25
Usposob. stałe

O w i e s .............................zł 14,25- 15,00
Usposob. stałe

Mąka żyt. 55% wł. worka zł 23,50— 24,50
Maka żyt. 65 y0wł. worka zł 22,50 - 23,50
Mąkażyt. 55 -7070wł. w. zł 17,75- 18,75
M. żyt. razów. 95 70 wł. w. zł 18,25— 18,75
M. żyt. pośl. 70 '/o wł. w. zł 14,00— 15,00

Usposob. spokojne
Mąka psz. 207o wł. worka zł 32,50 - 33,50
Mąka psz. 450Z0wł. worka zł 29,50— 31,50
Mąka psz. 60% wł. worka zł 28,50 - 29,50
Mąka psz. 65% wł. worka zł 26,50 - 28,50
Mąkapsz 45-65% wł. w. zł 24,50 - 25,50
Mąka psz. 65—75(Vo wł. w. zł 17,50— 19,50
M. psz.raz.70-95%wł. w. zł 21,50- 22,50

Usposob. spokojne
Otręby żytn. standartowe zł 10,75 10,25— 10,75
Otręby pszenne standart. zł 10,75— 11,25
Otręby pszenne grube - zł 11,00 - 11,75
Mak niebieski.............. zł 46,00 - 50,00
G o r c z y c a ..................... zł 48,00 - 53,00
Peluszka ..................... zł 18,50— 14,50
Wyka .........................zł 12,50— 13,50
Groch polny ................ zł 17,00— 19,00
Groch Wiktorja .

-
. . zł 29,00— 31,00

Groch F o l g e r a ................ zł 18,00- 21,00
Łubin niebieski .... zł - 7,00 - 7,50
Łubin ż ó ł t y .................. zł 8,25- 9,00
Seradela nowa ... .zł 00,00— 00,00
Konioz. żółta, odłuszcz. zł 00,00— 00 ,00
Koniczyna biała - -zł 65,00— 90,00
Koniczyna czerwona -

. zł 140,00—160,00
Ziemniaki jadalne -

. . zł 3,50 - 4,25
Ziemniaki fab. za kg. % zł
Ziemniaki sadzeniaki . zł
Płatki ziemniaczane - - zt 15,00- 16,00
Makuch lniany - zł 19,50— 20,50
Makuchrzepakowy - -

. zł 14,50 - 15,50
Makuch słonecznikowy zł 16,00 - 17,00
Wytłoki suszone - - zł 9,00— 9,50

Ogólne usposobienie spokojne

ZŁUDZENIE OPTYCZNE.

Niezrozumiale, jak on może grać, odwró­
cony plecami do fortepianu.
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Szkoła eleganckich detektywów.
Goście luksusowego pensjonatu. - Narybek detektywów dla Scotland Yardu.

Detektywi musza być dobrze wychowanymi ludźmi.

W pobliżu Londynu, w rozkosznej
okolicy Hendonu, znajduje się wśród

rozległych ogrodów elegancki budynek,
który wygląda jak luksusowy domek
w iejski z placami tennisowemi i wszyst-
kiemi urządzeniami na spędzenie ,,koń­
ca tygodnia" przez jakiegoś lorda. W po­
bliżu tego domu widzi się wielu mło­
dych ludzi, śpieszących w białych spod­
niach i błękitnych bluzkach na korty
tenniśowe, jak gdyby to byli goście ja­
kiegoś eleganckiego pensjonatu. Kto­
kolwiek wejdzie cło olbrzymiego westi-
bulu budynku, utwierdzi się w tern prze­
konaniu. W kątach stoją miękkie, głę­
bokie fotele, na stołach leżą gazety i ty­
godniki, na ścianach wiszą cenne obra­
zy, które stanowią własność jednego
z muzeów londyńskich.

Może to jest jakiś klub arystokra­
tyczny, pomyśli ktoś. Ale przypuszcze­
nia te są fałszywe, bonie jest to żaden
klub ani pensjonat, jest to szkoła lon­

dyńskiej policji.
Szkoła w Hendon, poświęcona o fi­

cjalnie przez księcia W alji, otwarta zo­
stała dopiero niedawno. Mieści ona

obecnie 30 uczniów, do jesieni liczba
ich ma wynosić 60. Wybór uczniów do­
konywany jest częściowo z pośród peł­
niących obecnie służbę urzędników po­
licyjnych, częściowo z pośród młodych
ludzi, którzy ukończyli studja. Z chwi­
lą przyjęcia do szkoły otrzymują oni

automatycznie stopień inspektora po­
licji, pensję 15 funtów miesięcznie, z

czego 6 funtów muszą oddać na koszty
utrzymania w szkole.

Ciekawa jest bardzo metoda, którą
się stosuje przy nauczaniu detektywów
w Hendon. Nauki udzielają najznako­
mitsi detektywi Scotland Yardu, do­
świadczeni urzędnicy i prokuratorowie.
Nauka obejmuje nietylko kryminologję,
lecz również wszystkie dziedziny, nale­
żące do t. zw . ogólnego wykształcenia.

Kursy trw ają przeciętnie 15 miesięcy,
zawierają nietylko teorję, lecz również

ćwiczenia praktyczne.
Bardzo często odbywają się ,,ma­

newry kryminalne". W czasie tych ma­
newrów uczniowie rozwiązują krymi­
nalne zadania. Wtajemniczeni są oni
we wszystkie arkana działania i meto­
dy Scotland Yardu, informowani o

wszystkich urządzeniach technicznych
i organizacyjnych londyńskiej policji,
słowem, kształceni są w tej dziedzinie
we wszystkich możliwych kierunkach.

Studentów w Hendon wychowuje się
nietylko na detektywów i dzielnych u-

rzędników, lecz również na wytwornych
dżentelmenów — i dlatego i w tej szkole

stosowana jest ta główna zasada angiel­
skiego wychowania. Kierownicy Scot­
land Y'ardu chcą, aby nowy narybek po­
licyjny posiadał to samo dobre wycho­
wanie, co studenci Oxfordu lub Cam­
bridge.

..: iż-'/y y-.
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Recepty na szcześtie. - Zapatrywania Russeia na różne problemy życia rodziny

i małżeństwa, pracy i nieszczęścia, a sam sie rozwodzi.
W Londynie wydarzył się zńów sen­

sacyjny wypadek, o którym wielu dzi­
siaj mówi, wypadek bardzo wszechstron­
ny, bo dotyczy literatury, nauki i wy­
sokich sfer towarzyskich. Chodzi o zna­
ną w Londynie, w Anglji, całym świecie

parę małżeńską, o lorda i lady Russell,
którzy obecnie zapowiedzieli swój róż­
'aód, wywołując tein prawdziwe zdumie­
nie.

Lord Russell znany był właściwie tyl­
ko pod nazwiskiem Bertranda Russella,
zarówno w nauce jak i literaturze. Ber­
trand Russell jest twórcą bardzo nowo­
czesnej nauki, nowej filozofji moralnej,
a jego książka ,,Droga do szczęścia", w

której wyłożył zasady tej nauki, wywo­
łała przed kilku laty duże wrażenie i
została przełożona na wszystkie języki
świata. Istnieją również przekłady k-sią­
żek Russella na język polski. W książce
tej przedstawił Russel swoje zapatrywa­
nia na wszystkie aktualne zagadnienia
życia, na problemy rodziny i małżeń­
stwa, nieszczęścia i winy, pracy i ofiary,

W przedmowie do tej książki oświad­
czył Russell swoim czytelnikom, że nie
zamierza obdarzać ich ani przełomową
filozofją, ani imponującą uczonością.
,,Jedvnem mojem dążeniem — powiada
Russell — było zestawienie szeregu re-

fleksyj, podyktowanych, jak sądzę, zdro­
wym ludzkim rozsądkiem. Wszystko,
co przytaczam tutaj na korzyść mojej
recepty na szczęście, w ynikło z moich

własnych doświadczeń i obserwacyj,
i było zawsze motorem mojego własnego
szczęścia, gdy się ich trzymałem. Dla­
tego wolno mi się spodziewać, że wielu
z niezliczonych ludzi, których dotknęło
nieszczęście, a nie potrafi wydobyć z nie­
go korzyści, znajdą w tej książce djagno-
zę swego staną i zarazem zachętę do

wydobycia się z nieszczęścia. Bo napi­
sałem tę książkę w tej wierze, że wielu,
którzy są nieszczęśliwi, będą mogli zna­
leźć szczęście, jeśli potrafią wziąć się
do tego należycie."

Książka Bertranda Russella jest zręcz-
nem połączeniem oryginalności i banal­
ności, dowodzi wielkiego naukowego
wykształcenia Russella, który posiada
liczne stopnie naukowe, lecz zdradza

przy bliższem zbadaniu jej wielkie
braki. Uczucie szczęścia zależy prze­
ważnie od samego człowieka — głosi
Russell nietylko w książce, lecz również
w swojej szkole, którą założył w Hamp-
shire. Lecz droga do szczęścia nie jest
łatwa i'ludzkość nie stała się wskutek
nauk Russella ani odrobinkę szczęśliw­
sza.

Teraz lord Russell rozwodzi się. Nie­
jeden zapyta, dlaczego człowiek, który
chciał innych ochron*** od nieszczęścia,
nie mógł sam znaleźć szczęścia w mał­

żeństwie przez stosowanie się do swoich

recept. Ale na to słuszne pytanie odpo­
wiadają fakty w niezwykle ciekawy spo­
sób: oto lord i lady Russell rozwodzą się
nie poto, aby być nieszczęśliwymi, lecz

żeby być jeszcze bardziej szczęśliwymi!
Opowiadają w Londynie, że obojgu

znudziło się już ,,lordostwo", że chcą

żyć oboje jako zwyczajni ludzie, jako
pani i pan Russell, i dlatego się rozwo­
dzą. Zdrowo myślący człowiek zapyta,
dlaczego potrzebny jest do tego rozwód.

Lecz, żeby to zrozumieć trzeba zapewne
posiadać ów tajemniczy klucz do szczę­
ścia, który Bertrand Russell dzierży
rzekomo w swej ręce.

. Włosy moje" opowiada pewna przystojna blon­
dynka, wprzez nieumiejętne pielęgnowanie straciły
swój naturalny, złocisty odcień, stały się ciemno
i matowe. Zauważyłam, że od pewnego czasu
straciłam moc adoratorów. Przypadkiem ktos
poradził mi, bym spróbowała znakomitego Sham-
poo S.Y.S. dla blondynek i w krótkim czasie włosy
moje odzyskały swój naturalny, pierwotny z(ocisły
odcień, oraz jedwabistą miękkość. Ja zaś wiem,
ze obecne powodzenie moje u mężczyzn zawdzię­
czam wyłącznie Jedynemu Shampoo S. Y. S. dla
blondynek". S. Y. S. sporządzony^ naukowym
sposobem z pierwszorzędnych surowców jest poz­
bawiony barwników i szkodliwych środków wybie­
lających. Już pierwsza próba działa przekonywu­
jąco. Spróbuj dziś jeszcze i żądaj tylko

S-'K'TT
O l JEDYNY SMAMPOOH

* JL . o . pulpowanej blondynki

Cii. Z. M.

Zebranie zarządu we wtorek, 19 bm., o

godz. 19.30 w lokalu własnym, ul. Poznań­
ska 14. Ważne sprawy. Komplet konieczny.

Prezes,
o1

Sobota, 16 czerwca 1934 r.

Godz. 15,00: B. K. S. ,,Ruch". Trening na boisku
za stadjonem miejskim. Mecz.

Godz. 17,45: Męskie drużyny ratownicze P. C. K.
Zbiórka w biurze przyi ul. 3 Maja, celem
wzięcia udziału w powitaniu Pana Prezyden­
ta Rzeczplitej.

Godz. 18,00: Sokół Bielawy, W . Bartodzieje.
Zbiórka przy ul. Kościeleckich. W niedzielę
o 7 przy ul. Król. Jadwigi.

Godz. 20,00: O. P. N. ,,Gwiazda". Schadzka
informacyjna wszystkich drużyn. W*niedzie-
lę zawody I, II i III druż.

I*

HUNiOR IISATYR

— Pod jednym względem nasz dawniej­
szy książkowy był dobry. Wiedziałem zaw­
sze, co robi?

— A co robił?
— Nic.

Ona (oburzona do męża, wracającego ra­
no do domu): - Już ósma godzina, ty ła-
tędo!

— To niesłychane! I ty jeszcze jesteś w

łóżku?!

* *
*

— Czy wyjeżdżaliście tego roku zimą.
— Owszem, do Włoch.
— Podróż odpoczynkowa?
— Nie, poślubna.
— Co pan chce emigrować.
— Tak. Tu mi się grunt pali pod nogami.

Wyjeżdżam do Afryki.

Napis na słupie w dolinie Wisły:
,,Jeżeli słup niniejszy jest pod wodą, dro­

gi używać nie wolno."

— Mam uczucie, jak gdybym mial ołów
w kościach.

— Ładna rzecz! I pan siada na mój ka­
pelusz?

— Patrz, kupiłam sobie buciki ze skóry
węża.

— To chyba musiał być wąź-olbrzym.

ZAKOCHANY HANDLARZ OWOCÓW.

Kocha, lubi, szanuje..

— Usta kobiety porównuje się często z

pączkiem róży.
— Zupełnie głupie porównanie. Przecież

pączek jest zamknięty.

— Żona moja chciała pojechać do Włoch.
Ja jej to jednak surowo zakazałem.

— Ja myślę, że pojechała.
— Tak, ale bez mej zgody.

— Do jasnej niebieskiej! Czekam już
pół godziny, a pan trzyma słuchawkę przy
uchu i... milczy.

— Proszę mi wybaczyć, łaskawa pani,
z ukłonem odpowiada Krupka, rozmawia­
łem z żoną!

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.

Książkowy Iksiński był na obiedzie w

restauracji.

MĄDRALA.
Józek Żarło k stanął przed sędzią śled­

czym za pobicie przeciwnika drągiem.
— Czy pan zna ten drąg? — pyta sędzia.
— Nie.
— A więc nie chce się pan przyznać? Do­

brze? Proszę go odprowadzić do więzienia.
Nazajutrz Józek Żarłok staje ponownie

przed sędzią,
— Czy zna pan ten drag?
— Owszem, panie sędzio.
— Widzi pan, teraz go pan zna. A pro­

szę mi teraz powiedzieć, dlaczego go pan
zna.

-- Bo. m i go pan sędzia wczoraj pokazał.

ZBYTECZNA PRZYSIĘGA.
Po kłótni małżeńskiej, pan Salomonowicz

mówi do żony:
— Balbina, ja wiem, że ty mnie nig'dy

nie kochałaś, mógłbym przysiąc, że ju ż w

miesiąc po mojej śmierci wyjdziesz zamąż
poraź drugi!

— Nie potrzebujesz przysięgać, ja i tak
ci wierzę!

DOBRE KWALIFIKACJE.

Do dyrektora lecznicy zgłasza się młoda
dziewczyna: pragnęłaby zostać pielęgniar­
ką, zwłaszcza przy chorych po operacjach...

— Ma pani już w tym kierunku jakie
doświadczenie?

— Naturalnie, panie dyrektorze — moi
dwaj bracia grają w piłkę nożną, trzeci jest
bokserem, ojciec jest motocyklistą...

PRZY BRYDŻU.
— To wprost nieprzyzwoicie! Dlaczego

pan mi zagląda w karty?
— Bo moje już widziałem.

UPARTY SAMOBÓJCA.
— Co uczynił samobójca, kiedy go pan

wyciągnął z wody?
— W tej samej chwili wyrwał się zmych'

rąk, wskoczył na drzewo i powiesił się.
— Dlaczego go pan natychmiast nie zdją!

z drzewa?
— Myślałem, że się powiesił, aby wy­

schnąć...
Z PLOTEK POLITYCZNYCH.

— Słyszał pan, że Iksiński ma dostać na-(
grodę pokojową Nobla?

— Ciekawym za co?
— Za to, że nie wymyślił prochu,.

~ No, panie zegarmistrzu, co tam. z pań­
skim pieskiem?

- Ach, panie doktorze, jego wahadła
nie jest w porządku.



Nr. 135. ,,D Z IE N N IK BYDGOSKI**, niedziela, dnia 17 czerwca 1934 t. Str. 17.

t
Dnia 14 bm. o godz. 16,15 zasnęła w Bogu po długich

c iężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. m oja na j­
droższa nigdy nie zapomniana żona, nasza najukochańsza
mateczka, siostra, bratowa t ciocia ś. pi

przeżywszy lat .32, o czem donosi w ciężkim nieutulonym
smutku pogrążony . . . . , . .

18' Mai z di ećnu i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17. 6. 1934 r.

o godz. 17,30 z domu żałoby ul. Gdańska 52, na cmentarz

pa rafjalny Serca Jezusowego. (1U89

W czwartek, dnia 14 bm. rozstał się z tym światem opatrzony Sakramen­
tami św. mól najukochańszy, nigdy nie zapomniany mąż, nasz troskliwy ojciec,
brat, zięć i szwagier ś. p.

Władysław Marcinkowski
o czem zawiadamia pozostająca w ciężkim smutku

Żona z dziećmi i rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 17. 6 1934 r. o godz. 4,30 z kostnicy

szpitala powiatowego na Bielawkach, na cmentarz parafjalny. Msza św. żałobna
za spokój duszy ś.p . w poniedziałek, o godz. 8 ,30 w kościele Ks Misjonarzy. 01195

W czwartek dnia 14 czerwca 1934
zmarł długoletni pracownik Zarządu Miej­
skiego Wydziału IX. Oddziału Drogowego

i. p.

Jan Pawlikowski
W zmarłym tracimy gorliwego i su­

miennego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby

ul. Konopna nr. 3, dnia 17 czerwca 1934 r.

o godz. 16-tej na cmentarz przy ul. Kossaka.

Zarzad Miejski Wydział IX.

11196) Oddział Drogowy

Zarzgd Miejski Wydział IX Oddział Drogowy
ogłasza niniejszem przetarg ofertowy pi­
semny na warunkach obowiązujących dla robót i dostaw
m iejskich: 1. na ułożenie obijanki na szosie Toruńskiej
na kim. 86.635—86 .735; 2. na ułożenie powłoki tłucz­
niowej na ulicy Kaszubskiej. Warunki i blankiety
otrzymać można w Oddziale Drogowym ulica Jagiel­
lońska nr. 54 za opłatą 2 złotych. Oferty, w należycie
zapieczętowanych kopertach, oddzielnie na każdą
robotę i z odpowiednim napisem, należy złożyć w

Kegistraturze W ydziału IX (gmach Gazowni Miejskiej)
pokój 20 najdalej do 22 czerwca 1934 r. godziny 12-tej
o którym to czasie nastąpi otwarcie ofert. Do oferty
należy dołączyć kwit na złożone wadjum w wyso­
kości 5% ceny oferowanej. Zarząd Miejski zastrzega
sobie prawo dowolnego wyboru oferenta lub nie-

przyjęcia żadnej z ofert. (l 1366

Bydgoszcz, dnia 15 czerwca 1934 r.

Za Prezydenta Miasta: Naczelnik Wydziału IX

(-) Ini. Ed. Yubielewicz, Radca Bud. Magistratu

s d o m zeskładem
o 2-ch dużych wystawowych oknach, w mieście handlowo-kuracyjnem
w Poznańskiem; dom składa się z 4-cb pokoi i skład obszetny, plac
frontowy pod budowę, w oficynie skład na warsztat lub mieszkanie
oraz garaż i ogródek. — W składzie znajduje się sprzedaż instru­
mentów muzycznych i rowerów, dom może być sprzedany z towa­
rem, znajdującym się w składzie, lub bez, ultca najruchliwsza, sprze­
dam zaraz za gotówkę z powodu wyjazdu, cena zł 28000. Wiadomość:

Antoni Strzałkowski, Inowrocław, ul. Wałowa 38, m, 8*

OKyiz//1.
Sprzedam z wolnej ręki najwięcej dającemu, zaprowadzony

w Gdyni prasy głównej ulicy

skład mebli I warsztaty stolarskie
Przedmioty oglądać można codziennie w godzinach handlowych

Oferty składać do moich rąk do dala 20 czerwca 1934r. (l1291
Eugeniusz Odyniec, adwokat

Zarządca masy upadłościowej firmy Heinitz, Sp. a o . o . w Gdyni,
ulica Świętojańska dom Stankiewicza

3-10 SPAWACZY
którzy ukończylikursy spawania, dlapracprzed

i popołudniowych poszukuje (64l3

,,P E AUN*ł Sp. Akc. Bydgoszcz, ulica Gdańska34.

fabryczne
i handlowe

zajmowane dotychczas przez firmę Bracia Tysler
Fabryka Cukierków są c(o wynajęcia od

1-go lipca or. na korzystnych warunkach.

Św. Trójcy 16. (l 1864

Nagrobki
w najlępszem wykonaniu
i po cenach najniższych
poleca L. Glon, Bydgoszcz
Gdańska 124. (6417

50000 zł I. numer (l1360
na sprzedał:.

Prędko decydującemu się
niżej pół ceny. Oferty pod
,,Zagraniczny" Dzien­
nik Bydg.

Sprzedam (usoc
samochód Fiat

typ. 505 6 osobowy (otwarty) 9/30
P. S. cały lub pojedyócze części.

B. Zu6h, Tczew

ulica Podgórna 6.

z mlekiem Inowrocław za­
raz sprzedam. Potrze
bne do objęcia 1500 zł.
Adres wskaże Dziennik

Bydg. Inowrocław. (1U72

Poszukujemy

Maita-
obeznanego zc sprawami podał-
kowemi, który wykazać się może
dłuższą praktyką i prima referen­
cjami. Zgłoszenia z curriculum vi-
tae, odpisami świadectw i poda­
niem referencji i wymaganego
wynagrodzenia nadesłać prosimy
pod ,,Buchalter** Dzień. (11267

I
kąpielowy, telefon, lino­
leum (11359

Al. Ossolińskich 17
parter.

Wspólnikado cegielni w Gdyni
z kapitałem oa. 30 -50 000
zł przy nadzwyczajnych
wysokich zyskach po.
szukuje siej. Zgłoszenia
pod , ,Wspó8nik" do
Dziennika Bydg. (l1361

Wi BifflMliME j f

Pana
z dobrej rodziny, z sfery
towarzyskiej, sytuowane­
go poznam celem zamąż-
pójścia. Zgłosz. do Biura
Ogłoszeń, Dworcowa 54,
pod (Sierota” . (IISOI

Kupiec
rozwiedz my, posiada
przedsiębiorstwo i kapi­
tał, szuka przyjaciółki, cel

matrynionjalny. Panie do
lat 40, sympatyczne, m i­
łego usposobie'nia, także
z m ajątkiem, zechcą po­
dać swój adres. Rzecz ho­
norowa. Of, pod . Gdańsk”
Dzień. Bydg. (l 1257

Żewicki
Dworcowa, róg Marcin­
kowskiego, poleca ondu­
lację trwałą, ceny umiar­
kowane. (6403

Rysowanie (6363
sztandarów,proporczyków
powiększenia z żurnali.
L. Piwecki, Aleje Mickie­
wicza 1, róg Gdańskiej.

Kapelusze
damskie po 2 zł, poleca
firma ,Słowik", Dworco­
wa 30. (6416

Utrwala
garderobę gruntownem czy­
szczeniem, reperacją jak
najtaniej (Ekonomia" Dr.

Warmińskiego 10. (11342

Chemicznie
czyścimy wszelką garde­
robę za bezcen. Farbiar-
nia, Zduny 23. (6423

KEEES
Nieruchomość

ogród owocowy, skład ko-

lonjalny dobrze prosperu­
jący, położona w centrum

prowinjonalnego miasta, z

powodu stosunków rodzin­
nych korzystnie sprzedam
Fi!ja Dz. ,,W , K. 13". ;(11327

Sypialki
brzozowe, 1 dębową tanio.

StolarniaChwytowo 6 (11323

Sprzedam
realność 3 mg. ziemi, ogród
place, mieszkanie wolne
3 pokoje, kuchnia. Pośre­
dnicy wykluczeni. Adres

filja Dz. Bydg. (l1330

Sprzedam
m a ły plac. G ołębia 16.(11349

Dachówka
używaną do sprzedania.
Chojnicka 32. (l 1358

Rower
damski, tanio sprzedam.
Fredry 12/8. (l 1362

Kamienica
komfortowa dochód rocz­
n y 9.000 zł, cena 65.000 zł

wpłata 40,000 zł. Dobro­
byt Grudziądz, PI. Stycz­
nia 21. (11278

Jadalki
leżanki, kanapy, szafy,
łóżka, biurka, krzesła, lo­
dówki, wózki dziecięce i

t.p., tanio, okazyjnie,,Sta­
ła Okazja” , Gdańska 10,
tel. 1530. (ll333.

Łódź (11338
motorowa tanio na sprze­
daż. Inform. Fa. Have-
mann, ul. Śniadeckich 34.

Rówer
nowy i używany okazyjnie
Grunwaldzka 129. (1124i

Aparat
fotograficzny ,Minuto'
Zeiss Tessar 1:4,5 f-15cm.
komplet za 150 zł na

sprzedaż i wyuczę foto­
grafować. Bydgoszcz, Ks.
Skorupki 135. 11351

Warsztaty (l1344
stolarskie z narzędziami,
ubikacją tanio sprzedam.
,W iol”, Marsz. Focha 16.

Dom (6422
3 piętrowy, komfort, do­
chód 7500, cena 35000 zł,
Fajtanowski, Gdańska 19,

tGEEDl
Rury

cienkościenne 2 - 23^ cala
ca. 200 mtr. kupię. Stefa­
nowicz, Kościan skrzynka
pocztowa 31. (l 1347

Hipoteczne
wierzytelności w Gdańsku
podlegające amortyzacji
skupuję. Dr. Berendt, Byd
goszcz, Promsnada 5. (Uo65

- - Po odpoczynek I zdrowie -

jedźcie do p erły uzdrowisk śląskich

JASTRZĘBIE-ZDRÓJ
3-tygodniowe kuracje ryczałtowe A
obniżone w sezonie głównym już od zł

obejmują wszelkie zaordynowane przez lekarza zdrojowego kąpiele, utrzy­
manie i oddzielnypokój, bez żadnych opłat dodatkowych. Szczegółowe in­
form acje i prospekty: Zakład Kąpielowy i wszystkie placówki Orbisu.

OGRÓD ZOOLOGICZNY
,,Wicka'* Kujawskiego - ul. Fordońska

(ostatnia stacja tramwaju)

serdecznie zaprasza P. T. Publiczność
Ofcazy zwierząt egzot., małpy, antylopy, niedźwiedź itp.

W cienistym ogrodzie: kawka fam ilijna. (11363

KPOSADy'"
Poważne

przedsiębiorstwo przemy­
słowe poszukuje dla dzia­
łu propagandowo-handlo-
wego do rozjazdów na

terenie Pomorza młodego
inżyniera elektryka z or-

jentacją i zmysłem ku­
pieckim. Oferty do Dzien­
nika Bydgoskiego pod ,,N.
P.Z.P .” (11354

Akwizytora
elektro- instalacyjnego

przyjmie. Inż. Kluck, Po­
morska 9. 6368

Panienkę
do fotografji,,Wiol,(Marsz
Focha 16. (l 1340

Kucharka
potrzebna zaraz z war­
szawską kuchnią. Of. po­
dać: Neumann, Jastarnia,
Pomorze. (11346

Stałe
zajęeie po wyuczeniu foto­
grafow ania ,,W iol*1, Marsz.
Focha 16. (l 1345

Potrzebny
chłopak do prac hotelo­
wych, pilny pracowity
może dobrze zarobić. Tu­
chola, Rynek 18. (11355

Potrzebna
służąca samodzielna, ma­
łe miasteczko, dobre po­
lecenia, od 1 lipca. Zgł.
do filji Dziennika Bydg.
(Doktorowa” . (6406

Stałą
posadę za pożyczkę 1.000
Listownie do Dzień, pod
,Korona". (11343

Fryzjerka
dzielna lub fryzjer dam­
ski na stałe potrzebny
zaraz. Kordas, W ełniany
Rynek 1. (11320

(GEEDl
Skład

elegancki, centrum Gdań­
skiej wydzierżawię. Sło­
wackiego I, portjer. (6392

Siodiarstwo (6413
tapicernię, lakiernię od­
stąpię z folwarkami. Ofer­
ty do filji pod (Odstąpię".

|(gF)|
3 pokoje (l1322

wynajmę. Plac Poznański 1.

4-3 (639ł
pokoi komfortowych sło­
necznych wydzierżawię.
Słowackiego 1, portjer.

6 pokoi
komfortowych, słonecz­
nych, 2 piętro, wydzier­
żawię. Słowackiego 1,
portjer. (6397

WOLWE

Pokój. (6385
wygodny tanio. Świecka 7

Pokoje
umeblowane. K rasińskie­
go21,m.3. (6383

Elegancki
pokój tanio. Cieszkow­
skieg'o 1/5. 6367

Stancja
dla chłopców u profesora
gimnazjum. Gdańska 89,
m. 3. (6393

R OSOBISTE A

Szukam
duszy. (Młoda". (6-347

5.000 (l1274
Spólnika (kę) przyjmę do

bezkonkurencyjnego sta­
rego interesu. Kapitał pe-
no zabezpieczony. Docho­
dy dobre, wykaże dowo­
dami. Zgł, Dziennik Ino­
wrocław (R. J .”

KEEEDl
K"*ŻNE)I

3*5909
na I. hipotekę poszukuję.
Oferty pod ,W illa', |Filja
Dziennika. (6376

Starsza
firma koncesjonowana wy­
konuje instalacje elektry­
czne od 10,— za pokój, do

jedenastomiesięcznej spła­
ty. Patecki, Gdańska 54,
telefon 416, najodpo­
wiedniejsze ładowanie
akmulatorów. (6379

3.000 zł.
poręczenia dam za stałą
posadę inkasenta, wojażc-
ra, kasjera lub inną w

poważnej firmie,obojętnej
branży. Zgłoszenia do filji
Dz. Bydg. pod (Ty” .(64Ó2

Chcesz
zjeść dobry obiad lub ko­
lację, chcesz się napić do­
brego piwa, chcesz zjeść
dobregokurczakalub zsia­
dłe mleko z rołodemi
kartofelkami to idź do
Kawiarni Zacisze, Śnia­
deckich 3. (l 1303

Kawaler
piekarz lat 34, zapozna pa­
nią w celu matrymonial­
nym. Cośkolwiek majątku
pożądane. Zgł. do Dz'ień,
pod ,,Piekarz". (11356

,,Ameryka"
Restauracja, Gdańska 46,
poleca obiady, kolacje,
smaczne i syte 80 gr.,
świeże nogi wieprzowe,
zsiadłe mleko. Koncert

radjofoniczny. (li261

Kawaler
lat 45, posiadający 20 mor­
gowe gospodarstwo poszu­
kuje stosownej żony. Uferty
pod .45 Jat*1. (t 1352

Panna (l 1304
lat 34, Pomorzanka, sza­
tynka skromna z wypra­
wą, cośkolwiek gotówki
poszukuje w celu matry-
monjalnym męża. Wdowcy
nie wykluczeni. Poważne
oferty pod nr. .14 -34”.

Hemoroidy
giną, pijąc zioła według
przepisu ks. Kneippa. Dro-

gerja Cz. Kopczyński
Gdańska 17. (11834
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Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

DRUKARNIA BYDGOSKA
POZNAftSKA 12/14 - TELEFON 315
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Ponury wnlkan Mihara Jama,

Japońscy samobójcy W'ierzę, że w głębi
krateru czekają na nich bogowie...
Niedaleko Jokohamy, na W'ysepce Oszi-

ma, znajduje się czynny wulkan Mihara
Jama. Ponury ten wulkan znany jest w ca­
łej Japonji.

Zdarzyło się przed kilku lajty, że dwie
młode Japonki rzuciły się w ustawicznie

zasnutą oparami i' gazami przepaść wulka­
nu. Pozostawiły one listy, w których zapo­
wiadały, że właśnie w ten sposób popełniły
sam obójstwo, pragnąc odejść do bogów,
przebywających w głębi krateru. Listy sa­
mobójczyń ogłosiły wszystkie gazety japoń­
skie, co wywołało zupełnie nieoczekiwany
skutek. Przykład młodych dziewcząt podzia­
łał niezwykle zaraźliwie. Setki młodych Ja­
pończyków, najczęściej pod wpływem ma-

rzycielskiej, romantycznej miłości, w ędro ­
wały na wyspę i rzucało sie w głąb krateru.
Śmierci szukali tam.również zakochani bez
wzajemności i zgnębieni niepowodzeniami
życiow em i.

W ciągu dwu lat stwierdzono 220 samo.

bójstw. Prawdopodobnie ilość tę należy
znacznie powiększyć, ponieważ wtelu samo­
bójców skradało się do krateru pokryjomu,
nocami, aby im kto w ich zamiarach nie
przeszkodził. Nie pomagało zamknięcie
przez władze dostępu do wulkanu.

Aby obalić szerzący się zabobon, że w

głębi krateru oczekuje samobójców rozkosz­
ne towarzystwo bogów, przedsięwzięli w głąb
w ulkanu śmiałą wyprawę dwaj młodzi ja-
pończycy: dziennikarz ł geolog.

Śmiałkowie osiągnęli głębkość 439 me­
trów, bijąc w ten sposób rekord włoski, wy­
noszący 320 metrów. Dzięki odpowiedniemu
urządzeniu gondoli mogli Japończycy opu­
ścić się tak nisko, i wrócili z niebezpiecznej
wyprawy cało, pomimo wielkiego gorąca
i gazów trujących w kraterze.

W głębi dokonano bardzo ciekawych
zdjęć film owych, przecistawiająćy.ch wrące
masy lawy w otchłani. Najciekawsze jednak
i najbardziej wstrząsające zdjęcia przedsta­
w ia ją zwłoki samobójców, które spoczywają
w w ulkanie na różnych wysokościach i w

niektórych wypadkach pozostały w stanie
prawic niezmienionym od wielu miesięcy.
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Gdzie spędzić urlop?
Francja na Was czeka...
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UldrowisKa

Wielkie Miast

Zniżki kolejowe. Informacje:

Oficjalne PRZEDSTAWICIELSTWOkoleifrancuskich
w POLSCE

Warssawa, Ossolińskich 4, tel. 684*85 oraz wszystkie biura podróży.

Poszukujemy

(li 297lokalu
biurowego

o conajmniej 8—10 pokojach, położonego mo­
żliwie w centrum miasta na pierwszem piętrze.
Spieszne oferty prosimy kierować pod ,,782/3*
do , Agencji Reklamy Prasowej* Dworcowa 54.

Poszukujemy rutynowanego (11299
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obeznanego na wskroś nietylko buchalterją,
lecz również sprawami podatkowemi i ku­
piecka administracją, znającego również do­
brze język niemiecki. Wyczerpujące oferty
w obu językach i życiorysem wraz z wyso­
kością zadanego wynagrodzenia prosimy

kierować pod ,BUCHALTER” do

Agencll Reklamy Prasowej Dworcowa nr. 5 4.

8 Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

I, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.
I Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

'Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D la poaaakająeyelt posady *0,J. *
o 11 k t. 1

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. g
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treśeł ogłoszenia, 1
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 1

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

^ jfpCŁElCENIfl

Zawiadomienie.
Po przejęciu sklepu wy­
robów tytoniowych w do­
mu przy ul.Dworcowej 41,
narożnik Marcinkowskie­
go, uzupełniłem sklep mój
wszelkiemi gatunkami cy­
gar, papierosów, tytoni
oraz przyborów dla P. P.

Palaczy. Równocześnie

wykonuję fachowo i su­
miennie Wszelkie zdjęcia

i prace fotograficzne. Za­
pewniając zgóry skorą i

rzetelną obsługę, proszę
uprzejmie o łaskawe po­
parcie mego przedsiębior­
stwa. Konstanty Trepto,
Dworcowa 41. (U297

Meble
wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystniej
tylko w Centrali Mebli,
Długa 44, przy ul. Jana
Kazimierza. (10770

Aparaty
fotograficzne po 12 zł,
film y tanio poleca Dro-
ge rja Cz. Kopczyński,
Gdańska 17. 11335

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.
Uwaga na adres Długa 10.

Ksiaiki
okazyjnie sprzedaję, ku­
puję, zamieniam, wypo­
życzam. , Agentura gazet*,
Długa 23. (11316

Wózki (l1307
dziecięce najtaniej. Długa
nr. 5. Reperację, zamiany.

Kafle
najtaniej. Ugory 40.(11222

Plisowanie
mereżka - dekatyzowanie
w 1 dniu. L . Piwecki,
Al. Mickiewicza' 1, róg
Gdańskiej. (6362

Fotografuje
najtaniej ,,Wiol'*, Marsz.
Focha 16. (l 1337

j | ^ SPRZEDAŻE

Domek
w Opławcu przy lesie,
rzece, z 2 morgami roli
i Va ogrodu owocowego
i warzywnego za 4.000 zł
na sprzedaż. W iad. filja
Dziennika. (6394

W illa
dom dwumieszkaniowa ca­
ła wolna, ogród. Cena
13000. Emeryt, Dworcowa
nr. 2. (l 124

Księgarnię
centrum Bydgoszczy, sta­
ro zaprowadzoną sprzeda
tanio, byle zaraz! Żgłosz.
pod ,,Kurator sądowy*1do
filji Dziennika." (11339

Poszukuje
się dzielnej i wykwalifiko­
wanej ekspedjentki do skła­
du rzeźnicki ego od 1 lipca
br. Zgłoszenia proszę na­
desłać, dołączając świadec­
twa i fotografję pod adr :

Bonifacy Kosznik, mistrz
rzeźnicki, Kościerzyna,
Gdańska 10. (Poru.) (l 1350

Kamienice
trzy'piętrową masywną,dwie
oficyny centrum, sprzedam
okazyjnie. Komorne 850

miesięcznie. Oferty filja
,, Wyjazd**. (6381

Tokarnie (U279
ślusarską 150cm. transmi­
sję, motor elektryczny 4
i pół k. 220, szafa ognio
trwała do sprzedania.
Oferty Dziennik Bydgoski,
Grudziądz pod Tokarnia.

Piekarnie
śródmieście Torunia od­
stąpię. Bogacki, Toruń,
Mickiewicza 101. (11283

Sklep
cukierków w najlepszem
położeniu Grudziądza zto­
warem sprzedam z powo­
du wyjazdu. Oferty Dzien­
nik Grudziądza pod
,,Sklep1*- (U287

Sprzedam
dom, trzy place budowla­
ne. Ks. Skorupki 70. (11226

Skład
duży narożnikowy z mie­

szkaniem 2 pokojowem,
kuchnią, urządzeniem i to­
warem sprzedam. Oferty pod

T. B . 1934*. (l1325

Na
sprzedaż natychmiast duże
lustro, kanapa, panel i

umywalka z marmurową
płytą. Krolowej Jadwigi 9,
mieszkanie 6. (6371

Kamienicę (U 3ll

ogród, mieszkanie, skład
wolny sprzedam tanio.
Gdańska 136, Kołecka.

Piekarnią
dobrą sprzedam. Oferty
pod ,Okazja”, F ilja- (6387

Dom
z ogrodem, plac budowlany
śródmieście na sprzedaż,
wiad. Jezuicka 18. (6420

Tonietow
W1

a

K.

wiercenie
studzien

Bydgoszcz
Gdańska 130 teł. 295

Okazyjnie (11295
mable, maszyny do szy­
cia itd. — nataniej ,,Sala
Licytacyjna**, Gdańska 42.

Skład (11272
kolonjalny urządzenie, to'
war,dobre położenie sprze­
dam 1500 zł. Inowrocław,
Hankiewicz, Rynek 24.

Trzypiętrowy
nowopobudowany, ogrody
65.000,-. Szarek, Dwor­
cowa 20. (6418

Skład
kapeluszy damskich w

dobrem położeniu, z powo­
du choroby korzystnie do
oddania. Oferty pod .J .

1113” filja Dziennika.(6410

Rower
damski prawie nowy sprze­
dam. Kujawska 50. (11326

Lustra
obrazy, regulatory, tabo-
reciki, fryzjerskie urzą­
dzenie tanio. Długa5.(ll310

Sprzedam
łóżeczko, siatka, 170 dłu­
gie. Sokoła 34. (6401

Jadalnia
orzechowa, politurowana,
tanio na sprzedaż. Sto­
larnia, Petersona 9. (6397

Walce (11254
sztance, płyty, maszyny
do cukierków tanio sprze­
dam. Król. Jadwigi 1/6,

Rower
męski, damski kupię,
Dworcowa 68/2. (11253

Tanio
łóżka, stoły, skóry, pie
rzyna. kuchenne. Piotra

Skargi 2, godz. 5 -7 . (6400

Jadalkę
dębową, rzeźbioną sprze­
dam. Toruńska 21—3.(6395

Rower
Em. W armińskiego 2. (6380

Maszyna (6409
bębenkowa. Orła 50, m . 1.

Rower
damski, drezynka dziecię­
ca tanio. Wróblewski, Pi.
Piastowski 4. (6370

Urządzenie
składowe tanio sprzeda.
Wiadom. Dz. Bydg. (6384

mLakiernika
poszukujemy natychmiast
Autoarma Zduny 6. (H286

Natychmiast (11298
do objęcia stała praca dla
2—3 energicznych pań. Pa­
nie inteligentne zdecydo­
wane mogą się zgłosić w

poniedziałek w Kierownic­
tw ie Obręgowem, godz. 9-12
i 3-5 Śniadeckich 22, m. 3

Agenci G134S
portretowi poszukiwani do

sprzedaży portretów ,.Semi-
Email**na bardzo dogodnych
warunkach. Zakład Portre­
t o w y ,,Renesans**, Kielce,
skrzynka pocztowa 220.

Laborant(ka)
fotograf, kilka godzin
dziennie potrzebny. Zgło­
szenia pod ,,D zielny” do

filji- (11332

Pani
inteligentna w starszym
wieku szuka posady w fil­
ji za złożeniem kaucji.
Oferty ,,Dziennik Bydgo­
ski” Toru.ó, . K ierow­
niczka” .

"

(11282
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Nowy

skład bez konkurencji z

mieszkaniem 2pokoje kuch­
nia do wynajęcia. Bielawbi,
Kozietulskiego 33. (6382

Skład (li308
wynajmę tanio. Długa 5.

Wydzierżawię
80 mórg pszennej, zabu­
dowanie masywne, dom,
willa, ogród, inwentarz
niekompletny koło Byd­
goszczy. Objęcie 2—3000
zasiewami. "

Burdalski,
Bydgoszcz, Dąbrowskie­
go 18. (11260

Kosiarka
tanio. Telefon 989. (11329

Sztucer
radjo sprzedam lub za­
mienię na powózkę, mo­
tocykl, maszynę do pisa­
nia. Oferty do filji pod
,,Zamiana'*. (6414

Wannę
kąpielową, piec gazowy
korzystnie sprzedam.
Sklep przyległym pokojem
wynajmę. Długa 57, go­
spodarz." (l1306

ŻETONY

NAGRODY
PLAKIETY
ODZNAKI
PUHARY
na zawody sportowe
i wszelkie uroczysto­
ści wojskowe — od
najtańszych do naj­
droższych poleca
w wielkim wyborze

wi:

I

. Z0.0 .11 i
Adler

maszyna do pisania. K ur-

jer, ul. Parkowa. (6408

Rower
damski i męski, radjoa-
parat na prąd zmienny
sprzedam. jMarszałka Fo­
cha 24, Sibila. (6365

Zakład złotmczo-zegarmistrzowsbi. ii

(l1290 II
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K kupna )1

Aparat
fotograficzny 10Xt5 Com-

pur 4,5 w dobrym stanie
kupię. Zgłoszenia pod
”

Compur*. 11285

Stolarza (1I336
z gotówką od 1000 zł.

przyjmę. Listownie do
Dzień, 'pod ,,Rzadkość'*.

Biurowa
!początkująca z dobrym
charakterem pisma i pi­
sząca na maszynie, może

się zgłosić. Pomorska 17,
m. 4. (6388

Kupię
plac budowlany. Oferty
pod ,Gotówka*. (11319

Młyn
wodny kupię lub wydzier­
żawię, przemiał 1—3 tonn.
o kolica gospodarcza. Po­
średnicy nie wykluczeni.
Luboński, Cierpiee, powiat
Toruń. (11305

Kupię
blok lub cały motor od

małego , Peugeota” 6/12
4 cyl. 51 średnicy za go­
tówkę. Fr. Pędziński, Mu-
rowana-Goślina, Poznań­
ska 20. 11289

Potrzebny
szofer z gotówką 600-800 zł
za zabezpieczeniem do po­
mocy w sprzedaży towarów
z samochodem. Of. do Dz.

Bydg. pod ,,Szofer", (l 1313

Jeneralni
zastępcy oraz agenci zo­
staną zaangażowani w

każdej miejscowości ce­
lem przyjmowania zamó­
wień na bardzo dochodo­
wy i masowy artykuł.
Wynagrodzenie miesięcz­
ne 'około zł 500,prowizja.
Zgłoszenia: Fabryka Wy­
robów Metalowych,,Inter­
nat” Warszawa, Marszał­
kowska 113. (1133l

Laboratorium
|techn. - dentystyczne po-
|szukuje ucznia od zaraz.

IKordeckiego 19. (1132

Używana
dobrze utrzymaną zgru-
biarkę celem kupna po­
szukuję. Werner, Brzoza,
pow. Bydgoszcz. (l 1314

KZEDi
Absolwent

Uniwersytetu Warszaw­
skiego przygotowuje do
egzaminów gimnazjalnych
chętnie wyjedzie, dwuna­
stoletnia praktyka. Ciesz­
kowskiego 12/4. (63G6

POSADY
POSZUKUJĄ

Kucharka (6378
samodzielna dobre świa­
dectwa poszukuje posady
do restauracji lub pensjo­
natu. Runge, Sokoła 6.

Piekarnię (11281
śródmieście Torunia tanio

wydzierżawię. Piekarnia

Toruń, Mickiewicza 101.

EHD1
Umeblowany

Warszawska 7 -4 . (6404

Pokój
umeblowany dla solidne­
go pana oddam. Śniadec­
kich 61, m. 4. (11316

Umeblowany (6375
20. Stycznia 18-1

Pokój
niekrępujący, łazienka.

Stycznia 6, ffl. 2. (6376

Pokój* (6386
niekrępujący.Gdańska85-4

jkeeem
Letnisko

Ostromecko, pokoje do w y­
najęcia. Ogrodnictwo Cwoj­
dziński. . (11233

Domek
okolicy Brzozy, letnikom
tamo wynajmę. Wolnie-
wicz, Podwale 1. (li268

Bufetowy (11312
z kaucją poszukuje posa­
dy od zaraz względnie od
1 lipca. Łaskawe zgłosze­
nia kierować do Dziennika

Bydg. pod ,,Bufetowy",

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

1 pokojowe:
kuch.bezdz.Podgórna 32/1.

kuch. pół roku. Długa 60.

dla bezdz. Pułaskiego 23.

2 pokojowe:
kuchnia, wygody, słonecz­
ne, bez podatku, zaraz

ul. Senatorska. Zgłoszenia
ul. Gdańska 77, skład pa­
pieru. (l1199

biurowe. Śniadeckich 10.

i kuchnia, czynsz rok

zgóry Dworcowa. Adres
wskaże filja .

3 pokojowe:
kuchnia. Dolina 4.

3 i 4 pokojowe:
w ogrodzie. Florjana 9.

4 pokojowe:
słoneczne. Plac Piastow­
ski 11.

od 16 lipca, oglądać dni

powszednie 15—18 godz,
Cieszkowskiego 11.

II p. Jezuicka 10.

gabinet, kuchnia, Dwor
cowa 68.

komfortowe. Gdańska 67,

5 pokojowe:
Sienkiewicza 13,1ptr. portj.

Letnisko
dwa pokoje, kuchnia, las,
kąpiel, elektryka, telefon,
od Okolą dwa kilometry.
Miesięcznie 65 zł. Telefon
nr. 989. (l 1328

i kuchnia, frontowe, I pię­
tro, przy Dworcowej na­
dające się dla lekarza, ad­
wokata, biura wolne,
Dworcowa 68.

Składy:
pokój kuchnia wolne. Do­
lina 4.

Garaże:
Sienkiew'icza 13, portjer.

Próżny
pokój słoneczny na mie­
szkanie wzgl. warsztat,
Dworcowa 92. Wiadomość
Śniadeckich 61, m . 4. (113I7

Pokój (6351
próżny. Warszawska 1/5.

Próżny
pokój Cieszkowskiego 6,
w łaściciel. 6373

Pokoik (11232
kuchnia ewtl. umeblowanie

Wzgórze Dąbrowskiego 8.

2 pokoje
biurowe dla lekarza lub
adwokata. Gdańska 22, gos­
podarz. (642l

2 pokoje
od zaraz Grunwaldzka 65,
m. 2. 01264

2 izbowe
dla bezdzietnych. Ugory
nr. 45. (l 1223

2 pokoje
kuchnia wynajmę. Gdań­
ska 136. (l 1309

2 pokoje 411315
z kuchnią zaraz do wyna­
jęcia. Ugory 22, m. 10,

Trzypokojowe
mieszkanie. Długa 16.(11255

3 pokojowe
z wygodami, wydzierża­
wię zaraz. Nowodwor­
ska 50. (6355

2 pokoje
kuchnia (podwórze). Pod
, Słoneczno* do filji Dz.

Bydg. 6372

Dwu
trzy pokojowe rzynsz rok
z góry. E m ilji Plater, Bie-
lawki, drugi dom od Sena-
natorskiej. (6374

3 pokoje
z kuchnią do wynajęcia.
Informacje Gdańska 36,
skład papieru. (U357

Mieszkania
3 i 4 pokojowe zaraz wy­
najmę na Bielawkach.
Gospodarz, Sienkiewicza
nr. 14. (6407

Mieszkanie
3 pokoje, weranda, kuchnia,
wygody, słoneczne, w yn aj­
mie natychmiast gospodarz.
Gdańska 119. (l 1324

Mieszkanie
4 pokojowe z łazienką,
pokojem dla służącej, we­
randą i lożą od 1 lipca
do wynajęcia. OfertyAdal­
bert Goss, Chodkiew'icza
nr. 18. 410381

Wydzierżawię
4 pokoje, miesięcznie 65,

3 pokoje 45. Adres Dzien­
nik. (11035

W Soicu
szuka małżeństwo letni­
ska od 1.7.rb. z utrzy­
maniem lub bez. Zgłosz.,
warunki filja Dz. Bydg.
ul. Dworcowa pod ^So-
lec” . 6369

Pokój
kuchnia wynajmę bezdziet­
nym stałej posadzie. Ugory
nr. 12, gospodarz. 01234

Pokój
kuchnia, 111. piętro oficy­
na wydzierżawię. Bocia­
nowo 29-4 .

"

(6396

Czteropokojowe
wygodami wynajmę. Sta­
ro Szkolna 8, m. 5. (6356

4 pokoje
łazienka od 1. 7. do wy­
najęcia, Wesoła 11. Wia­
domość Herm. Frankego
17,m.6,od 1-3 -ciej. (11210

Mieszkanie
5 pokojowe słoneczne na­
tychmiast do wynajęcia,
Sielanka 1. (U24'1

6 pokoi
łazienką zaraz. Dwor­
cowa 17. (6419

Mieszkanie 411204
9 pokojowe, odpow'iednie
na biura, lub 2mieszkania
4 pokojowe. Zduny 1.

2 pokojowe
Kordeckiego 30. (6399

K
NUEŚZKANiA^^

. szuka JM

3-4 pokojowe
z łazienką poszukują bez­
dzietni. Oferty ,,Czynsz
zgóry”doDziennika, (l1264

2*3 pokojowe
mieszkanie szukam. Łask.
oferty do fiiji Dziennika

Bydgoskiego. (6389

ł
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10pii
załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi-

Eoteczne, waloryzacyjne,
ontraktowe, spółkowe,

nąjmu, podatkowe itd.,
ściąganie należności

fmdziela porady prawnej.

St. Banaszak,
BycSgoszcz,

Cieszkowskiego 4. Tel. 1304.

ECEEE)!
MeWe

najkorzystniej kupuje się
W fabryce E. Bronikowski
I Syn, Bydgoszcz', Makie!-
ska 135. lei. 158. (293t)

Wózki
dziecięce, opony rowero­
we, rakiety, piłki teniso­
we. Długa 25. (t 1218

-0 y urany
chodniki, wyroby kokoso­
we, linoleum, tani o.

M. Szmotke, Bydgoszcz,
Jezuioka.22,tel. 1301. (9775

Pierwszorzędna
pracownia sukien, płaszczy,
kostjumów, byłej krojczy ni

długoletniej, firm artysty­
cznych 1927-30 , dyrektry-
zy firmy Gjy-rus. l'anie któ­
re z uznaniem zwracały się
za artystyczne wykonanie
sukien modelowych. Pro­
wadzę salon własny, proszę
o poparcie, modele w y­
kwintne, robota solidna.
Zawiadomienie rozsyłane.
Śniadeckich 4 obecnie 21,
m. 4 Uczennicom nauka

kroju, modelowania. (6t06

Oryginalne
maszyny do szycia i haftu
Singera na spłatę ratalną
od zł. 15 miesięcznie. Sin­
ger, Bydgoszcz, Dworco­
wa 2. (4415

Najtaniej
chemicznie czyści, farbuje
wszelką gąrdęrobę Pod­
wale 1, podwórze. (II269

Mtefrte
na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firmy
Ignacy O.Srajnert,
Bydgoszcz, ul.Dworco­
wa 21. (l 2293
UWAGA: Własne warsz­

taty. Ceny fabryczne.
Wielki wybór! Solidne
wykonanie.

Sprzedają
cegłę paloną i dreny po
najniższej cenie. Cegielnia
ul. Nakielska 137. (11216

RjsgaiB
Gospodarstwo rolne

38 morgowe, powiat Kar­
tuzy, na bardzo korzyst­
nych warunkach do na­
bycia. Zgłoszenia do Ban­
k-u Ludowego w Sopocie
(Zoppot). (U09p

Dom 46346
murowany 6 mieszkań,
8Ji morgi ogrodu, ka­
nalizacja. elektryczność,
w śródmieścia, 2 pokoje
i kuchnia wolne, sprze­
dam. Szczegóły u właśc.
Brodnica n. Drwęcą.

Dom (6359
dochodowy, restauracja,
piekarnia, sprzedam. Ja­
giellońska 45, właściciel.

Resztówką
7 kim. od Bydgoszczy, łą -

ki, las, pełne inwentarze,
sprzedam. Oferty filja
Dziennika ,Wyjazd” . (6329

Sprzedam
po ś. p. Dr. Skowrońskim
w illę o 8 pokojach, ma­
sywnej stajni (garaż i ca.

1 morgi ogrodu.w mieście
Janowcu pów. Żnin. Cena

według ugody. Zgłoszenia
przyjm uje Witkowski,
Gdańsk-Langfuhr, Weis-

serweg 11. (J1183

Nieru(hsioti
w Bydgoszczy, 2t/a tnorgi,
również częściowo sprze­
dam lub zamienię. Do 16

morga. Ul. Bełzka 17. (6350

Okafyjitia
sprzedam dom I piętrowy,
lo pokoi, 10.000 zł., z po­
wodu wyjazdu zagranicę.
Wiadomość Gdynia 4,
Morska 160b, (li 187

Kamienica
dwoma składami, 20000.
Nowakowski, Ka'szubska
nr. 2. (11192

Kamienicą
elegancką. 4 piętrową,
(centrum Gdańskiej), cał­
kowity komfort, sprze­
dam. Zgłoszenia skrytka
pocztowa 88. (6349

Płaca
budowlane, Wilczak, bez

długu, korzystne spłaty.
Kołłątaja 10-3 , godziny
9-12 . (634l

Dom
ogrodem 5000. Nowakow­
ski, Kaszubska 2. (li 194

Czteropiętrowy
centrum, trzy składy. Do­
chód II4OO cena 75000,
wiele innych każdej ceny
Emeryt, Dworcowa 2. (I1233

W illa
sześciopokojowa, ogród,
wszelki komfort, najpięk­
niejsza dzielnica miasta,
tuż przy tramwaju, na

sprzedaż. Wiadomość ul
Chopina 6, (li186

Dom

dwupiętrowy na sprzedaż.
Wiadomość Długa 35, 1

piętro. (l 1225

W ilia (6353
komfortowa, duży ogród
okazyjnie na sprzedaż.
Kuligowski, Gdańgka 33.

Dom
przy ulicy Długiej oka­
zyjnie na sprzedaż. K uli­
gowski, Gdańska 83.(6352

Skład
kawy i cukierków zaraz

sprzedam. Jezuicka 12,
II ptr., m. 3. (ł 1247

Kolonjaiką
tanio w dobrym punkcie
oddam, wiadomość Dzien­
nik. (11258

Plącą- (6286
sprzedńjó Lóteieffet 33. ~ j

Place (l 1212
budowlawe Jacbcieach ta­
nio sprzedam. Ugory 40.

Plac (l 1248

budowlany, domek z ogro­
dem sprzedam. Bełzka 85.

Ogródek 01230
działkowy na Bięląwkaeh
od zaraz sprzedam. Wia­
domość Garbary 11- 5.

Sprzedam
motocykl Harley Darid-
son z przyczapką bardzo
tanio. Edmund Kośnik.
Śliwice (Pomorze). (6208

Okazyjnie
sprzedam m ój dobrze

zaprowadzony zakład
fryzjerski, zarazem obję­
cie że składem pewnego,
dobrze prosperującego
artykułu. Kledzik, Nakło

n./Notecią, Rynek. UU813

Motocykl
z przyczepką 600” , goto­
wy do jazdy, sprzedam.
Piotra Skargi 9, mleczar­
nia. ( 10930

. Motor (l 1188
3 konny 110 wolt tanio

sprzedam. Skibicki, Po­
znań, Małe Garbary 3.

Na sprzedaż
dobrze ujeżdżona klacz
wierzchowa. Zgłosić się
Ostromeeko Zarząd, tele­
fon Fordon 1. (6250

Samochód (6304
osobowy, maszynowo do­
bry, gotów do jazdy -

Sprzedam tanio. Zgłosze­
nia i Kochański, 3 Maja 20a.

Półclążarówką
bardzo dobrą, motor, obu­
dowanie półciężarówki,
szoferkę trzyosobową,
wszystko ,,Ford" sprze­
dam. Dziennik Bydg. pod
,,Okazja". (IUSU

Samochód ~

limuzyna 6-cylindrowy z

zastosowaniem eentralnsgo
ogrzewania, w bardzo do­
brym stanie gotowy do

jazdy na sprzedaż. Koś­
ciuszki 25. 11293

Fiat 520
limuzynę w bardzo do­
brym stanie okazyjnie
sprzedam. Grrela, Gdań­
ska 110, m.7. U287

Sypialnia (l1224
mahoń, jadalnie i maszy­
ny na sprzedaż. Wiado­
mość Długa 35, I piętro.

Samochód (U 28l
2 i pół ton w dobrym sta­
nie korzystnie sprzedam-
Oferty pod BSarnochód G'

Kajaki (U 221
nie wywracające się,
Sprzedaż Toruńska 16.

Motocykl
A.J.S.500 wdobrym
stanie sprzedam. Ks. Sko­
rupki 40. (l 1208

Jadalkl
orzechowe, solidne wy­
konanie tanio. Gru­
dziądzka 9, (U2i0

Dentystyczne'
urządzenie sprzedam. Ślą­
ska 9. (U 231

Motocykl
Triumph angielski, radjo.
Śląska 9/6. U 1207

Rower
dobrze utrzymany. Ugory
nr. 23 28. (H23d

Sypialnią (64il
dębową tanio sprzedam.
Gdańska 26, Ul. podwórze,
stolarnia.

Jadaiki (t!245
dobre wykonanie, tanio
sprzedam. Pod Biankami
53, róg Jana Kazimierza.

Kowalskie
narzędzia, cały komplet
lub częściowo sprzedam,
informacji udziela Kazi­
mierz Małsowski Inowro­
cław, Toruńska i3. (11275

Lodówką
sprzedam. Slusarnia, Zbo­
żowy Rynek 1. (li 262

Wóz (l 1249
owocowy sprzedam. Bie-

chowgka, Nawzgórze 21.

Samochód G1171
,.Renauit” 6 osobowy lan-

daąlet ,z nowenn oponą-
mi, cena 850 złotych. Dąb­
kuwski,Lubawa, Rynek 13.

Rower (l 1228

sprzedam. Gdańska 136.

Wóżek (11229
dziecięcy, głęboki sprze­
dam- Kaszubska 5, m . 2.

Motocykl (6314
,,Oka Supreme* 350 cein.
w bardzo dobrym stanie

korzystnie sprzedam. F .

Wierzchosławski, Szubin.

EGEEE
Truskawki

agrest, porzeczki oraz

inne owoce w każdej ilości
kupujemy. Bracia Tyslep,
Sw, Trójcy 16, Warmiń­
skiego 9. (103Q4

Kupią
ciężarówkę Cheyrolet tyl­
ko w dobrym stanie wzgl.
zamienię na osobowy
Studebaker bardzo dobrze

utrzymany. Najtańsze
oferty upraszam do Dzien­
nika Bydgoskiego pód
J. N . Pilne*. (i0990

Domek
kupię, wpłacę 6.000. Ofer­
ty filja ,Domek”. (6357

Kamienicą (6258
czynszową ze składem
rzeźnickim kupię natych­
miast przy wpłacie 40000
zł. Oferty do Dziennika
Bydgoskiego pod n r. , 125".

Kupią
dom dochodowy, gotówką
60000.Dziennik Bydg. pod
, B ydgoszcz” . (l 1202

Mały samochód
limuzynę, używany lecz
w dobrym stanie, wyrób
zagraniczny, zużywający
do 10 litrów beUzyny, ku­
pię. Oferty upraszam Byd­
goszcz, skrytka poczto­
wa 72. (10998

Mleczarskie
urządzenie ręczne wzglę­
dnie zapędem elektrycz­
nym kupię. Przyjmę
wspólnika. Dziennik Byd­
goski ,100*. (li169

10683

W

*e.m .

TWARZ B E I PIEGÓW
T O IDEAh KAŻDEJ PANI

KREM CAZIM!
METAMORPHOSA
UDEUKATNIA CERĘ-7APOBSEGATWO
RŻENIU SIE PIE5ÓW,W ^GRÓW,ZMAR
SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY(

Gabinet
męski lepszy kupię.Oferty
Dziennik Bydgoski pod
, Gabinet*. (6360

Wiśnie

maliny kupuje za gotów­
kę R. K . Huebner i Ska.,
Fordon, tel. 22, (l 1246

Kupują (l1263
krowy w pobliżu łąk. Ol',
,’Ł ą ka* Dziennik Bydg,

RMIS
Ekspedientką

biegłą w zawodzie rzeź­
nickim jako drugą siłę
poszukuję. Oferty z foto-
grafją, odpisem świadectw
i podaniem wynagrodze­
nia Dziennik Bydgoski
Grudziądz pod ,Ekspe-
djentka*. (li i67

Poszukujemy (U235
pań-panów do sprzedaży
poUupnyih artykułów. J.

Szczęsny, Babia Wieś 18
Znaczek załączyć.

Fryzjerka
z dobrą znajomością fa­
chową potrzebna na stałe.
J. Baranowski, Puck, ul.
Szkolna. ( 11163

Poszukują (i 1168
mleczarza i serowara, ka-
waleia, samodzielnego za­
raz. Oferty Dziennik Byd­
goski pod ,Mleczarz G.”

3 damskich
fryzjerów i fryzjerkę po­
szukuję zaraz. Zgłoszenia
Kartuzy, Marszałka Pił­
sudskiego 21. (l1120

Potrzebni
zaraz kucharka, bufetowa
i bufetowy. Resursa Ku­
piecka. (U 137

Mistrz
piekarski, kawaler, z kar­
tą rzemieślniczą poszuku­
je posady. Erdmann,Mam-
licz powiat Szubin. (6261

Krawiec
potrzebny. Wiadomość
Dziennik. (11219

Bezrcbotni(ne)
mogą się zgłosić jako
sprzedawcy artykułu co­
dziennej potrzeby. Adres
w Dzjenniku. (l 1205

Służącej
znającej dobre samodziel
ne gotowanie z długolet-
niemi świadectwami zaraz

poszukuję. Zgłoszenia od
4—6 popół. Grunwaldzka

179,1. ptr. (6342

Samotną
panią jako wspóiniczkę do

samodzielnego interesu z

niedużą gotówką poszu­
kuje wdowiec samotny,
która zarazem zajmie się
całem gospodarstwem i

będzie panią domu. Zgło­
szenia Dziennik Bydgoski
Grudziądz pod ,5U*. (1U76

Frysjerką (l1276
dzielną poszukuję z utrzy­
maniem- Tessmer, Gru­
dziądz Sienkiewicza 4.

Potrzebny
zaraz tapicer, który zna

rymarstwo. Rekowski,
Chojnice - Pora. (6348

Służąca
zaraz. Galiński, Stary Ry­
nek 27. (l 1203

Hurtownia
żelaza przyjm ie ucznia.

Reflektuje się na siłę z

wykształceniem średniem.
Znajomość dokładna pol­
skiego i niemieckiego wy­
magana. Zgłoszenia pod
, Żelazo” filja. (63S4

Dziewczyna f6345

umiejąca gotować i kocha­
jąca dzieci potrzebna za­
raz. Zgłoszenia ul. Po­
morska 10. Filaczyńska.

Poszuku ą
fryzjerki manikurzystki.
W'acław Zarzycki, mistrz

fryzjerski, Chełmża. (11270

Portjerstwa 16331

poszukuje starsze małżeń­
stwo. Obsługa centralne­
go ogrzewania. Oferty
filja Dziennika ,J. T .”

Keinsra

potrzebujesz, zadzwoń
1163 lub 173. (9722

Mistrz
ślusarsko-maszynowy eg­
zaminowany. w średnim
wieku, poszukuje posady
zaraz lub później. Oferty
Dziennik Bydgoski poci
, M istrz G." (l 1177

Pianista (Ui8i
z akordeonem lub trio
pierwszorzędne wolne.
Gackowski,"Czersk, Brow.

Dziennikarz
dyplomowany z dobrą
praktyką szuka pracy. Of.

pod ,Zastępstwo*. (6361

Bślans'sta
pierwszorzędna siła, do­
bry korespondent, języki,
rutyna, poszukuje zajęcia.
Chętnie wyjazd. Oferty
,,Energja*,Dz. Bydg. (U21i

Gospodyni
kucharka, dobre świadec­
twa, pierwszorzędna kuch­
nia, zaprawy, chów drobiu

poszukuje posady Oferty
Dziennik Bydgoski, Toruń
,,Samodzielna” . (l 1280

K S
Ubikacje (5S09

biurowe, warsztaty wy­
najmie, Dworcowa 39,

WfysizierżaaFią
skład towarów ko'onjal-
nych, żelaza oraz artyku­
łów gospodarczych we

wielkiej wiosce kościelnej
na Pomorzu, blisko Gdy­
ni i Gdańska na bardzo

dogodnych warunkach
Obrót w roku 1933 wyno­
sił 140.000. Przejęcie to­
waru mogłoby nastąpić
za zamianą na nierueho
mość miejska. Zgł. kie­
rować proszę pod ,F . B.

100*, (108i2

Skład
z m!eszkaniem Nakielska 21

wydzierżawię. Zgłoszenia
Artura Grottgera i. (li( 84

Ubikacje
na składnice, warsztaty
fabryczne do wydzierża­
wienia. Dworcowa 42.(6343

Wydzierżawią
360 morgowy m ajątek.
Nowakowski, Kaszubska
nr. 2. 411193

KiOSk (6299
wydzierżawię lub sprze­
dam, ruchliwa ulica. Ofer­
ty ,Egzystencja” do filji.

Świacie (l 1206

n/Wisłą. Skład z jednym
pokojem przy Rynku za­
raz do wydzierżawienia.
Domaehowska, Rynek 7.

4 pokojowe
mieszkanie z wygodami,
możliwie na I piętrze,
najchętniej przy ulicy
Sw. Trójcy, Kordeckiego
Grunw'aldzkiej lub Po­
znańskiej poszukuje. ZgJ.
pod .Urzędnik” do Dzien­
nika Bydg. (1I066

3'pekojowegS
taniego mieszkania parte­
rowego możliwie z ogród­
kiem szukam w Byd­
goszczy. Oferty ceną,Par*
Poznań pod ,,55,3)8*. (lił7u

2 pokojowego
mieszkania zaraz poszu-
ję. Of. do filji pod ,Ko­
rzystnie*. . ,,01187

Elegancki
pokój. Pomorska 3. (6321

Pokój
Dworcowa 3. (6292

Ładnie
umeblowane pokoje. Po­
morska 54/4. (6344

Pokój
umeblowany z osobnem

wejściem, Jana Kazimie­
rza5,m.U. ęlł200

Panna
znajdzieprzytulną stancję.
Nowodw'orska 42-4. (11239

Pokój
umeblowany 1—2 osób,
osobnem wejściem. Ułań­
ska 20. (11227

Słoneczny (l 115

pokój dla starszej pani do

wynajęcia. Rupienica 12

Słoneczny (6405
pokój. Chrobrego 23, m. 14

Ładny (6412
pokój. Gdańska 62, 1.

Pokój
umeblowany z osobnem

wejściem. Długa 16. (li255

Pokoje
z telefonem, umebiowane,
z utrzymaniem lub bez.
Kościuszki 25. 11292

Haiio! 01280
Wielka zniżka na książki
w taniem tygodniu! Ku­
pujcie książki na lato!

Korzystajcie z okazji!
Księ'iarnia Bydgoska N.

Gieryn, Plac Teatralny.

Szukam
obiady smaczne na 2 ty­
godnie Zgłoszenia pod
, Urzędnik 201*. (l 1201

5.003 (li274
Spólnika (kę) przyjmę do
bezkonkurencyjnego sta

rego interesu. Kapitał pe-
no zabezpieczony. Docho­
dy w'ykażę dowodami. Zgł.
Dziennik lnowroeław,,RJ."

Najstarsze
choroby jak: cukrzyca,
gruźlica płuc i kości,
wszelkie choroby skórne,
żylaki, rany na goleniach,
w'ole na szyjach, choroby
nerek i pęcherza, najstar­
sze choroby żołądkowe,
astma, choroby nerwowe

i umysłowe, choroby ko­
biet i dzieci, nowotwory
i narośla choćby najwięk­
sze wewnętrzne i ze­
wnętrzne uleczalne. Bez­
płatnych informacyj u-

dziela: Redakcja Miesięcz­
nika ,Homeopatja i Zdro­
wie” Katowice, Jagielloń­
ska 3. (937ó

Dnia
11 bm. zgubiono z samo­
chodu worek z pierzyna­
m i drogą Bydgoszcz-Pod-
górz w godz. 8 -10-tej
przed poł. Uczciwego
znalazcę wzgl. osoby które
wypadek zauważyli prosi
się o zgłoszenie za wy­
nagrodzeniem. Rogalski,
robotnik, Bydgoszcz, ul.
Gdańska 144. (6387

Poszukują (11092
3000 pożyczki, pierwsza
hipoteka. Lewandow'ski,
Inowrocław,Cmentarna 17

10.0G0 sł.
na pierwszą hipotekę do­
mu wartości )00.000 zł.
poszukuję. Oferty Dzien­
nik Bydgoski ,Dobra lo­
kata". (l0658

Poszukują
pożyczki 1.20) do 1.500 zł
na weksel pod zastaw
obrazów pierwszorzęd­
nych artystów. Zgłosze­
nia filja Dzień. Bydg. pod
,Obrązy”. (63a8

K ŁETHiłlta

Chłopców
przyjm. letnisko (Brzoza)
opieka nauczyciela, utrzy­
manie (óx dziennie) mieś.
40 zł. Wiadom. Dworco­
w'a 68, skład cukrów. (6333

Letniska
na 2 miesiące szukam. Po­
kój, kuchnia, Jas, woda.
Szuchiewicz, Bydgoszcz,
Bernardyńską L ( 11237

UZDROWISKA

Żegiestów.
Pensjonat BPoprad" po­
koje z całodziennem u-

trzymaniem od 4 zł. (11123

Kawaler
rzeźnik, lat 28, posiadłość
4.000 zł., którą sobie sam

zapracował, poszukuje
znajomości ekspedjentki
rzeżnickiej z majątkiem
3-5 .000zł Oferty Dziennik

ppd .Rzeźnik G.” (li 178

Sympalyczną
poważną, inteligentną pa­
nią poznam w celu towa­
rzyskim, z Gdyni, Wejhe­
row'a lub okolicy. Oferty
Poste restante Gdynia pod
nZ.A.100”. (li 185

Ola
siostrzeńca kawalera lat
27, przystojnego szatynaj
właściciela realności i
staro zaprowadzonego, do­
brze prosperującego inte­
resu kolonjalnegozrestau-
racją i poboeznerai docho­
dami, z braku znajomości
poszukuję żony, panny
do lat 25, dobrego cha­
rakteru z posagiem 25 ty­
sięcy zł gotówki. Dy­
skrecja ściśle zapewniona,
pośrednictwo krewnych
mile widziane, biura ma-

trynionja ne pozostawia
się bez odpowiedzi. Ła­
skawe zgłoszenia z foto-

grafją, którą się zwraca

proszę z całem zaufaniem
skierować do Dziennika
Bydg.pod ,,M.T .” . U1184

Panienka
lat 21, przystojna, gospo­
darna, pochodzi z zacnej
rodziny, posiada 3000 go­
tówki oraz dobrą wypra­
wę, szuka znajomości pa­
nów, celem zamążpójścia.
Panowie wojskowi, kupcy
posiad. na wsi skład ko-
lonjalny z restauracją ze­
chcą złożyć ofertę z foto-
grafją do Dziennika pod
,,Przyszłość". (U185

Pragnie
zapoznać pana na stałej
posadzie, o szlachetnej
duszy — sierota niebrzyd­
ka, posiadająca kompletną
wyprawę 2 pok. i kuchnię
i150zł Panowieodlat
28-35 zechcą swe oferty
złożyć tylko z fotografją
do DzieiinikaBydgoskiego
pod .27”. (UU0

Rzemieżinik
samotny, samodzielny,

właściciel nieruchom ści,
gotówką, rozwiedzony bez
winy, szuka żony kat.

ewang., majątkiem dla

wspólnego dobra. Oferty
Dziennik ,,37", (l 1299
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WIBca

ifBortseSy
udziela ,,Instytut Piękności Halina11
jak zachować i pielęgnować urodę oraz

w y k o n u je po cenach bardzo przystępnych
masaże, elektryzacje, parowanie, manicur,
farbowanie brwi i rzęs i t. p.

Zabiegi wykonują dyplomowane ko­
smetyczki z wieloletnią praktyką. (7457

raacszołhaFoclia14.Tel.853 .

Odznaczone na wszechświatowych wystawach

PSANINA i FORTEPIANY
załóż, w r. 1873 największej, pierwszorzędnej

polskiej fabryki

nnfioiaO m m m
u

8162

Kalisz, ul. Szopena 9, tel. 263
mimo znacznie zniżonych cen, sprzedajemy

na bard/o dogodnych warunkach.
Przedstawiciel: Księgarnia Idzikowski w Bydgoszczy

Z dniem 15-go czerwca r. b . zostaje uruchomiona

linia autobusowa Bydgoszcz-Inowrocław
Odjazd z Bydgoszczy do Inowrocławia 800 1200 1700

Odjazd z Inowrocławia do Bydgoszczy 800 12-30 1 7 OO 2000

Przyjazd do In owro cławia 016 1343 1815

Przyjazd do Bydgoszczy 915 1343 1815 2115

Postój autobusów: Bydgoszcz, dworzec autobusowy.
Inowrocław, Poznańska. Przystanek ni. Marsz. Piłsudskiego 14.

Uwaga! W niedziele i święta autobusy z Inowrocławia do Bydgoszczy wyjazd
o godzinie 2000 zamiast o godzinie 1700.

Pa. ADT0M90WA
Inowrocław, ul. Marszałka Piłsudskiego nr. 10, telefon 119. 00979

Wszechświatowej sławy psych,telep, i sugest.

W t. raESSING
który odsłania tajemnicę każdego człowieka.

Poznać właściwości swego cha-
Fk-łW ŹSggf(IS rakteru. odkryć uśpione zcol-
ności, dowiedzieć się o przeszłych, teraźniejszych i

przyszłych losach swego życia, winien skorzystać ze

sposobności i odwiedzić bezzwłocznie ME8SINGA.

wybitnego znawcę tajemnie życia ludzkiego. (6298
Przyjmuje od 10-1 ,3 -8 w. Dworcowa 3, m. 3, (i. ptr.)

0 aiailll III

mmmi e
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyjnych poleca

B. SIUDOWSKI, Fabryka Meb9i
Bydgoszcz, Jasna 11, tel. 2274.

w Gdyni skład mebli, ul. 10 Lutego 37
Te;efon 2047. (7719

Wydzierżawią
sktad towarów kolonialnych, żelaza

oraz artykułów gospodarczych
we w ielkiej wiosce kościelnej na Pomorzu, blisko
Gdyni i Gdańska na bardzo dogodnych warunkach
Obrót w roku 1933 wynosił 140.000. Przejęcie towaru

mogłoby nastąpić za zamianą na nieruchomość miej
ską. Zgłoszenia kierować proszę pod ,F . B. 100" do
Dziennika Bydgoskiego. ( 10812

JAJA
świeże, do picia, nie pornżej 55 gramów. 10-15

skrzyń stałej dostawy tygodn owo, poszukuje firm a

gdańska. Oferty z cenami pod ^Swieże” do admi­
nistracji Dziennika Bydgoskiego. (li184

DOM
w centrum Bydgoszcze, przy ulicy Gdańskiej 45, w którym
mieści sie dawno egzystująca restauracja, skład i 3 mieszkania
(jedno wolne) z zabudowaniem warsztatowem, obszernem
po'dwórzem i wielkim, pięknym ogrodem, całość 2440 m2
bez ciężarów sprzedam. NIEBYWAŁA OKAZJA! Oferty:
właściciel P. Haase, Bydgoszcz, Gdańska 45. (6277

dobrze zaprowadzoną na Pomorzu, sprzedam okazyjnie
za ca. 15.000 złotych gotówki, z powodu wyjazdu.
Obrót roczny 100 000 zł. Oferty do administracji Dzień.
Bydg. pod ^Drogerja'*. (11164

CZYTELNIKU! Pozwól mi bezpłatnie określić Twói charakter, zdol­
ności, przeznaczenie i wyszczególnić najważniejsze fakty Twego życia.
Określić kim jesteś, kim być możesz. Poradzić jak żyć i postępować,
by zwycięsko przeciwstawić sie losowi. A ponadto wybrać na zasa

dzie astrologii i obliczeń kaba'isłycznych ś%eóakioc
szczęśliwy numer Twego losu Loterji
Pańs wowej i wskazać gdz:e takowy moż­
na nabyć. W tym celu proszę natych­
miast napisać własnoręcznie imię, naz­
wisko, rok i miesiąc urodzenia. Weź
pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki,
długoletniin redaktorem poczytnego pi­
sma ,6wif* (Wiedza Tajemna), autorem
wielu prac naukowych. Nie przysyłaj
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom
. Dziennika Bydgosk ego'* wysyłam horo­
skop bezpłatnie Na koszty pocztowe
i kancelaryjne załącz 1 zł w znaczkach
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany
przezemnie, padła wygrana 150.000 zł.
Na niewielką ilość wybranych przezemnie
numerów, padło mnóstwo wygranyćb,
lecz z braku miejsca niżej podaję tylko
niektóre z nich: Cabała Józef Limanowa,
urzędnik rafinerii 10.000 zł. E. Zausznica,
Bank Rierdieślniczy Włocławek 5.000 zł.

Frycbel, Katowice Brunów Wodospady 3-
Budzyń, Dworcowa 115-2 .000 zł. Jan Kuhn, Łódź, Młynarska 25-
5000 zł. Akciuczycówna Helena, p-ta Hołubicze 5000 zł. Marian
Łom nicki, Podhajce 5000 zł. Pozatem wiele osób. którym przypadły
większe-wybrane, postanowiło zachować Incognito, co zobowiązuje
lias do nięuiawniania nazwisk. Przy ęcia osobiste cały dzień. W ar­
szawa, Redakcja ,,Ś wit', 2órawia 47, Psychografolog
Szylle r'S zkolnik. Ogłoszenie załączyć. Wielkie albumy chwale­
bnych protokułów towarzystw naukowych st. m . Warszawy, odezwy
i podziękowania najwybitniejszych ludzi świata, lekarzy i prasy do
przejrzenia i i sprawdzenia na miejscu. (10848

Szvller-Szko(nik
(tPsychografolog)

- 5.000 zł. Alfons Malach,

Najwięcej wykorzystują złodzieje porę letnią, kiedy pozo­
stawia się dom bez należytej opieki Iwy wczasy, spacery itd.)
okradając mieszkania i narażając właścicieli na bardzo dotkliwe

straty. Tylko ubezpieczenie od (11190

li

zwraca poniesione straty i zapewnia ubezpieczonym spokój.
Spieszne zawarcie-ubezpieczenia w Poznańsko-Warszawskiem
Towarzystwie Ubezpieczeń S. A . Poznań, Kantaka 2*5
leży w interesie właścicieli mieszkań, tem więcej, że korzyści
przewyższają niewysoką jego opłatę. ,Wszeikich infprmacyj udziela
bezinteresownie Odcłz af Poznańsko-Warszawskiego Tow.
Ubezpieczeń S. A . w Poznaniu, Kaniaka 2*5 oraz Gene­
ralna Reprezentacja na Bydgoszcz, em. dyrektor Jan
Koczwara, Bydgoszcz, Cieszkowskiego 6, telefon 875*

pi m
najlepszej jakości

dostarcza wprost z fabryki
po cenach niskich

W Największa w Polsce Fabryka Pianin

B. SOMMERFELD
Bydgoszcz, ulica Śniadeckich 2 (sio
Fiije: Poznań, ulica 27. Grudnia 15.

Gdańsk, Hundegasse 112.

Gali!p !in !s ii
wsgl. wyłączna sprzedaż.
Pierwszorzędna fabryka znanych wyrobów markowych.
świetnie WDrowadzona i znana w wo ew. Poznańsx'em
i Pomorskiem powierzy z powodu zmian organizacyjnych
wyłączna sprzeaaż Swych wyrobów na 3 okręgi zsiedzibą
osobną w Poznaniu. Bydgoszczy i Ostrowie. W rachubą
wchodzą tylko reflektanci względnie firmy hurtowe,
pierwszorzędnie wprowadzone w branży kolonialnej etc.
i mogące wykazać się zabezpieczeniem odpowiedzialnem
i większym kaoitałem obrotowym. (l 1183

Łaskawe zgfoszema z dokłaanem podaniem gwarancji
i rozporządzalnego kapitału oraz referencji, prosimy
kierować ood szyfrą ,,W. K . 4 .3

"

do Towarzystwa Re­
klamy Międzynarodowej, Katowice, ulica 3-go Maja 10.

Trzy ekspedientki
miłej powierzchowności, samo­
dzielne do prowadzenia kiosków
na półwyspie Hel, potrzebne
zaraz. Kaucja irzysta złotych.
Oferły przesłać Gdynia, Dzie­
siątego Lutego, dom Pendkow-
skiego, pralnia ,,Iskra 14 d*a
,,M.l.u (li 109

w Małopolsce poszukuje

saiuililelKp maiitn
obeznajumionego z nowocze

snym systemem pracy. Reflek­
tuje się tylko na pierwszorzę­
dnego fachowca. Szczegółowe
oferty z podaniem warunków
pod ,,Meble pojedyncze11
Nowoczesna Reklama, Kraków.
Grodzsa 60/11. (lll6ó

ffsaribgr
laMeru

oraz wszelkie (3993

przybory malarskie
kupuje się najkorzystniej
w specjalnym składzie

farb i lakierów

Lnr. Mmu
Gdańska GS, tel. 625

(tylko obok Elysiura).

raiecxcas,n ię
z nowoczesnem urządze­
niem, położoną w centrum

miasta, dobrze prosperu­
jącą z powodu wyjazdu

ssbR-zceslcainBn
bardzo tanio. (li186

D. Kujawa, Gdynia
Startfwiejska 1 9 , 1, te ł. 13 -20

biuro poirednicze.

CHCESZ BVC

NYDtOESi

HALINA
MAGIiTRA PAŻDZIERfKIEGO

ZĄDAC W/ZĘDZiE
7456

m

Wapno
Cement portlandzki
Gips, Papę dachową

Rury studzienne
oraz wszelkie materjhły bu­
dowlane dostarczamy po

bardzo niskich cenach

Bracia Schlieper
Bydgoszcz

ui. Gdańska nr. 140.
Tel. 306. Tel. 361.

9 5995

POT!
ncq.rak.pach|

PO4UŻYCIU USUWAj

s ^ EKŚlKANSl

Przed ożyciem - Po użyciu.

Krem i mydło

usuwa pod gwarancją
żółte plamy, prysz­
cze, wągry, jak i
wszelkie nieczysto­
ści cery (G875

Krem2. - i 3.50 z!., mydło i.20.

Do nabycia
tylko w firmie ,,Kosmosł*
Drogeria iPerfumerja
J. Gluma, Dworcowa 55.

Pluskwyi ich zarodki
niszczy radykalnie

PLU3KWSROL
Do nabycia w but.

a 1.-, 2 i3.50
w drogerjach

B. Kiedrowskiego
Długa 53 i Mostowa 3

Telef. 1398. (9515

H(itai
liściastego, iglastego i budowlanego

Maszynowa obróbka drzewa.

Ogrodowa 2.
Tel. 1354 (10708) Tel. 1340

Tapety
duży wybór, niskie ceny

poleca (4759

Wijlhwj ka Tapet
S. Stryszyk

Bydgoszcz
MuguS5S

Tel. 1239.

Ciężarówkę
. Chevrolet” 4 cylindr. \1/*
ton. dobry stan sprzedani
za 1500 zł (U 024

Mrówczyński, Inowrocław

Szymborska 12.

Wielki skład
2 okna wystawowe, przynależne
ubikacje i mieszkanie w najlep­
szej dzielnicy handlowej od 1-po
lipca lub sierpnia do (U 175

wydzierżawienia.

Brigmann, Grudziądz
ulica Długa 6, m. 3.

Krom ciijński. Poznań,

6791

Plebfle
solidnieinajtaniejwfirmie

Antoni Ddrecki
Bydgoszcz (12888

Wntn. Rynek 9. Tel. 1S16.

FHJn Toruń, ul.Żeglarska 27.

OD PÓtWIEKU POWSZECHNIE

ZNANY ZŁ SKUTECZNOŚCI

gkRAGo
STG(JnSKIEGOw.ltiow.

a EaSaaSffi! od 0,30 zł

dostarczam.. (6987

Materiały budowlane i opalowe
właśc.Bi.S3cmwv

Bydgoszcz
ulica Toruńska nr. 1

róg Bernardyńskiej.
Tel. 793. Tel. 793.

TY
Y

SŁOJE
do zapraw

IRENA
iiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiii

są gwarantowane

najlepsze
i najtańsze.
wszędzie!

10689 -

A

W cbśs**5
dla FP. kupców detalistów

i handlarzy.

|Mydła
,,Luna(* I Bydg. Wytwórni

Mydła (3102
IProszek do prania
Tłuszcze Jadalne
Cykorja

marki En-De-Es

iPiej do palenia
IPasta do obuwia

Kiej stolarski
najtaniej lylko u nas!!

jToroMa Centr. Mąkii Oleju
Bydgoszcz, Rynek Zbożowy 8.

Parasole
dla

pań, panów, dzieci
bardzo tanie i dobre

poleca (1126

BydgosKaFaMa Parasoli

Weisslg
ulica Gdańska 13*

Dypioni szoieii
na samochody osobowe, ciężarowe
motocykle i na pojazdy publiczne
(czerwone) uzyska ta osoba, która
ukończy K ursy Samochodowe

TL.Kochańskiego
Bydgoszcz, 3-go Maja 2ffla

telefon li-85 . (U197
STecj.kursy indywidualne. Opłaly
zniż me i na dogodnych waiunk.
Egzaminy w Toruniu iBydgoszczy.

Środek ochronny

PRZECIW CHOLERZEDR.0SJU

Tartak Marjański
wiaśc. Edmund Machmkowski

Bydgoszcz, Toruńska 93-99
telefon 792.

Oddział Inowrocław
ulecą Pakoska 1, tel. 321

poleca w wielkim wyborze po
cenach umiarkowanych

Mlii deski polłsfowe
heblowane i szpuntowane
Materjafy stolarskie i budowlane.

W wszystkich rozmiarach
belki Ikantówki.

Przyjmuję przetarcie drzewa
na oocy rachunek. (l 1244

Oriainal-
Śjpkot%ś

NAJLE.PSZY POWEP

9688

Mmorzeżiaji(e
,,Ciiali8so",,,flnanas**,,,Matezoł'

iinnegatunki
poleca (l 1162

lylsii ,Q
Bydgoszcz, u!. Bocianowo 9

wiaśc. Rudolf Lange.

Telefon437KASYNO CYWiLME Mii*.20

RESTAUKACJA 6 4D9 KBCiHD
Przyjemny pobyt na powietrzu (8767

Dobre obiady obywatelskie
Najlepiej pielęgnowane napoje

Wyszynk piw a -

Pamiętajcie o bezrobotnych!

szym.
Dziękuję, tu czuję się bezpieczniej-

Ceny ogioszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 'w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1.00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25V0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikow'ane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20'Jz0 drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpo'wiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław M is ta t w Gdyni,


